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lciego może -wyróść prawdziwa nie­
miecka demokracja.

Jest to warunek najtrudniejszy 
i  najistotniejszy. Wydaje się boles­
nym paradoksem, że w chwili o- 
becnej partie polityczne, które ma­
ją  na ustach szczytne hasła demo­
kracji, kryją pod nimi u.arte hit­
lerowskie slogany. Byliśmy już raz 
świadkami procesu niekontrolowa­
nej demokratyzacji Niemiec. W y­
rósł z niej H itler i jego ustawy 
norymberskie.

Bząd Polski stoi na stanowisku, 
że Niemcy powinny być organiz­
mem jednolitym politycznie, jednak 
dopiero wtedy, kiedy wymienione 
wyżej postulaty zostaną spełnione 
lub przynajmniej będą konsekwent­
nie realizowane.

Istnieje jednak druga strona me­
dalu. Jest nią przyszłość gospo­
darcza Niemiec.

Niemcy nawet w  obecnym stanie, I

Niemcy zniszczone i  zrujnowane, 
przedstawiają mimo wszystko ła­
komy kąsek. Bez ścisłej koordyna­
cji życia politycznego i gospodar­
czego Niemiec kraj ten może się 
stać nowym Piemontem Europy. 
Mają na to ochotę sami Niemcy, 
nie ma na to ochoty przemęczona 
wojną Europa.

Aby więc unormować rozwój ży­
cia gospodarczego nowych Niemiec, 
należy zastosować system gwaran­
cyjny. W  projekcie polskim opiera 
się on na następujących wytycz­
nych:

a ) rozwój pokojowego przemysłu 
niemieckiego z wyłączeniem prze­
mysłu zbrojeniowego i  monopolów 
niemieckich ;

b ) szybsza odbudowa krajów zni­
szczonych przez Niemcy celem stwo 
rzrn 'a równowagi ekonomicznej, 
któraby chroniła kraje te przed

pisanie traktatu w  Warszawie bę* 
dzie więc ńiiało nie tylko politycz­
ne, lecz przede wszystkim moralne 

! znaczenie
I Propozycja ta ma ewoją wymo­
wę. Jest ona wymownym protestem 
Polski przeciw ewentualnej pobłaż­
liwości narodów. Jest oficjalnym 
stwierdzeniem, że właśnie Warsza­
wa powinna stać się wielkim „me­
mento m ori“  całego świata.

Najważniejszy dla nas niewątpli­
wie w całym projekcie polskim jesi 
ustęp, traktujący o granicach Pol­
ski na zachodzie. Dlaczego wspo­
minamy o nim na końcu? Dlaczego 
memoriał Polski umieszcza go na 
trzecim miejscu?

Odpowiedź prosta: granice te u- 
sankcjonował już Poczdam, uświę­
ciła nasza krew i nasza praca. Dla* 
tego nie będzie nad nim i dyskusji, j

L E S ZE K  G O L IN S K L  )

supremacją gospodarczą Niemiec;
c ) taka organizacja żucia gospo­

darczego w Niemczech, aby plany 
gospodarcze nie kolidowały z obo­
wiązkami reparacyjnymi Niemiec.

Najważniejszą gwarancją jest 
niewątpliwie punkt b. Obawa 
przed zalewem rynków europej­
skich przez towary niemieckie jest 
dzisiaj w wielu państwach moto­
rem roszczeń terytorialnych (H o­
landia, Belgia), bądź też projektów 
federacji gospodarczej Niemiec 
(Francja).

W  dalszym ciągu Bząd Polski 
domaga się zwołania konferencji 
pokojowej w sprawie Niemiec w 
Warszawie, motywując swoje żą­
danie następującymi słowami: 
,,Polska pierwsza padła ofiarą a- 
gresji niemieckiej. Warszawa by­
ła dwukrotnie oblężona i jest jedy­
ną stolicą, która została całkowi­
cie zburzona przez Niemców. Pod-

Odprężenie w stosunkach angielskc-radzieckich
Wymiana listów pomiędzy generalissimusem Stalinem a ministrem Bavinem

M O S K W A  ant. w!.). W  związ 
ku z artykułem w  „P r a w d z ie "  
k tóry zarzuca ministrowi Bevi- 
nowi, że ten w  swoim przem ó­
wieniu świątecznym wyparł się 
zawartego 20-letniego sojuszu 
n.lędzy Anglią a Zw iązk iem  Ra* 
dzieckim i w  związku z podob­
nymi konsekwencjami w yrażo ­
nymi przez generallissimusa 
Stalina w rozm ow ie  z marszał­
k iem  Montgom ery nastąpiła 
wymiana listów pom iędzy mi­
nistrem Bcvinem a Stalinem. 
Bevin w  liście swym stwierdza 
iż jego przem ówien ie  zostało 
fa łszywie zinterpretowane.

Rząd angielski uważa zawar­
ty traktat ze Zw iązk iem  Radzie 
k im  za w iążący w  całej pełni i 
jeszcze raz proponuje przedłu­
żenie tego paktu do lat 59-ciu.

Stalin w sw-oim liście oświad 
cza, że uważa za wiążący trak­
tat z Anglią niezależnie od kar­

lęciem przez prasę t opinię 
obu mocarstw. Wymiana ta sta 
nowi pełne ukoronowania mi­
sji marsz. Montgomery‘ego 
w  Moskwie i formalnie za­
twierdza sojusz brytyjsko-ra- 
dziecki.

Jak informowaliśmy przed 
kilkoma dniami, ostatnia mo­
wa Beyina spotkała się z .silną 
krytyką „Prawdy", która za­
rzucała brytyjskiemu mini­
strowi spraw zagranicznych, 
że ustosunkowując się przy­
chylnie do sojuszu anglo-fran 
cuskiego, zapomniał o zobo­
wiązaniach, jakie wypływa­
ją z paktu anglo-radzieckie- 
go, zawartego jeszcze w  cza­

sie trwania wojny. Min. Be- 
vin, odpowiadając na zarzuty 
„Prawdy", stwierdził, że mó­
wiąc o rzekomych tajnych 
traktatach, zawieranych prze* 
Wielką Brytanię, chciał on o- 
oezyścić się z'zarzutów, jakoby 
Anglia zawierała taki traktat 
ze Stanami Zjednoczonymi. 
Pomimo to sytuacja pozostała 
nadal naprężona.

Wymiana depesz między 
Stalinem z Bevinem spowodo 
wała znaczne odprężenie w  sto 
sankach międzynarodowych. 
Jest to nadwyraz pomyślnym 
prognostykiem w  przededniu 
konferencji moskiewskiej.

ty’ Narodów  Zjednoczonych. Za- 
, nim jednak będzie można powa 
żnie zastanowić się nad prze- 

j dłużeniem traktatu należy u- 
czynić w  nim pewne zmiany, a 
m ianow ic ie  usunąć zastrzeże­
nia zawarte w  4-tym artykule 

' traktatu. Zastrzeżenie to polega 
na tym, że obaj kontrahenci 

1 gwarantują sobie wzajemną p o ­
moc w  razie presji ze strony 
N iem iec czy innych byłych wro 
gich państw, pod warunkiem, 
że żadna ze stron nie zw iąże się 
sojuszem z żadnym innym pań­
stwem. Ponieważ Anglia zawar- 

l ła w międzyczasie podobny so­
jusz z Francją, generalissimus 
Stalin uważa, że punkt 4 pow i­
nien przestać obow iązyw ać obie 
strony.

Wymiana depesz miedzy ge 
neralissimusem Stalinem a 

min. Bevinem spotka!a się z 
niemal entuzjastycznym przy

(Masezen p i m  osóMi-mMeie
1. Wjjniki irjjboróu; przeszljj nasze oczekiiuanla.
2. Duży odsetek duchoirieństiua katolickiego po perl EIck. 
3 Skończył, się okres tymczasomości.
5 Zwycięski Blok nie będzie dokonywał poreckimkćtr.

ny tow. Prem iera, odegrała 
w  wy’borach PPS?
—  Najw iększą  rolę w  w ybo­

rach odegrała PPS  na odcinku 
akcji budzenia świadomości spo 
łecznej i politycznej społeczeń­
stwa.

—  W  niektórych środow i­
skach rozsiewane są pog ło­
ski, że po wyborach  będzie 
dużo porachunków z dotych­
czasowymi opozycjonistami. 
Jak tow. P rem ier patrzy na 
tę sprawę?
—  Naszym głównymi celem 

będzie nadal jednoczenie, nie
I rozbijanie jedności narodowej.
| W  stosunku do uczciwych na­
szych dotychczasowych przeciw  
n ików  politycznych musimy 
wykazać więcej chęci przeko­
nywania ich o słuszności na­
szej sprawy, aniżeli zabrać się 
do dokonywania porachunków.

I f u  zawsze daje lepsze i  trwal­
sze rezultaty.

Czy nastąpi wymiana ofiearów
bregtęjisgiZP-srueSzśeciticłi

M O SKW A (PAP ). W  związku z do- bądź o standaryzację wyszkolenia I u-* 
niesieniem radia paryskiego, że Gene- zbrojenia, bądź też o wymianę ofice- 
ralissimus Stalin odrzucił propozycję rów  w  czasach pokoju, zarządzenia ta 
marozsłka Montgomary‘ego w  sprawie mogłyby być interpretowane jako przy, 
w ym iary e f ezrów mię zy zS S R  a W ie!- gotowanie do wojny, 
ką Brytanią, Agencja Tass otrzymała ze j Jednocześnie Stalin zaznaczył, żs 
źródeł miarodajnych następujące in- różne organa prasowe oskarżają W iel 
formacje w  tej sprawie. Marszałek ką Brytanię i Stany Zjednoczone •  
Montgomery poruszył kwestię wymia- j przygotowanie wojny drogą wymiany 
ny w  celach stud.tw oficerskich po- ! oficerów  oraz standaryzacji wyszkole- 
mlęuzy akademiami wojskowymi związ nia i uzbrojenia. Związek Radziecki 
ku Radzieckiego a W ielk iej Brytanii, nie chciałby s.ę stać również przed- 
Stalin odpowiedział, że wymiana o fi- miotem takich oskarżeń co nastąpiło- 
cerów jest pożądana lecz, że chwila by, gdyby Związek Radziecki rówuieł 
obecna jest do tego niezupełnie wła- wkroczył na taką drogę, 
ściwa. Stalin wyjaśnił, że jeśli chodzi

Austria państwem
niepodległym i cuwerennym

Prasa paryska o oświadczeniu
wiceministra Modzelewskiego

P A R Y Ż  (P A P ) —  Cała prasa ( czenia, odnoszące się do poparci•  
paryska z zadowoleniem przyjęła 1 przez Polskę żądań francuskich, w 
oświadczenie wiceministra Modze-\ sprawie Zagłębia Saary. „Huina- 
lewskiego w sprawie problemu nie- j nite“  zamieszcza specjalny artykuły 
mieckiego. Dzienniki tłustym dru- J w którym podkreśla znaczenie to­
kiem podkreślają ustępy oświad-1 ga oświadczenia.

Stanowisko Rządu Polskiego w  
■prawie traktatu pokojowego z 
Niemcami znane jest ou dwu dni 
■połeczeństwu polskiemu, a w po­
niedziałek lub wtorek rozpatrzone 
■ostanie przez zas.ępców mini- 
■trów spraw zagranicznych W ie l­
kiej Czwórki w Condynie. Odrzuca­
jąc wszelką koncepcję zemsty czy 
nienawiści w stosunku do Niemiec, 
Kząd polski projektuje takie wa­
runki pokojowe z Niemeami, któ- 
reby umożliwiły powstanie napraw 
dę demokratycznych Niemiec i uła­
tw iły im powrót do wielkiej rodzi­
ny miłujących pokój narodów.

Słowa te jednak są, jak dotych­
czas, melodią przyszłości.

W  jak . sposób pragnie Bząd Pol- 
*k i rozw iązać problem  niemiecki, 
który tamuje obieg k rw i w wyn i­
szczonej wojDą Europie?

Bząd Polski widzi trzy główne 
warunki, których dopełnienie i 
ścisłe przestrzeganie będzie funda­
mentem pokoju europejskiego.

Pierwszym z nich jest totalne roz 
'brojenie. Oznacza to, ae Niemcy 
nie powinny posiadać żadnych u- 
mocjiien granicznych, żadnych fab- 
Ł>iv iirom czy amunicji, żadnych o- 

wojennych ani samolotów, 
żauiiycli zorganizowanych oddzia­
łów wojskowych ani paramilitar­
nych.

Drugim warunkiem pokoju jest 
demilitaryzacja Niemiec. Oznacza 
to, że Niemcy należy na nowo wy­
chować w duchu pokojowym. Że 
należy raz na zawsze zlikwidować 
Prusy, wylęgarnię militaryzmu nie­
mieckiego. Że należy tak czujnie 
kontrolować wszelkie organizacje 
sportowe czy turystyczne, aby nie 
mogły się one n‘gdy zająć szkole­
niem nowych kadr Wehrmachtu. 
Trzeba Niemcy ubrać w cywilne u- 
branie i nauczyć je  myśleć kate­
goriami „cywila".

Trzecim wreszcie nieodzownym 
warunkiem jest denazyfikacja Nie­
miec. Oznacza to, że Niemców trze- [ 
ba oduczyć hitleryzmu i nazizmu. I 
Że trzeba bezlitośnie tępić wszel­
kie podziemne czy półoficjalne or­
ganizacje nacjonalistyczne. Że 
trzeba wzbudzić w duszy narodu 
niemieckiego nienawiść i wzgardę 
do Hitlera i jego „ideologii". Do­
piero bowiem na rozkładającym się
ł i P i m i a  r t n p i n n n l - s n p i j ł l  i z r m i  r t i p n i p p -

Zastępcy ministrów spraw za 
granicznych na ostatniej konfe 
rencji w  Izb ie Gmin stwierdza­
ją, że Austria ma być odbudo­
wana, jako nańslwo suwerenne 
i niepodległe. Francja  proponu­
je  wstawienie specjalnego pun­
ktu, k tóryby wykluczał na przy

szłość możliwość Anschlussa 
Austrii z Niemcami.

Przedstawiciel Płd. Afryki 
proponuje  wyco fan ie  wojsk so* 
juszniczych z Austrii w  przecią- 

' gu 6-ciu tygodni po zawarciu  
traktatu i przywróceuie Austrii 
granic z roku 1937.

obecne w yb ory  j jak i będą o- 
ne m ia ły  w p ływ  na rozwój 
stosunków wewnętrznych i 
zagranicznych?

—  Skończył się okres tymcza 
soweści. W ielu  wahających się 
na pewno przestanie nadal l i­
czyć na jakieś chimeryczne 
zm iany i zwiąże się na stałe z 
Obozem Demokratycznym. Kra 
jow i przyniesie to duże uspoko­
jenie wewnętrzne, a stosunki z 
zagranicą w inny przynieść za­
cieśnienie współpracy | przy ja ­
źni ze wszystkimi poko jow ym i 
i dem okratycznymi narodami 
świata.

—  Które z w yn ików  w  po­
szczególnych okręgach uwa­
ża tow. P rem ier  za najw ięk­
szy sukces Bloku Dem okraty 
czinego?
—  Zagłębie Śląsko -  Dąbrow ­

skie i Wybrzeże.
—  A  jaką rolę, według oce

W A R S Z A W A  (SAP ). Przed­
stawiciel S. A. P. uzyskał od 
Tow . Prem iera  Osóbki - M oraw  
skiego następującą, w ypow iedź 
w związku z wyn ikam i w ybo­
rów:

—  Jak tow. P rem ier  oce­
nia przebieg i wyn ik i w ybo­
ró w  w  Polsce?
Przeb ieg w yborów , jak na 

naprężoną syluację w  naszym ! 
kraju, był na ogól spokojny, 
przy bardzo dużym zaintereso­
waniu.

W yniki przeszły nasze ocze­
kiwania.

Najbardzie j mnie jednak u- 
derzyło to, że lak duży odsetek 
duchowieństwa katolickiego po 
parł Blok. Będzie to niewątpli­
wie miało dodatni wpływ  na 
unormowanie stosunków mię­
dzy Rządem a Kościo łem  Kato- 
łickim. i

—  Jakim  etapem w  osiąg­
nięciu jjuupśc i narodowej są I
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Tajemnicza nazwa „BW“ — N a  widowni 
politycznej

Zabijali ludzi dla sportu
(Dalszy ciąg procesu Fischera)

W KRAJU
W SZECH SŁO W IAŃ SK I K O M I­

TE T  W  BELG RAD ZIE  nadesłał do 
Komitetu Słowiańskiego w  Polsce 
depeszę, w  której wyraża radość z o- 
kazji w ielkiego zwycięstwa postępu 
i demokracji w  dniu 19 stycznia w 
Polsce.

STRO NNICTW O  D E M O K R ATY­
CZNE według prowizorycznych ob­
liczeń posiadać będzie w  Sejmie 42 
posłów.

PREZYD EN T K R N  B IERUT deko 
na otwarcia Sejmu i będzie p ,'zewo- 
dniczyl jego obradom aż do chwili 
wyboru marszałka.

W P Ł Y W Y  z  tytułu dobro.vo’ ny :h 
wpłat na rzecz Daniny Narodowej 
na zagospodarowanie Ziem Odzyska 
nycb przekroczyły 10 miliardów zło 
tych.

ItO ZD ŻW IĘK I w  PS L  między gru 
pą Mikołajczyka a grupą min. K ier- 
nlka i min. Wycecha pogłębiły się 
ostatnio. To też należy się spodzie­
wać, że przebieg najbliższego zebra 
nia Rady Naczelnej PS L  będzie na­
der burzliwy.

NOW Y PRO JEKT odbudowy Ko­
lumny Króla Zygmunta, przewiduje 
artystyczną rekonstrukcję ze zdruz­
gotanych części, spojonych nieregu­
larnymi pierścieniami z bronzu. Zło 
żona w  ten sposób kolumna zyska­
łaby na wartości historycznej, nic 
nie tracąc na pięknie. Poza tym od-,, 
restaurowanie je j kosztowałoby dwa 
razy taniej niż wykonanie nowej.

NOWE TRAM W AJE będą też bu­
dowane wg. jednego typu, co zresz­
tą w  tym wypadku jest słuszne, bo 
po Niemcach pozostało nam 15 ty­
pów, z których każdy ma inną w iel 
kość, inny kształt, inny rozstęp osi 
itd.

NOWOCZESNE LAB O RATO R IU M  
FILM O W E buduje się obecnie w  
Warszawie przy uL Chełmskiej. Bę­
dzie kosztowało 11 mil. zł. Budowa 
będzie wykonana z elementów go­
towych: słupów rurowych oraz słu­
pów żelbetonowych systemu TK .

r W A R S Z A W A  (S Y L ' Jedenastj 
‘dzień procesu pik. Rzepeckiego 
współoskarżonych rozpoczął się p-z< 
słuchaniem świadka A 'o jzego Kacz­
marczyka, aresztowanego na podsts 
w ie zarzutu przynależności do niele­
galnej organizacji W IN.

W  odpowiedzi na szereg pyt ar 
prokuratora świadek wyjaśnia ob­
szernie swoją rolę i zadania w  cza­
sie okupacji. Był on szefem wydzia­
łu wojskowego przy komendzie rcK 
okręgu krakowsk;ego. Przełożonym 
jego był osk. Muzyczka. W 1 per 
1945 r. po powrocie z Mauthausen 
spotkał on ponownie Muzyczkę, ktć 
ry zaproponował run współpracę 
przy ocenie będącej wówczas w 
opracowaniu deklaracji W IN,

Prokuratora interesuje specjalnie 
spotykana często w  raporlacn W IN 
tajemnicza nazwa ,.BW“. Świadek 
wyiaśa a. że były to tzw . „brygady 
wywiadowcze", mające na celu prowa 
dzenłe wywiadu polityczno-społeczne 
go. W ywiad ten miał interesować się 
wszystkimi przejawami życia polity­
cznego na terenie Polski. W  zakres 
działań wywiadu wchodziły również 
wszystkie mniejszości narodowe i 
działalność okupanta. Największym 
jednak zainteresowaniem cieszył się 
dział —  jak wyraża się świadek — 
komuny. Na pytanie prokuratora, ja 
ki cel miał ten wywiad, świadek 
twierdzi, że w  kołach W IN-u  przy­
puszczano, iż komuna zechce się po 
kusić o sprawowanie władzy w  Pol­
sce tuż po opuszczeniu jej przez 
Niemców. Temu chciało W IN  przesz 
kodzić zarówno politycznie jak i  ad 
ministracyjnie.

Następne pytanie prokuratora jest 
mocno „drażliwe “  i świadek zasta­
nawia się długo nad odpowiedzią. 
Mianowicie prok. pyta o zdanie 
świadka, czy praca owych „brygad 
wywiadowczych" nie była zbieżna z 
działalnością Gestapo?

Świadek twierdzi, że 1 Niemcy i 
pni, (tzn. W IN ) interesowali się za

rę (0 tysięcy) w lutym 3042. Cyfra 
ta obejmowała tylko oficjalne po­
grzeby, należy bowiem wiedzieć, że 
masy całe ludności ortodoksyjnej 
unikały oficjalnych pogrzebów.

Niemcy zabijali ludzi w dzielni­
cy żydowskiej . mimochodem, dla 
sportu. Świadek mówi, że w ciągu 
20 miesięcy istnienia ghetta n:e za­
notowano dnia, żeby nie było ludzi 
zabitych lub w przypływie „do­
brego humoru" Niemca „ty lko" po­
strzelonych.

Po. zeznaniach adwokata W ar- 
mana zarządzono przerwę, po któ­
rej nastąpiło dalsze badanie świad­
ków.

(den )

Dalsze retuelację w  aferze d-ra Fruchtera

kończeniu działalności UNRRA. Za­
pasy te byłyby gromadzone w  po­
szczególnych państwach, w  specjal­
nych magazynach i dostarczane w  ra 
zie potrzeby —  krajom głodującym. 
Rezolucja wzywa kraje eksportujące 
żywność’ do pro<fukc'jf socja lnych  
nadwyżek po cenach, które mogłyby 
płacić państwa zniszczone wojną.

1.500 koni i krów
dla Polski

Kiemoi gna i napa śmpiI
za posiadanie broni

W  związku s naszym wczoraj­
szym artykułem p t  „Ukrócić szar­
latanów" napływają oświadczenia
0 dalszych oszustwach dr Fruck- 
itera.

Zgłosiła się m. in. do redakcji 
Ob. która oświadczyła co nastę­
puje:

„Wyszłam ramąż w początkach 
maja 1916 roku. Po dwu tygod­
niach wydało mi się, że jestem cho­
ra. Udałam się do dr Fruchtera z 
prośbą, by mnie zbadał. Przedło­
żyłam mu zaświadczenie Ubezpie- 
czalni Społecznej, oczekując z bi­
ciem serca na diagnozę. Po dwu­
krotnie przeprowadzonym (na mo­
je specjalne żądanie) badaniu dr 
Fruchter oświadczył stanowczo, że 
jestem chora na tryper.

Przypuszczając, że przyczyną cho 
roby jest mój mąż, oficer W P, na­
pisałam do niego, że czuję się źle
1 nie zamierzam dalej z nim współ­
żyć. Czułam się fatalnie, zawiedzio­
ne nadzieje i rozbita miłość dopro­
wadziły mnie do rozstroju nerwo­
wego.

Dr Fruchter przepisał „cibasol", 
którego organizm mój nie znosił. 
P o  każdym użyciu następowały 
torsje. Wtedy dr Fruchter zapro­
ponował penicylinę, żądając na po­
czątek 5.000 złotych.

Ponieważ wymieniona kwota,
przekraczała moje możliwości fi-

BERLTN (PAP). Amerykańskie wła­
dze wojskowe podały do wiadomości, 
że Niemcy do dnia 10 lutego mają zło 
żyć posiadaną broń i amunicję w  
komisariatach policji. Za nielegalne 
posiadanie broni po tym terminie gro 
zi Niemcom kara śmieci. Zarządze­
nie dotyczy całej amerykańskiej stre­
fy okupacyjnej, sektora amerykań­
skiego w  Berlinie oraz anklawy w 
Bremie.

Co się dziśjs w Niemczech
DROGA DO DEMOKRACJI

llk£uci<%

Tylko dla »cflar«
„Dziennik Polski" przynosi wiado­

mość, że w  Anglii „tylko ofiary bomb 
I nowożeńcy mogą kupować meble."

Drodzy koledzy krakowscy! _
Rzucono przed wyborami hasła 

oszczędzania papieru. Po co zabierać 
Żyle miejsca na długi tytuł, jeżeliby 
tnożna tę wiadomość zaopatrzyć ty- 
fulem „o wielo bardziej złvięBlym.
Ł „Meble tylko dla ofiar". '

I bozenia Niemiec, refcw+rowaH rvp.
' kołdry dla załóg wojskowych, obec­
nie widzą konieczność niesienia porno 
cy Niemcom i udzielają jej w fer­
mie ciepłej odzieży, pościeli i tychże 
nieszczęsnych kołder".

Jak więc widzimy, niemieckie koł­
dry mają osobliwą historię. Anglicy 
jednak na swoim darze nic nie stracą, 
gdyż i tak spędzają noce w domacn 
niemieckich, a tam przydadzą się o- 
we kołdry tym bardziej, ku zgorsze­
niu cnotliwego „Scoteman1®".

Anglicy ubolewają dalej nad tym, że 
posiadają sami ograniczone możliwości i 
niesiaiia pomocy naTOdowi niemieckie 
mu, jednak problem żywnościowy jest 
niepokojący niety&o w Niemczech, a- 
le także na terenie caiej Europy. Na 
tym polu 'może pomóc przede wszyst 
kim Ameryka, trzeba jednak, aby. Sta , 
ny Zjednoczone poznały,- te pomoc dla j 
Niemców będzie n ie . tylko dobrym j 
uazyhkiem w stosunku do bliźniego, 1 
ale również dobrym interesem.

A trięc traferriizecja, kołdry i  do­
bry interes — oto argumenty, który- | 
mi bombarduje Anglia świat anglo- 
aki, laianmiąc ręut iu4 Nięmcą- 1

SPRYTNIE SIĘ URZĄDZILI
W Monachium internowani hitlerow 

cy spalili w swym obozie barak, w 
którym znajdował się sąd. Ratującym 
udało się jeszcze - ocalić część aktów
oskarżenia.
. Napewno jednak spłonęły dowody
zfcfódńl. i -'’ ' ' “ ■'...

Ciekawi jesteśmy, czy pożar ten ga­
sili również sneżulowieZ

Trzy dni temu biskup angielski ! 
Sheffieldu wygłosił złotą myśL „Dro­
ga do demokracji Niemiec — powie 
dział przewidujący arcypasterz — 
prowadzi przez fiatem  i zację". Wpraw 
dzie żołnierze amerykańscy wolą ra­
czej „szrwestemizację" z „czekoladowy 
mi dziewczętami" (pochodzi ten wy­
raz od amerykańskiej, czekolady), na­
pewno im ten apel trafi do przekona 
nia. Co więcej: jeden, z dzienników 
sak ickich „Scotsnaan" ubolewa nad 
ciężką sytuacją w Niemczach, którą 
zilustrował w sprawozdaniu t  podró­
ży minister Hynd. Opinia szkocka jest 
„szczerze wzruszona" nędzą niemiec­
ką l daje wyraz obecnemu niezado­
woleniu spowodu nieidopatrzenia peł­
nomocnika - rządu brytyjskiego, który 
dotąd nie podawał równie alarmują­
cych wieści z Niemiec.

Wszystko to jest .stara historia 1 
wzrusza- jedynie dewotki angielskie 
i . redakcję brytyjskich dzienników. 
Dalej jednak uderza ón w argumen­
ty znacznie bardziej przekonywujące:

„Bezpośrednio po wojnie — pisze 
wS>C04śU3Mi|w ?■"* 3BU4 <wsi-

ZA GRANICĄ
FRANCJAr Wg projektu francus­

kiego Niemcy mają być rządzone tag 
jak za czasów Bismarcka i _ktadać 
się z federacyjnych państewek wza­
jemnie od siebie niezależnych.

NIEMCY. W  Niemczech baw 1 o- 
becnie komisja kontrolna rozbroje­
nia, w  skład której wchodzą przed­
stawiciele 4-ech mocarstw. Komisja 
ma na celu likwidację przemysłu 
zbrojeniowego w  Niemczech 

I STANY ZJEDNOCZONE W  przy­
szłym tygodniu uda się do Niemiec 
b. prezydent Herbert Hoover. Ofi­
cjalnie oświadczono, iż zadaniem je 
go będzie zaznajomienie s:ę z ęospo r 
darczą sytuacją stref amerykańskiej 
i brytyjskiej.

Podobno jednak prawdziwym za- 
. daniem Hoover‘a będą usiłowania . 
j pewnych wpływów na rokowania w  
sprawie traktatu pokojowego z Niem 
cami w  Moskwie. Może to mieć pa • 
wien związek ze stanowiskiem par­
tii republikańskiej w  USA która 
sprzeciwia się uchwałom poczdam­
skim i występuje w  obronie prze­
mysłu niemieckiego.

STA N Y  ZJEDNOCZONE. W  No­
wy Jorku rozpoczęły się obrady sta­
łych komisji przy radzie gospodar­
czo-społecznej ONZ. Komisja oma­
wiała sprawę przejęcia przez ONZ  
funkcji Ligi Narodów w  dziedzinie 
społecznej.

Głównym jej zadaniem jest, jak 
zaznaczył w swym przemów:eniu dyr 
gen. dla spraw społ. przy ONZ mi­
nister Stańczyk, dążenie do podnie­
sienia ma* pracujących na całym 
świecia.

GRECJA. Nowy rząd grecki stwo­
rzony przez premiera Maximosa 
składa się z koalicji 7 stronnic.w» 
przy czym największą Ilość tek ma­
ją monarchiści. Patria .libera'n» u *  
ma przedstawicieli w  .ządzie 

EGIPT. Jeden z wybitnych przed 
stawicieli egipsk:ch kół oficjalnych 
oświadczył, iż stracono wszelką na­
dzieję na porozumienie się z Wielką 
Brytanią i należy uważać, że roko­
wania angielsko-egipskie zakończy­
ły się fiaskiem. Egip4 nie może się 
zgodzić na projekt brytyjski w  spra 
-wie Sudanu. Rząd egipski -zamierza 
przedłożyć ONZ wypowiedzenie trak ; 
tatu z r. 36. jako n j
Kartą Narsdów Zjed.

JSŁOWO POLSKIE Km. U . Sit. i

"W ARSZAW A (S Y L ) —  P o  o -
świadczeniu ad w. Chniurkkiego na 
temat przedłożonych w dniu po­
przednim dokumentów dotyczących 
obowiązku pracy dla polskiej lud­
ności GG zeznaje świadek Zyg­
munt Warman, adwokat^ Przypo­
mina on pierwsze zarządzenia an-1 
iyżydowskie władz niemieckich. Po  i 
kapitulacji Niemcy zażądali nsu-1 
nięeia z miasta wszystkich Żydów i 
i od tego momentu ludność żydów-( 
ska była konsekwentnie staw iana; 
poza nawiasem prawa, prześlado-' 
wana i szykanowana. Pod pła-j 
szezykiem rewizji dokonywano bez-, 
czelnych rabunków, zaczęły się ła - ; 
panki, wprowadzono przymus pra- J 
cy dla- ludności GG.

Świadek cytuje szereg zarządzeń | 
antyżydowskich z rozmaitych dzie-' 
dzin życia społecznego i pryw at-; 
nego, po czym przechodzi do spra- i 
w y utworzenia ghetta. Pod pozo-! 
rem zwalczania epidemii, której 
roznosieieląmi mieli być Żydzi, 
zamknięto ludność żydowską na nie 
współmiernie małym odcinku mia­
sta i pod karą śmierci zabroniono

t V i i  s

wychodzić poza obręb murów. Go­
dziło to zarówno w możność za­
robkowania poszczególnych jedno­
stek, a tym samym podważało eg­
zystencję wielu rodzin. Mieszkań­
ców ghetta zmuszano do pracy, o- 
słabionych i  chorych zabijano na 
miejscu.

Do warszawskiego ghetta były 
również kierowane całe transjior- 
ty Żydów z Węgier, Austrii i in­
nych krajów. Świadek zaznacza, że 
obszar ghet‘ a wynosił 1'20 obsza­
ru całego miasta i dodaje, że ta­
kie stłoczenie ludności musiało wy 
wołać głód, wyniszczenie, a w koń­
cu epidemie. Dzienna liczba zgo­
nów osiągnęła swą szczytową cyf-

gadnieniem organizacji lewicowych 
i tak samo je  rozpracowywali.

W. dalszym ciągu przewodu prze­
wodniczący odczytuje zeznania osk. 
Starzyńskiego, który nie stawił się z 
więzienia na rozprawę z powodu gry 
py.Z zeznań tych wynika, że Sta­
rzyński służył przed wojną w  poli 
rji granatowej, podczas okupacji był 
w Angin, a po wyzwoleniu przybył 
io  Polski jako skoczek spadochro­
nowy. Przyjęty do Ministerstwa 
Poczt i Telegrafów  jako referent ra

go składa zeznania 43-letnia Irena
Tomalek ve l Maria Niedźwiecka. Zo 
stała ona aresztowana przy przekra­
czaniu granicy czeskiej w  drodze do 
Londynu. Znaleziono przy niej pa­
czuszkę wie.kości pudełka od zapa­
łek, a w  niej rolkę filmu ze zdjęcia­
mi dokumentów szpiegowskich. Świa 
dek tłumaczy się, że treści filmu nie 
znała.

Na tym postępowanie dowodowe 
I zamknięto i  rozprawę przerwano do 
dnia 25 stycznia br.

mochodowy pod fałszywym nazwis­
kiem Parowski, wykradał blankie­
ty  legitymacyjne z pieczątką mini­
sterstwa i przy pomocy ich wyrabiał 
fałszywe legitymacje członkom W IN  
-u. W  roku 1945 był on w  Berlinie, 
gdzie spotkał się z mjr. Lachowskim, 
o którym wiedział, że pracuje na 
rzecz obcego wywiadu. Po przyby­
ciu do kraju miał umówione spot­
kanie z Rzepeckim, ale ten został 
aresztowany.

Po odczytaniu zeznań Starzyńskie

Organizacja, J i l  era zastąpi UaRM -q
LO N D YN  (A P I) Komisja przygo­

towawcza organizacji żywnościowej 
i rolnictwa przygotowała rezolucję 
wzywającą do utworzenia rezerw, i 
aby zapewnić dostawy podstawo-! 
wych środków żywnościowych po za

nansowe, udałam się do Uniwersy­
teckiej K lin ik i Dermatologicznej i 
po 4-krotnyeh badaniach uzyska­
łam wynik negatywny.

D r Litwiński oświadczył stanow­
czo, że jestem zupełnie zdrowa, i 
żę o żadnej chorobie wenerycznej w 
odniesieniu do mnie nie ma mo- 
T .

Jakże gorzko żałowałam, że ob­
winiłam niesłusznie męża, że na­
sze (ak krótkie małżeństwo ulega 
rozbiciu na skutek nieuczciwości le­
karza^

•
Jednak małżeństwo nie zostało 

rozbite. Inne okoliczności pozwoli­
ły nieporozumienie wyjaśnić i dzi­
siaj pacjentka jest przykładem 
szczęśliwej żony.

A le  ileż małżeństw rozeszło się 
z powodu brudnej ehęci zysk u pp, 
Fruchterów? Ileż wody wstrzyk­
nął p. Fruchter zamiast penicyli­
ny?... Czy istnieje w Polsce pra­
wo, które każe dostatecznie surowe 
za katusze fizyczne i moralne mło­
dych, niewinnych istot, ulegają­
cych sugestii lekarzy-szarlatanów 
w rodzaju Fruchtera?

Czy Izba Lęka rska Wrocławia 
nie poczuwa się do winy, pozwala­
jąc podobnym szarlatanom żero­
wać na zdrowiu i życiu pacjentów?

W  każdym razie, pragnąc aby 
sprawiedliwości stało się zadość 
prosimy W I Pacjentki i Pacjentów 
pana dr Fruchtera o dalsze skła­
danie zeznań, z zapewnieniem cał­
kowitej dyskrecji.

A LE K SA N D E R  A N ISZ C ZY K .

O s z u s t  r o z b i j a -  n t e S z e K s t w a
Z  portu amerykańskiego wypłynął 

statek: załadowany 1500 sztukami 
koni, krów, i wołów  przeznaczonych 
dla Polski. Dotychczas wysadzono 
w  Polsce 120.000 koni z uwagi na to 
że w  czasie wojny Polska straciła 
około 2 miliony koni. co spowodo­
wało olbrzymie trudności przy u- 
prawie ziemi.

mi. Trzeba przyznać, że argumenty
wcale przekonywujące — dla żołnie­
rzy — dwa pierwsze, cha kapitalistów
— ostatni.

HERBERT HOOVER W NIEMCZECH
Starania te 1 apele osiągają nawet 

realne wyniki. Herbert Hoover — jak 
podają władze amerykańskie — przy­
jął misję wyjazdu do Niemiec w celu 
złożenia sprawozdania ze stanu go­
spodarki niemieckiej. Były prezydent 
Stanów Zjednoczon yoh przybędzie do 
Europy z początkiem przyszłego ty­
godnia.

Podróż. Hooyer* nie ograniczy się 
tylko do samych Niemiec, pojedzie on 
również do Austrii.



lOO
Herman Goering, siedząc w celi 

norymberskiej, nie tracił kontaktu 
se światem. Pomagały mu w tym 
nawiązywaniu kontaktu dzienniki 
amerykańskie, proponując Herma­
nowi napisanie różnych uwag i 
spostrzeżeń na temat ostatniej woj 
ny światowej. T rzeczywiście za 
pośrednictwem swego obrońcy 
przekazał Goering amerykańskiej 
agencji prasowej „International 
News Serviee“ uwagi na temat 
swoich poglądów na przyczyny kię 
ski, która w niwecz obróciła plany 
podboju świata, a jego samego o- 
mal że nie zawiodła na szubienicę, 
gdyby nie sprytnie ukryta ampuł­
ka cjanku. Cytaty podajemy za 
broszurą „Czciciele gwałtu i pod­
stępu'*, jaka ukazała się niedawno 
nakładem Wydawnictwa Zachod­
niego w Poznaniu.

D YPLO M AC JA  ZA W IO D ŁA .
Niemcy przepuściły trzy okazje 

do wygrania wojny —  wyznaje Go­
ering --  dyplomatyczną, militarną 
i techniczną. Pierwsza możliwość 
polegała na zawarciu pokoju z 
Wielką Brytanią i  Francją na 
początku roku 1940. przed kampa­
niami w Norwegii, Belgii i  Fran­
cji".

„Bobiłem , co tylko było w mej 
mocy —  usprawiedliwia się dalej 
Goering —  aby doprowadzić do ta­
kich rokowań pokojowych. Po pod­
boju Polski miałem szereg rozmów 
z pisarzem szwedzkim Knutem 
Bonde. Na moją prośbę udał się 
on do lorda H alifaxa  w grudniu 
1939 r.. prosząc go o podanie bry­
tyjskich warunków pokojowych.

Lord H a lifax  był nadzwyczaj u- 
przejmy: „Jestem zadowolony z 
pańskiego przybycia —  powiedział 
on Bondemu. —  Jeśli jest w  Niem 
czech ktokolwiek zdolny skłonić 
H itlera do rozsądnego pokoju, tó 
jest nim Goering".

Anglia  wysuwała dwa zasadni­
cze warunki pokoju:

1) restauracja niezawisłego Pań 
stwa Polskiego,

e £  b  t i
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2) więcej wolności dla Czecho- 
slowaków, zanim problem Ozecbów 
i  Słowaków nie zostanie ostatecz­
nie rozwiązany.

I „Przedstawiłem te warunki H it­
lerowi —  skarży się Goering —  
na pierwszy odpowiedział on „M o­
że", a pa drugi kategorycznie 
„N ie".

W  ten sposób H itler przepuścił 
pierwszą sposobność korzystnego 
zakończenia wojny. Po  raz drugi 
pośredniczył Goering w roku 1940, 
po porażce Fraucji. W  tym cza­
sie próbował on skontaktować się 
z ambasadorem brytyjskim w  L iz­
bonie i  posłem brytyjskim w Ber 
nie, ale nic z tego nie wynikło. H it­
ler począł wierzyć na serio w swo­
ją  genialność.

G OERING 
K R Y T Y K U J E  PLANY" H IT L E R A

Herman Goering zato od pierw­
szej chwili uważał się za geniusza. 

' „Okazja militarna —  pisze on da­
lej —  którą H itler przepuścił, na­
darzyła się na początku wojny z 

j Rosją. Jak wiadomo, (ale komu?) 
jod początku byłem przeciwny tej 
j  wojnie, lecz mimo wszystko mo­
gliśmy zakończyć ją mniej opłaka­
nie, niż to miało miejsce, a nawet 
może ją wygrać ( ! ) .

Jak wyglądnłc plany H itlera?
22 czerwca 1941 roku trzy grupy 

|armii otrzymały rozkaz uderzenia:
; grupa Północ z jednym korpusem 
! zm o t o r y zo w a ny m, grupa Centrum 
1 z dwoma korpusami zmotoryzowa­
nymi i  grupa Południe z jednym

korpusem zmotoryzowanym.
Zmotoryzowane dywizje pierw­

szej grupy otrzymały rozkaz posu­
wania się na Leningrad bez zwra­
cania uwagi na zaplecze czy zapa­
sy paliwa. M iały one ominąć Le­
ningrad z południa i uderzyć na 
stępnie wprost na Moskwę.

Zmotoryzowane dywizje trzeciej 
grupy miały posunąć się na Ro­
stów, otoc-zyć go, a następnie skie­
rować się na Moskwę, aby ująć ją 
w żelazne kleszcze.

Dwa koipnsy zmotoryzowane 
grupy Centrum miały wprost ude­
rzyć na Moskwę atakiem frontal­
nym. Na przedpolu miasta miały 

I się one rozdzielić na dwie części, 
j przy czym jedna część miała się 
j połączyć z dywizjami, idącymi z 
'kierunku Rostowa. Połączenie mia­
ło nastąpić na północny wschód 
i połuanio - wschód od Moskwy.

W  ten sposób plan przewidywał 
sparaliżowanie dwu największych 
mi:iJt Rosji i ubczwladnienie Mo 
skwy w pierwszym okresie kampa­
nii.

„Gdybyśmy zaleli te trzy miasta 
i odcięli linię Murmańską przed 
zimą, mielibyśmy prawo do opty­
mizmu na przyszłość. Ten piękny 
plan jednak zawiódł —  skarży się 
Goering. —  Zawiódł, ponieważ po­
stępy północnej grupy armii za­
trzymane zostały przez góry Wał- 
dajskie, a postępy s t u  o t  Południe 
opóźnione przez opór Kijowa.

W  tym momencie feldmarszałek 
W alter von Brancbitsch popełń ił 
zgubny błąd. który zdaniem Goe- 
Tinga zadecedował o wyn;ku całej 
woiny. Odłączył on mianowicie 
jeden z korpusów zmotoryzowa- 
nvoh od centralnej grupy armii 
dla wzmocnienia oddziałów, ata­
kujących na północy góry Wałdaj. 
Pozostały jeden korpus zmotoryzo­
wany w  grupie Centrum pie wy­
starczał do zdobrcia Moskwy.

Dalsze wypadki rozegrały się 
szybko ł pokrzyżowały do reszty 
plany sztabu niemieckiego. 1 paź­
dziernika zapadła nagle zima.

i Brauehitsch dostał dymisję i  H it- 
i ler sam objął dowództwo. Lecz by­
ło już zapóźno.

j ZSRR miał czas zorganizować 
, obronę Moskwy i Leningradu, a 
I alianci mogli dosłać tanki i sa­
moloty?

| Tak więc Goering tworzy nową 
hipotezę stu dni H itlera. Sto dni 
według zdania feldmarszałka Hit. 
ler miał w ręku szanse zwycięstwa 
Po stu dniach rozpoczęła się w iel­
ka klęska Niemiec.**

O S T A T N IA  
O K A Z J A  GOERINGA.

„Jeszcze raz mieliśmy okazję dc 
wygrania wojny —  zwierza się Go­
ering —  okazję techniczną. Nie mó­
wię o bombie atomowej. Tu zosta- 

I liśmy wyprzedzeni. Nasi naukow­
cy nie byli w  stanie znaleźć właś- 

j ciwego materiału na powłokę ato­
mowego materiału wybuchowego 

]bom by(!). Nigdy właściwie nie 
mieliśmy poważnej szansy pobicia 
na tym polu aliantów.

Nasza szansa leżała w  myśliw­

cach rakietowych. Były one nie­
mieckim wynalazkiem o ogromnym 
znaczeniu, który mógł zmienić cały 
tok wojny. Wynaleźliśmy je wcześ­
nie, bo w 1943 roku, lecz w dniu, 
w którym miała rozpocząć się fa­
brykacja seryjna, znowu zawinił 
H itler: interweniował on i zażą­
dał, aby samolot był zdolny do 
przenoszenia bomb.

Musieliśmy nasze badania roz­
począć na nowo i na nowo robić 
wszystkie próby, by wreszcie 
stwierdzić, że niemożliwe jest odpo 
wiednie zmodyfikowanie maszyny. 
Wydarzenie to kosztowało nas pięć 
uiesięcy w decydującym okresie, 
iięć miesięcy, które niewątpliwie 
tyły decydujące, a nawet zgubne.

Takie były trzy wielkie sposob­
ności, któreśmy zmarnowali — 
kończy swoje interesujące wywody 
Goering —  a które mogły były dać 
*am zwycięstwo. Mam nadzieję, 
:e inni wyciągną z tego lekcję...".

Jak więc widzimy, wojnę prze­
grali Niemcy przez indolencję H it­
lera, kompletnego nieraz laika, a 
także przez megalomanię różnych 
Goeringów. Wszyscy oni jednak 
zgodni są w jednym —  swoje do­
świadczenia pozostawiają innym. 
K to  6ię pod tym słowem kryje? 
Gzy inne mocarstwa, czy też inni 
Niemcy? L.G.

ĘJwuaiąjęMl

Wszyscy Polacy zabiorą glos
w sprawie przyszleści KLEftfLEC

W  czwartek, dnia 30 stycznia 
br. zostanie ogłoszona w  „Sło­
wie Polskim " ankieta na temat:

I Jak sobie wyobrażam przyszłe 

Niemcy"?
Ankieta zostanie ujęta w  8 

pytań, na które należy dać jak  
najbardziej zwięzłe odpowie­
dzi.

Termin nadsyłania odpowie­
dzi upływa z dniem 15 lutego 

b.r.

Ze względu na zbliżającą się 

konferencję pokojową z Niem­
cami Redakcja „Słowa Polskie­
go " prosi o jaknajżywsze zain­
teresowanie się ogłoszoną an­
kietą.

A  więc: czytajcie „Słowo Pol 
skie" w  czwartek 30 stycznia 
b. r.

Bliższe szczegół}7 w  następ­
nych numerach.

Liczne zapytania 
o książkę Jerzego Putramenta ,,RZECZ\ WISTOSC

Książka znajduje się już uj sprzedażg uj księgarniach

66 świadczą o wielkim  
zainteresowaniu

'Ityóród  c<zaóopióm
t

Spraira Wasgleirskiego — »Zakazane Piosenki« 

Nietzsche patronem hitleryzmu? 

Jubileusz Zeluerouieza
Stanisław Wasylewski, ceniony 

przed wojną literat, oskarżony był 
o kolaboraejonizm z tytułu swo­
jej pracy w wydawanej przez 
Niemców „Gazecie Lwowskiej". 
Sprawa ta znalazła swój finał w 
sądzie. W  grudniu uh. r. odbyła 
się rozprawa przed Okręgowym 
Sądem Karnym w Krakowie, w wy­
niku której St. Wasylewski został 
uniewinniony. Wyrok sądowy nie 
zlikwidował jednak całej sprawy i 
„casus" Wasylewski staje się dzi­
siaj tematem gorącej dyskusji 
wśród literatów.

Oto w ostatnim numerze Kuź­
nicy (nr 4) dwie pełne strony po­
święcone są tej sprawie. Na wstę­
pie Kuźnica przytacza według ste­
nogramu fragment rozprawy, gdzie 
oskarżony —  St. Wasylewski mó­
wi o swych kontaktach z organiza­
cją podziemną p.n. „Konfederacja 
Narodu Polskiego", z której pole­
cenia miał pracować w „Gazecie 
Lwowskiej". Następnie redakcja 
„Kuźnicy" ogłasza list otwarty do 
Bolesława Piaseckiego, b. kierow­
nika organizacji „Konfederacja 
Narodu, Polskiego", prosząc go o 
stwierdzenie, czy St. Wasylewski 
był członkiem tej organizacji i czy 
rzeczywiście na jej polecenie wstą­
pił do „Gazety Lwowskiej"?

Dalej zamieszcza Kuźnica trzy 
wypowiedzi, komentujące krytycz­
nie wyrok sądowy: Michała M.
Borwieza „Po  procesie St. Wasy- 
lewskiego", Adama Ważyka „W

miesiąc po wizycie Schumachera" 
oraz Jana Kotta „Obrońcy kola- 
boracjonizmu".

Michał M. Borwicz spędził oku­
pację we Lwowie i miał okazję bez­
pośrednio obserwować działalność 
St. Wasylewskiego. Ponieważ W a­
sylewski został przez sąd uniewin­
niony —  rozumuje Borwicz —  za­
sługują na napiętnowanie ci wszy­
scy, którzy go oskarżali, a więc i 
sam autor, który pisał przeciw Wa- 
sylewskiemu konspiracyjne rapor­
ty. Dlatego Michał M. Borwicz u- 
waża za wskazane publicznie się ze 
swych „grzechów" wyspowiadać i 
uzasadnić swe stanowisko w okre­
sie konspiracji. W  zakończeniu p i­
sze Borwicz: „Spowiadam się te­
raz ze swoich grzechów szczerze i 
poprostu. Spowiedź powinna być 
wszakże poparta szczerym żalem 
z powodu popełnionego grzechu. 
Tymczasem żalu, mimo najszczer­
szych chęci, nie mogę się w sobie 
doszukać..."

Adam Ważyk omawia rezolucję 
pierwszego po wojnie Wolnego 
Zjazdu Związku Literatów P o l­
skich z dnia 2 września 1913 r., w 
której napiętnowano St. W asylew­
skiego za jego działalność w okre­
sie okupaeji, a dalej polemizuje z 
tym ustępem uzasadnienia wyro­
ku, w którym sąd zarzuca Walne­
mu Zjazdowi lekkomyślność i zbyt­
nią poehopność w wyrażaniu po­
tępienia.

i Wreszcie Jan K ott wysuwa wo­

bec uzasadnienia wyroku sądowe­
go zarzut, że nie tylko przebacza 
się oskarżonemu, lecz usprawiedli­
wia się jego działalność. „N ie za­
mierzam krytykować uniewinnia­
jącego wyroku —  pisze Jan Kott. 
—  Chcę tylko z całą ostrością i j 
jasnością stwierdzić, że Stanisław 
Wasylewski został uniewinniony 
nie tylko dlatego, że sąd przyjął 
za prawdziwe, iż wstąpił do „Ga­
zety Lwowskiej" na polecenie or­
ganizacji podziemnej, ale równie 
ponieważ jego współpracę w ga- 
dzinówce lwowskiej uznał za dzia­
łalność patriotyczną. Stało się to 
20 grudnia 1940 roku w Krakowie, 
w niespełna dwa lata po zakończe­
niu okupacji niemieckiej".

Sprawa Stanisława Wasylew­
skiego nie została zakończona wy­
rokiem sądowym. Dyskusja rozpo­
częta przez Kuźnicę obejmie zapew­
ne szersze kręgi i pobudzi do wy­
powiedzi inne środowiska literac­
kie.

W  tym samym numerze Kuźnicy 
znajdujemy recenzję z „Zakazanych 
Piosenek". Recenzent (awk.) wy­
raża opinię, że film, który wbrew 
pierwotnym zamysłom realizatorów 
wydłużył się w  pełny metraż 
„wziął na siebie wszystkie wady 
spontanicznego rozrostu/, a w re­
zultacie „daje w izję fałszywej, 
spontanicznej rzeczywistości". Au­
tor wytyka brak decyzji w kom­
pozycji filmu (film  fabularny, czy 
zbiór luźnie skomponowanych sce­
nek?) oraz stosowanie metod i 
środków filmowych przedwojennej 
produkcji krajowej. „N ie po to k i­
nematografia polska wyszła poza 
sektor gospodarki prywatnej, aby 
dogadzać najtandetniejszym gu­
stom publiczności" —  pisze awk. 
Recenzent podkreśla na korzyść f i l ­
mu, że gra aktorów nabrała cech 
hardziej filmowych w porównaniu 
ze stosunkami przedwojennymi, a

szczególnie wyróżnia talent aktor­
ski Danuty Szaflarskiej.

Rozpowszechniło się szeroko 
mniemanie, że Nietzsche, ze swą 
apoteozą nadczłowieka („uebermen- 
sch‘a "), uprzywilejowaniem moc­
nych i zdrowych i potępieniem sła­
bych jest prekursorem doktryny 
narodowo-socjalistycznej. W  Niem­
czech uważano go poprostu za pa­
trona hitleryzmu, czemu wyraz da­
wał niejednokrotnie sam Hitler, 
każąc np. -umieścić pod zdjęciem 
swoim na tle popiersia Nietzsche­
go podpis: „Fuehrer przed biustem 
niemieckiego filozofa, którego myśli 
zapłodniły dwa wielkie ruchy lu­
dowe: narodowo-socjalistyczny w
Niemczech i faszystowski we W ło­
szech".

Obaleniu tego mniemania po­
święcony jest artykuł zmarłego 
niedawno literata i erudyty Paw ­
ła nulki-Laskowskiego w ostatnim 
numerze dwutygodnika „W arsza­
wa (nr. 1) pt. „Genealogia chybio­
nego patrona". Paweł IInlka-Las- 
kowski twierdzi, że myśl N ietz­
schego podziałała na mieszczań­
skich półinteligentów tak, jak 
dzwon, dzwoniący niewiadomo w 
którym kościele. „H itler czy też 
popychadła iego podchwycili parę 
zdań Nietzschego, odrzucając całą 
resztę, jak barbarzyńca wyrzuca z 
ładnej Tamy obraz Rembrandta: 
obrazu nie rozumie, rama jest ład­
na".

P. Hulka-Laskowski w  teoriach 
Nietzschego o zagładzie słabych 
widzi raczej współczucie dla tych, 
którzy cierpią beznadziejnie, nie 
zaznając radości życia. „A n i mowy 
O tym —  pisze autor —  że słabych 
należy koniecznie mordować i to 1 
w sposób możliwie okrutny.... Nie 
naucza Nietzsche, że należy wytę­
pić słabych i  mądrych, aby uczy- i

nić miejsce na ziemi dla silnych, 
tępych głupców".

Przyswajanie Nietzschego prze* 
narodowy socjalizm uważa Hułka - 
Laskowski za zwykłe oszustwo, a 
przynajmniej za grube nieporozu­
mienie Autor konkluduje: „Cóż ro­
bić? Nietzsche bronić się już nie 
może... Jeżeli stał się patronem 
zbrodniczej szajki, to nie dlatego, 
że narzucił się sam, ale dlatego, 
że mu to patronowanie narzuco­
no..."

Z okazji jubileuszu 50-ciolecia 
pracy scenicznej Aleksandra Zel­
werowicza ostatnie numery czaso­
pism teatralnych zamieszczają ar­
tykuły, poświęcone zasłużonemu ar­
tyście. Łódź Teatralna wydała na­
wet specjalny numer (nr 2), w  któ­
rym znajdujemy 4 artykuły poświę­
cone A . Zelwerowiczowi: Leona
Schillera „Aleksander Zelwero­
wicz", Henryka Szletyńśkiego 
„Wspomnienie", Jana Kreczmara 
„Zelwerowicz z młodymi" oraz K a ­
rola Borowskiego „Rok 1908", a 
ponadto przegląd najważniejszych 
ról Zelwerowicza na przestrzeni 
50-ck>lecia (było ich około 800...). 
Numer jest bogato ilustrowany 
zdjęciami jubilata w różnych krea­
cjach.

Miesięcznik Teatr (nr 6-7) za­
mieszcza artykuł Edwarda Csato 
na teiaat ,.Powojennych, kreacji 
aktorskich Aleksandra Zelwerowi­
cza", zaś krakowskie L isty z Tea­
tru (nr 8) rozmowę W (ojciecha) 
N(atansona) z Jubilatem, który 
wspomina prapremierę „Wesela". 
Al. Zelwerowicz jest jednym z nie­
licznych, żyjących jeszcze aktorów*, 
którzy brali udział w pierwszym 
przedstawieniu „W esela" w  1901 
roku.

TK .
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Mitoza się drożdże w Szczecinie
(przechadzka po największej drożdżowni w Polsce)

Od naszego specjalnego korespondenta ł Eksport I... y^jbin
! TJ' załatw  faKrvtra  m n rs i aur cc ło  ■

pomyliły), gdzie króluje stary wyga
drożdżowy, p. Kalltowski. Wypraso-wa 
ne drożdże, po odstaniu i zmieszaniu 
z olejem wędrują do pakowni, gdzie 
na dwóch specjalnych maszynach zo­
stają higienicznie opakowane w for­
mie znanych cegiełek. Obecnie zawija 
sie je  jeszcze w opakowanie ponie­
mieckie, gdyż zapas tych papierów 
jest tak duży, że marnotrawstwem by. 
loby zużyć je na makulaturę- Za to 
banderole akcyzy są niewątpliwie poi 
siłde, co drożdże ogromnie podnosi... 
w cenie.

Niestety fabryka ma niewystarczają 
cą ilość odpowiednich separatorów. 
Cztery takie, „akurat" jak trzeba, znaj 
dują się w nieczynnej drożdżowni w 
Gubinie — jednak władze tamtejsze 
sprzeciwiają się ich wywozowi, zamie 
rzają uruchomić dwunastą w kraju 
drożdżownię, kiedy jedenaście jest za 
dużo. Za to jedyna bodajże w Euro­
pie fabryka ekstraktu Drożdżowego w 
Szczecinie, która eksportuje ten pro­
dukt do Niemiec (Schering), Szwajca­
rii i ma propozycję eksportu do in­
nych krajów — nie może przedsię­
wziąć produkcji w należytej skali z 
braku tych przeklętych separatorów 
Stoją one bezczynnie w Gubinie jako 
pomnik za-gubionej gospodarczej my­
śli gubińskiej.

Szczecin w  styczniu 1»4T‘
W polu widzenia mikroskopu spo­

strzegam grona owalnych zielonka­
wych kształtów. W wolnych przestrze 
Iliach między nimi pojedyncze komór 
ki przepływają jakby w poszukiwaniu 
żeru. To właśnie drożdże, powiększo­
ne U00 ra_y. Ruch ten nie jest ich 
własnym ruchem — bezwolnie płyną 
w prądach wódy, jakie powstają w 
kropelce ściśniętej szkiełkiem mikro­
skopowym.

— A tu mamy rozwijającą się hodo­
wlę rasową — laborantka, p. Dołęgow 
ska, wskazuje sporą mansurę szklaną, 
•wypełnioną szaro -  żółtawą mętną cie 
czą z brudną pianą na wierzchu.

Znajdujemy się w laboratorium naj­
większej w Polsce drożdżowni. Oto 
niesłychanie precyzyjna waga, tam 
szafa z chemikaliami, które ponoć 
warte są setki tysięcy — w przyległej 
sali długie stoły z wanienkami — wo­
da, gaz, elektryczność, na usługi — 
wirówki, pompy, kotły, aparaty próż­
niowe i szereg przeróżnych motorów 
i instrumentów, których nazwy 1 
przeznaczenie trudno spamiętać.

zbiorniki — każdy długości 15 m, sze­
rokości 5 m. i głębokości 4 m — wy­
pełnione kipiącą pienistą szaro-kremo 
wą zupą. Wydaje się, że tutaj płod­
ność przyrody wyładowuje się z ja­
kąś demonstracyjną pasją, rodząc w 
każdej sekundzie miliony komóreczek 
drożdżowych, które w następnym mo- 

1 menoie dzielą się na nowe i jeszcze 
nowe miliony. I tak byłoby w nieskoń 
czoność, gdyby nie._

W Polsce mamy 11 drożdżowni. Naj 
większą jest z nioh właśnie szczeciń­
ska, która mogłaby swoją produkcją 
zaspokoić potrzeby całego rynku pol­
skiego. Obecnie pracuje ona tylko w 
granicach 30 proc. swoich możliwości 
i w  tym mieści się już produkcja eks 
traktu Drożdżowego. Ale o tym po 
tern.

Pożjjujka z melasg

Czystość

Jedjjna uj Europie
produkcja

Jednak nie drożdże są oczkiem w 
głowie całej fabryki. Najważniejszą 
stroną jej działalności jest produkcja 
ekstraktu Drożdżowego. Gdy wspomi­
nam, że o tym coś gdzieś słyszałem, 
mój przewodnik ożywia się, jak mło­
da matka, gdy ją spytać o roawój u- 
mysłowy pierworodnego.

— Chodzi panu o „nasz" B-Vitam? 
Ależ to osobna fabryka.

Rzeczywiście. Prowadzi mnie znów 
przez różne schody i gdzieś na wyso­
kości czwartego piętra przechodzimy 
mostkiem do drugiego gmachu. Po dro 
dze słucham, jak bajki z tysiąca 1 jed 
nej nocy opowieści o tym cudownym 
produkcie.

Treść komórkowa drożdży zawiera 
wiele cennych substancji, jak białko, 
lecytyna, sole mineralne i witaminy 
grupy B. Przebieg produkcji ekstrak­
tu ma na celu oddzielenie błony ko­
mórkowej i zagęszczenie jej zawarto­
ści bez zniszczenia wartościowych sub 
stancji.

Przypuszczenie moje, że nader trud­
no byłoby każdą komórkę drożdży o- 
bierać z błony jak kartofel — okazało 
s:ę słuszne. D. cżdże, te spod prasy, 
miesza się z roztworem soli, wskutek 
czego powstaje duże ciśnienie we- 
wewnątrzkomórkowe, błcna pęka ł 
treść wylewa się nazewnątrz. Bezuży­
teczne błonki oddziela się od cennego 
płynu znów przez specjalne wirówki. 
Procedurą ta musi nastąpić szybko wo 
bec możliwości zajścia niepożądanych 
przern an chemicznych.

Co to jest B-Vitam?
Ale nie gubmy się w Gubinie. Od' 

dzielona separatorami treść komórko­
wa przechodzi do dużego kotła próż 
ni o w ego (ciśnienie prawie 5 razj 
mniejsze od normalnego) gdzie płyn 
bez zniszczenia witaminów, zostaje z< 
gęszczony od konsystencji brunatne; 
pasty. Po różnych perypetiach past: 
zostaje automatycznie zapakowana o 
-oddziale kierowanym przez p. Ja 
błońskąź która skarży mi się, że w oi 
szernej paeakownl jest za ciepło (sy­
stem ogrzewania gorącym powietrzem 
ohoć na dworze mróz 18 st-opniowy

B-Vitam ma smak podobny do ko­
stek Maggi — można go używać jakc 
przyprawę do ziup, saiatek, kanapek 
w najrozmaitszych kombinacjach z tłu 
szczam;, mięsem, wędlinami, masłem 
serem. Stosowanie tego „mięsa przysr 
łości" usuwa wiele dolegliwości, szcze 
golnie na tle nerwowym (witamina Bl 
I B2), pebudza apetyt i procesy tra­
wienia, zapobiega zmęczeniu nerwowe 
mu i mięśniowemu, pobudza wzrost 
przemianę materii, chroni przed cho­
robami skóry i wpływa korzystnie la 
czynności narządów rozrodczych. Poza 
tym ekstrakt służy jako pożywka przy 
hodowli grzybka Penicillum, z którego 
wyrabia się penicylinę.

W Szczecinie B-Vitam staje się co­
raz popularniejszy wśród gospodyń, 
co świad-czy o tym, że jego zalety zo­
stały w praktyce potwierdzone.

B-Viwn odżywia, leczy i odmładza

BOLESŁAW RAJKOWSKI

GO PISZA INNI

ROMAN AFTANAZY
. - - - - - '

Odrodzenie ifawupSi tradycji

PR A S A  PR ZYPO M IN A  o całym 
batalionie powstańców „Odwet", któ 
ry ruszył do walki w  rejonie Rako­
wieckiej w  pierwszym dniu powsta 
nia i dosłownie zginął bez wieści. 
N ie znaleziono ani mogił, ani ciał. 
Niewiadomo czy chłopcy ci doszli do 
Rakowieckiej, jak i gdzie zginęli. 
Dzieje powstania kryją jeszcze w ie­
le tajemnic.

W  W ARSZAW IE  ZBUDOWANO 
pierwszy domek „ceramiczny" Łj. 
zbudowany z części seryjnie wyra­
bianych. Każdy taki dom będzie skła 
dał się z dwóch pokoi, kuchni, łazien 
ki i przedpokoju, a będzie kosztował 
przeciętnie pół miliona. Ostateczny 

RÓW NIEŻ i  SAMOCHODY będzie 
my mogli wkrótce nabywać prywat­
nie. Już wkrótce ukażą się ładne 
„C itroeny" i „F ia ty" 1100, produkcji 
również seryjnej jak damki cera­
miczne. Podobno będą bardzo tanie, 
chociaż to jest pojęcie wzgledne. j 

OCZEKUJEMY JUŻ N A  POWÓDŹ 
wiosenną, która w  związku z  dużymi 
opadami śnieżnymi i  grubą powło- • 
ką lodów na rzekach może w yg ą- j 
dać imponująco. Pogotowie przeciw- ' 
powodziowe jest już do akcji goto­
we. BG s

tora pracy nigra Jerzego Hajpela, 
członka Izby .Rzemieślniczej p. A r ­
kadiusza Kołogryńskiego, nigra Po- 
cześniaka, mgra Haipona z Urzę­
du Wojewódzkiego oraz prezesa 
Związku Kelnerów p. Władysława 
Liszewskiego.

Wymienione wyżej firm y wzy­
wają dalsze przedsiębiorstwa wzgL 
osoby prywatne spośród mieszczań­
stwa wrocławskiego do wstępowa­
nia w ich ślady. Przed ostatecznym 
ukonstytuowaniem się Komitetu 
deklaracje względnie pieniądze 
przesyłać można do Kwestury Uni­
wersytetu i Politechniki pl. Uni­
wersytecki 1, z zaznaczeniem na 
jaki cel dana kwota jest przezna­
czona.

W  przyszłości —  a zależy to tyl­
ko od ofiarności społeczeństwa — 
powinno ukonstytuować się stu­
denckie „Bratwo Pauprów", kióre 
wyłoni własny zarząd, jaki zajmie 
się gospodarką pieniężną, ich zbiór­
ką i przekazywaniem. Mamy na­
dzieję, że Urząd Skarbowy ze swej 
strony pójdzie w tym wypadku na 
rękę kupcom, odpisując od ich po­
datku dochodowego sumy, wpłaca­
ne przez dane firmy na fundusz 
stypendialny.

Projektowane jest założenie księ­
gi pamiątkowej Uniwersytetu, do 
której będzie się wpisywało nazwi­
ska wszystkich tych, którzy przy­
czynią się swą ofiarą do polepsze­
nia bytu niezamożnej studiującej 
młodzieży. A  może wówczas za 
Wrocławiem, który jak w innych 
dziedzinach, tak i w tej —  pierw­
szy z podobnym pomysłem wystą­
p ił —  pójdą także inne miasta 
„Starego Kraju ", gdzie los mło­
dzieży także od ustosunkowania się 
do niej społeczeństwa zależy.

Apolityczne pasoży y
Ar«  łamach „Kuriera Codzien- 

nego“  znajdujemy rozważania 
Aleksandra Płaczkowskiego za­
tytułowane s t ru s ie  z trzeciej 
strony barykady, pijący ptasie 
mleko". A u to r stwierdza: Polska 
walczy o pokój i odbudowę. Po­
lak nie tchórzy, nie cofa się. W  
jego zwyczaju nie leży unikanie 
walki.

1 tu autor cytuje Władysława 
Broniewskiego:
A ie głaskało mnie życie po

, głowie
Ate pijałem ptasiego mleka
No i dobrze, no i na zdrowie __
Tak wyrasta się na człowieka.

Kogo z nas pieściło życie, kto 
p ija ł „ptasie mleko“ f  Poza pew- 
ną liczbą , ̂ koniunkturalnych
strusiów“ nikt. D latego oprócz 
nich wszyscy mamy prawo do 
te j strofy.
Ptasia mentalność polskich stru­

siów nie obejmuje żywej prawdy, że 
w  walce barykada ma tylko dwie stro­
ny. Strusie widzą zawsze — trzecią 
stronę. Biorą na przeczekanie. „Zoba­
czymy kto zwycięży?" „Niech się ja 
koś ułoży, na razie — nie jesteśmy 
zainteresowani. Lnbimy być apolitycz­
ni".

Są literaci, piszący o „niebieskich 
migdałach" lub „tak — wogóle", przy 
czym nie przedstawiają życia w jego 
procesie n&rastaaia i rozwoju, ale za 
ideał mają martwą fotografię. We­
dług nich — tematyka „apolityczna". 
Po naszemu — usypiacze społeczeń­
stwa.

Zdarzają słę nauczyciele, kształcący 
nie światopogląd ucznia, ale — jego 
„dobre maniery". Sądzę, że blichtr 
towarzyski, to synonim „lepszych 
sfer". A  tymczasem „lepsze sfery" u- 
dają, że msźna być pełnowartościo­
wym członkiem społeczeństwa bes 
światopoglądu, albo ze światopoglą­
dem zmanierowanym.

Spotykamy w  aparacie państwowym 
urzędników, „urzędorzących" tylko po 
to, aby ukryć inne, nielegalne źródła 
dochodu. Wyobrażają sobie, że ocze­
kują „lepszego jutra". Wiemy, że wal- 
konią się.

Są tacy co powiadają deklamaeyjnle
0 kulturze sztuce 1 nauce, aby wyka­
zać, jak bardzo są uduchowieni. Rozu 
mieją, że stwarza to parawan dla ich 
szabru pasóżytńictwa.

Można byłoby mnożyć liczne jeszcze 
przykl2dy „apolitycznych", „strusiów"
1 pasożytów.

A  tymczasem Warszawa odbudowu­
je się. Najlepiej widać to wieczorem. 
Po ilości oświetlonych okien. Coraz 
ich więcej przybywa. Tam, gdzie 
przed rokiem m'gały oczy ruin, drob­
ne światełka dzisiaj — jaśnieją już 
całe frontony. Niezaciemnione. Każde 
okno to życie, działanie, jakaś forma 
walki o odbudowę. . Narastają całe 
kompleksy bloków oświetlonych. Naj­
lepiej widać to z platformy tramwaju 
na moście Poalatowskiego.

Czy ten wzrost odbudowy, konkret­
ny i bezapelacyjny — to dzieło „apo­
litycznych" wyznawców „trzeciej »tr* 
ny barykady"?

Wywiad z  autorem 
książki »Sciśle ta jne «

TF Polsce bawi Iłandolph In - 
gcrsoll, autor książki kilkakrot­
nie przez nas omawianej ,jściśie 
lajnc“. Rewelacje lngersolla  na 
tematy wojenne wywołały w pra­
sie całego świata btirsliwą dy­
skusję. Amerykański rzeczoznaw­
ca wojenny, który obserwował 
cały przebieg kampanii na Za­
chodzie, stwierdził, że na skutek 
błędów doicództwa alianckiego 
pod Caen i Falaise wojna prze­
dłużyła się przez zimę 191^^5.

Przedstawiciel „Polski Zbroj- 
nej“  przeprowadził z Inger- 
sollem wywiad, Amerykański pu­
blicysta omówił przebieg inwa­
z ji po czym stwAerdził, iż nie­
miecka kontrofensywa w A r- 
dennaeh miała szanse powodze­
nia. Gdyby Niemcom udało się 
wtedy odciąć armię angielską od 
amerykańskiej sytuacja alian­
tów byłaby bardzo trudna. Jed­
nakże dzięki błyskawicznej akcji 
arm ii amerykańskich Bradlcya i  
Pattona zdołano zapobiec klęsce.

Zapytany o wrażenia odniesio­
ne z Polsk i Ingersoll odpowie­
dział.
Nigdzie nie widziałem takiego zni­

szczenia I takiego ogromu pracy sto­
jącego przed narodem. To co widzia­
łem, wzbudziło mój bezgraniczny po­
dziw dla Indu polskiego. Wybory prze 
konały mnie, że rząd posiada pełne 
zaufanie -narodu —- kończy zdecydo­
wanie słynny dateneikani amerykań­
sk i

SŁOWO POLSKU Nr. 24. Str. 4

Kiedy w zbiornikach fermentacja zo 
staje uznana za zakończoną, „zupę" 
przepuszcza się kilkakrotnie przez wi­
rówki które oddzielają drożdże od re­
sztek pożywki. Puste kadzie myje się 
gorącą wodą, ot na przykład, jak tę 
czwartą, mniejszą, obecnie pustą, w 
której właśnie uwija się p. Krzemiń­
ski z gumowym wężem i ostrą szczot­
ką. Dnem zbiornika przebiega mnó­
stwo równoległych dziurkowanych rur 
doprowadzających powietrze oraz kil­
ka jakby płotków z rur chłodzących, 
utrzymujących stałą temperaturę 28 
stopni. Piętro wyżej separatory właś­
nie przygotowują się do pracy. Roze­
brane przez p. Nowickiego na części 
również są peddane skrupulatnej ope 
raęji mycća. Gdy wypowiadam uwa­
gę, że nie warto tych blach tak szoro­
wać, Nowicki łypnął na mnie podej­
rzliwie.

— Co pan... przecież to ludzie mają
jeść te drożdże.

Istotnie, dbałość o czystość produk­
tu widoczna na każdym kroku. Przez 
cały czas produkcji drożdże nie sty­
kają się z ręką ludzką, a wszystkie u- 
rządzenia i przewody są stale czyszczo 
ne. ^

Z  oddziału wirówek, zaglądając, po 
drodze do mechanicznej pralni, scho­
dzimy do pras (już mi się te piętra

A  drożdże w mensur-ze tymczasem 
się rozmnażają ną odpowiednio przy­
gotowanej pożywce z melasy.

Miody inżynier Pfeffer pokazuje mi 
przez okno sto-jące po drugiej stronie 
ulicy zabudowania.

— Tam magazynujemy melasę zaku­
pioną w cukrowni gumienieckiej. O- 
becnie mamy jej około 200 ton, a 
zbiorniki mogą pomieścić do 2.000 
ton. Melasę tę pompujemy tu na na­
szą stronę do t.zw. mierników, steryli 
żujemy przez podgrzewanie do S0 sto 
poi, roztwarzamy wodą po dodaniu 
związków azotowych i fosforowych, 
pożywka dla naszych drożdży jest 
prawie gotowa.

Z jednej komórki 
macierzystej

Z dalszych wyjaśnień dowiaduję się. 
że wyeliminowana w nowocześnie u- 
rządzonym laboratorium biologicznym 
(kafelki, szkło, dezynfekcja itp. szyka­
ny) „rasowa" pojedyncza komórka 
Drożdżowa rozmnaża się coraz silniej, 
potomstwo jej coraz liczniejsze prze­
chodzi kolejno przez różne probówki; 
kolbki, mensury, kolby miedziane. Na 
życiodajnej melasie drożdże rosną „jak 
na drożdżach", już się nie mieszczą 
w „normalnych" naczyniach, przelewa 
się je przez szereg coraz to więk­
szych numerowanych kadzi.

W oddziel-e tym zapoznaję się z kie­
rownikiem zmiany, p. WT&tbferń^tto- 
paczewskim. W zakładzie pracuje od 
marca zeszłego roku, mieszka z żoną 
i dzieckiem na kolonii robotników 
Drożdżowni Szczecińskiej (trzy poko­
je, kuchnia, łazienka). Znam tę kolo­
nię i jej mieszkania z ogródkami — 
wyremontowana staraniem Drożdżow- , 
ni. Mieszkają tam prawie wszyscy pra i 
cownlcy tej fabryki, a jest 
ich „narazie" około 120, w tym wielu 
Polaków z Berlina. {

P. Kwapiszewski oprowadza mnie 
na wyższe pię ro do głównych kadzi 
fermentacyjnych.

...do miliardów
Widok naprawdę niesamowity. Pro­

szę sobie wyobrazić trzy olbrzymie

Lecz następnie ów wskrzesiciel 
średniowiecznych tradycji tak się 
do swej myśli zapalił, że umyślił 
w ślady swe pociągnąć także sze­
reg innych osób. Zadał więc sobie 
trud i przekonał kilku ludzi dobrej 
woli spośród światlejszego kupie- 
ctwa wrocławskiego, że jakkolwiek 
ich środki materialne są dziś znacz 
nie skromniejsze, niż były środki 
ich poprzedników sprzed stuleci, co 
chętnie pomagali „pauprom" łak­
nącym wiedzy, to jednak i oni mo­
gą się zdobyć na podobny gest, fun- 
dując niezamożnym studentom mie­
sięczne stypendia. Na to wezwan e 
następujące firmy miasta W rocła­
wia zadeklarowały gotowość wpła­
cania miesięcznego kwoty od 1 ty­
siąca złotych wzwyż na rzecz po­
trzebujących materialnej pomocy 
akademików:

1. Firma „Fotopol" —  3.000 zł 
miesięcznie na przeciąg całych stu­
diów jednego studenta.

2. Dyrektor f-my „Nadodrzań- 
ska Odbudowa" p. Jędrzejowski —

. 1.500 zł miesięcznie.
| 3. F-ma Czecz —  ul. Ruska 50,
Ila la  Rybna —  nie nstaliła jeszcze 
kwoty.

Ł  F-ma Narcyz, Rynek —  nie u- 
I staliła jeszcze kwoty.

5. F-ma Klug, Rynek 47, sklep 
spożywczy — 1.000 zł mles.

6. Zuchowicz Stefania, sklep spo- 
żywczo-mlecz., nl. Rzeźnicza 2 — 
nie ustaliła wysokości.

W  najbliższym czasie zostanie 
zwołane posiedzenie Komitetu sty­
pendialnego, którego przewodni­
ctwo zgodził się objąć J. M. Rek­
tor Uniwersytetu i Politechniki we 
Wrocławiu prof. dr Stanisław K u l­
czyński. Do Komitetu zaproszono 
m. in. także prezesa Miejskiej Ea- 

j dy Narodowej p. Paszkego, inspek-!

1 Zaczęło się od Wypożyczali 
książek „Biblioteka Naukowa - 

, Książka- na Śląsk", mieszczące 
się w Rynku pod nr 50 tym. Włs 
ściclel jej —  znacznie więcej fila i 

I trop niż „bussinesmann", od dni 
12L10 1915 r. zdołał zgromadzić ol 
15.000 książek, uporządkowanye 
działowo, z czego beletrystyki i 
języku polskim 1.500 tomów, a dzie 
cinnych i młodocianych 900. Res: 
ta — to książki naukowe polski 
i  obce, nieraz bardzo cenne, pf 
trzebne dla studiów we wszystkie: 
kierunkach. Ilość abonentów 
owej wypożyczalni wyniosła di 
chwili obecnej 2.100, z czego 50< 
robotniczych i studenckich.

Założyciel placówki zrozumia 
pracę swą na terenie Ziem Odzy 
skanyeh w ten sposób, że udzieli 
abonamentów zniżkowych w 9: 
proc. Oczywiście, że w pierwszyn 
rzędzie chodziło tu o młodzież u 
cząeą się.

Lecz firmie „Książka na Śląsk‘ 
mało było satysfakcji, jaką stano 
w ił dla niej fakt pójścia jak naj 
bardziej na rękę uczącym się mło 
dym ludziom, gdyż postanowiła ona 
ni mniej ni więcej —  jak tylke 
pójść w ślady dawnego zamożne­
go mieszczaństwa, fundując jedno 
stypendium dla kończącego nauki 
prawnika, w wysokości L000 zł 
miesięcznie.

Początkowo miało to być zdaje 
się stypedium tylko z tym jednym 
c wiązane studentem, ale gdy ten 
okazał się godnym pomocy i gdy 
iuż wkrótce jej nie będzie potrze­
bował, fundator postanowił zobo­
wiązać siię do stałego wpłacania 
twoty na razie 1.000 i ł  miesięcz­
nie na rzecz studenta prawa, który 
sechce w szczególności poświęcić 
ię studiom  statystycznym.

Kuplaslwo wroclawsk e funduje stypendia dla m łodzieży akado-n ck e



ZIEMIE ODZYSKANE
Miasta Osady Wsie

Strzelin
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ifaus spółdzielczości za rok i
OPOLE (P A P ) Opolskie władze 

bezpieczeństwa zlikwidowały ban­
dę, która od dłuższego czasu gra­
sowała w powiecie opolskim, nę­
kając ludność miejscową, oraz do­
konując wielu napadów z bronią 
w ręku.

Bandytów ujęto w zamaskowa­
nej kryjówce leśnej, urządzonej na 
wzór bunkrów wojskowych. W ła­
dze bezpieczeństwa znalazły tam 
m. in. 2 karabiny maszynowe, 7 ka­
rabinów ręcznych, pistolety auto­
matyczne, granaty i wielką ilość a- 
municji. Na czele bandy słał Ukra­
iniec - własowiec Narolski Piotr.

Część bandytów stanęła w try­
bie doraźnym przed Rejonowym 
Sądem Wojskowym. Po przeprowa­
dzeniu rozprawy, która w pełni 
wykazała winę oskarżonych.

Trzebnica
Wiec powyborczy

Dnia 23.1. 47 r. mieszkańcy miasta 
Trzebnicy manifestowali swą radość z 
okazji zwycięstwa Bloku Stronnictw 
Demokratycznych.

Wiec manifestacyjny, który odbył 
się w sali Teatru był żywiołowym od 
ruchem społeczeństwa, był dowodem 
że społeczeństwo Trzebnicy wyczuwa 
powagę obecnej . chwili i obowiązki, 
które ciążą na każdym obywatelu w 
Polsce Demokratycznej..

Żywiołowymi oklaskami reagowała 
pual ezność na przemówienie Starosty 
kpt. Bak - Dzierżyńskiego.

W imieniu partii politycznych prze 
mawiał Ob. Fiiarski, w imieniu Armii 
Polskiej, — por. Wawer. Przewodni­
czył mgr. Gtecewicz Kazimierz, któ­
ry w słowach końcowych wezwał 
wszystkich do wspólnej. wytężonej 
pracy nad odbudową Kraju.

Wiec zakończył się odśpiewaniem 
Boty.

Jelenia Góra

i e o  mmmi e i n o i i
mi miasta i rozwiązał się na pla­
cu Wolności, gdzie odśpiewano Ro­
tę i zasadzono pamiątkowe drzew­
ko ku czci zwycięstwa demokracji 
w Polsce.

(T A F )
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W iec powyborczy ”
W dniu 23 bm. odbył się w auli 

gmachu staros.wa w Głogowie wielki 
wiec powyborczy, na który przybyły 
liczne delegacje instytucji 1 przedsię­
biorstw miejscowych z transparenta­
mi. Do zgromadzonych przemawiali 
przedstawiciele partii, Pow. Rady Na­
rodowej, Wojska oraz władz powiato­
wych. Na zakończenie odśpiewano 
Rotę. W przeddzień pod protektora­
tem starosty powiatowego odbyło się 
pożegnanie przedstawicieli Wojska 
Polskiego oraz podziękowanie wszyst­
kim organizatorom akcji wyborczej. 
Gości podejmowano kolacją w pałacu 
majątku m. Głogowa.

Nie różami usłana była droga roz­
woju spółdzielczości na Dolnym Ślą­
sku. Pionierzy spółdzielczości przy­
szli na ziemię, zniszczoną działania­
mi wojennymi, ogołoconą grabi.eżą 
maruderów i szabrowników ze wszy 
stkich niemal cenności i dóbr mate­
rialnych; dochodził do tego brak ka 
pitału, a nade wszystko —  brak ide 
owego współpracownika obywatela 
oraz powszechne nastawienie ogółu 
na tymczasowość. W  tej atmosferze 
mnożyły się bujnie prywatne han- 
delki i sklepiki, obliczone na łatwy, 
szybki i doraźny zysk, sprzedający 
towar lichy i drogi. Z trudem tylko 
torowała sobie wśród tych przeszkód 
drogę spółdzielczość jako samoobro­
na ludności przed wyzyskiem i spe­
kulacją. Powstają w  wielu miej­
scowościach kraju rozmaitego typu 
i rodzaju spółdzielnia. Obecnie ilość 
tych spółdzielni dosięga liczby 700, 
w  tym 239 handlowych, 38 przetwór 
czych, 258 pomocniczo-rolniczych, 10 
oszczędnościowo-pożyczkowych i l i t  
spółdzielni pracy oraz innych. Zrze 
szają one ponad 40 tysięcy udziałów 
ców, a miesięczne ich obroty wynoszą 
około pół miliarda złotych.

Prym wśród tych spółdzielni pro­
wadzi Powszechna Spółdzielnia we 
Wrocławiu, która posiada dziś 22 
sklepy spożywcze, jeden wódczany, 
własną mechaniczną piekarnię, w y­
piekającą dziennie 20 tys. kg chleba, fa 
brykę wody sodowej, rozlewnię pi­
wa, fabrykę cukierków i Dom Tow a 
rowy. Jaki postęp zrobiła ta spół­
dzielnia w  ciągu ostatniego roku, 
świadczą cyfry obrótowe: w  końcu 
1945 r. obroty wynosiły około 100 
tys. miesięcznie, w  końcu 1946 r. po­
nad 50 milionów zł. Ilość członków 
z  kilkudziesięciu wzrosła do 2.200. 
Spółdzielnia zatrudnia 300 pracowni 
ków, posiada własną świetlicę, wła­
sne środki transportowe. Spółdziel­
nia w Jeleniej Górze prowadzi 32 
sklepy w Wałbrzychu — 18, w  Na­
mysłowie — 11, w  tym własną m- 
kiernię, restaurację, młyn, skład o- 
pałowy, mleczarnię, wędliniarnię. 
Pięknie rozwijają się spółdzielnie roi 
niczo-handlowe. mleczarskie. Na te­
renie Dolnego Śląska mamy 52 za­
kłady mleczarskie, które przerabiają 
miesięcznie około 1 miliona litrów 
mleka, okoła 250 tys. kg. masła. 
Spółdzielnia mleczarska w  Bobro­
wicach wyrabia sery typu holender 
skiego, w  Dzierżoniowie —  cukier 
mleczny dla niemowląt.

Jest to jedna z niewielu tego ro­
dzaju fabryk w  Europie. Dobrze roz 
«djają się Spółdzielnie Samopomocy 
Chłopskiej, ogrodnicze, rybackie, par 
telacyjno-osadnicze, hodowlane.

Mamy cały szereg spółdzielni pra- 
:y: stolarskie, kamaszniczo-szews- 
kie, krawieckie, szczeciniarsko- 
szczotkarskie, farmaceutyczne, bu-

W  środę dnia 22-go stycznia od­
był się w Jeleniej. Górze wielki 
wiec manifestacyjny z okazji świet­
nego zwycięstwa Stronnictw Demo­
kratycznych w wyborach do Sejmn 
Ustawodawczego. Po ogłoszenia 
szczegółowych wyników wyborów 
społeczeństwo jeleniogórskie zor­
ganizowało spontanicznie manife­
stację, dającą wyraz wielkiej rado­
ści z powodu osiągniętego dzieła 
zjednoczenia sił Narodu. Manife­
stacja odbyła się pod znakiem 
wielkich nadziei, jakie Naród łą­
czy z przyszłą działalnością sej­
mu konstytucyjnego — sejmu jed­
ności, reform i siły.

Manifestacja rozpoczęła się wie­
cem w sali Teatru Miejskiego. Na 
wiecu przemawiali liczni przedsta­
wiciele partii Bloku Demokratycz­
nego, przedstawiciele nauki i 
Związków Zawodowych. W  imieniu 
społeezeńs; wa bezpartyjnego prze­
mawiał inż. Myeielski, który w 
pięknym logicznie skonstruowanym 
przemówieniu nakreślił zasadnicze 
wytyczne polskiej racji stanu. Prze 
mówienia mówców były wielokrot­
nie przerywane burzą oklasków i 
okrzykami na cześć Bloku. W  cza­
sie wiecu kilkakrotnie śpiewano 
hymn narodowy. Minutą milczenia 
uczczono pamięć poległych bojowni­
ków o Demokrację. W  zakończeniu 
wiecu zebrani uchwalili jednogłoś­
nie rezolucję wyrażającą pełne u- 
znanie społeczeństwa dła Bządu 
Jedności Narodowej.

Po wiecu sformowano pochód z 
licznymi transparen'ami, głoszący­
mi iż zwycięstwo Stronnictw De-
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Wałbrzych

Cla^t skrócone
Celem zlikwidowania opóźnienia w 

nauce wielu uczniów, co jest zrozu- • 
miałym następstwem wojny, zorgani- j 
zowano specjalne klasy, mające w cią 
gu roku szkolnego przerobić program 
dwóch normalnych klas I umożliwić 
dzięki temu szybsze ukończenie szko- j

ly powszechnej -affpóźnionym, star­
szym wiekiem uczniem. Są to t. zw.
„ciągi skrócone". Mimo braku potrze­
bnej ilości nauczycieli w ubiegłym ra 
ku szkolnym zorganizowano na Ślą­
sku Opolskim 277 takich „ciągów 
skróconych".

Miasto bez wody
Na skutek uszkodzeń stacji pomp, 

śródmieście Wałbrzycha od kilku dni 
pozbawione jest wody. Tłumy miesz­
kańców ciągną z wiadrami i dzban­
kami za miasto, -by tam zaopatrzyć 
lię w wodę. Mieszkania oraz lokale 
korzystające z centralnego ogrzewa­
nia przez kilka dni nie można było 
ogrzewać, co znowu było powodem 
innych uszkodzeń ł strat. Zarząd Wo­
dociągów zbyt opieszale usuwając u- 
szkoazenia, naraża mieszkańców na 
niepotrzebne wydatki ł straty.

Zamhnięeie W ystawy Obrazów
Trwająca od 15 grudnia 19415 wy­

stawa Wałbrzyskich Plastyków, która 
cieszyła się dużą frekwencją, w tych 
dniach zostanie zamknięta. Jak się 
dowiadujemy Miejski Wydział Oświa 
ty i Kultury zamierza w przyszłym 
miesiącu zorganizować Wystawę Fo­
tografiki.

Urząd Likwidacyjny przy pracy
Wałbrzyski Urząd Likwidacyjny 

przystąpił do szacowania mienia po­
niemieckiego, które dotychczasowi po 
siadacze nabyć będą mogli na włas­
ność. Przedmioty wartości artystycz­
nej szacowane będą przy współudzia­
le miejscowych artystów, malarzy, 
rzeźbiarzy ttd. B.D.

W  związku z projektem zorgam 
zowania w  maju-czerwcu 1S47 rok-.1 
zjazdu koleżeńskiego wychowanek i 
wychowanków wszystkich szkół śred 
nich w  Siedlcach — proszeni jesteś 
cie o nadsyłanie (na pocztówkach) 
następujących danych: imię i na-

S I E D L C Z A N I E !

Z ą b k o w i c e

„■Wieczór baśni**
(M.CH.) Ząbkowicko -  Dolnośląski 

Hufiec Harcerek wystawił w tych 
dniach dia publiczności „W ieczór ba­
śni".

Czysty dochód z wyż'*5 wsp. wie­
czoru został przeznaczony aa Daninę 
Narodową.

Zwiększamy eksport
Z miesiąca na miesiąc daje się za­

uważyć wzrost naszego eksportu. W 
ostatnim okresie wywieziono do Ju­
gosławii 400 ton saletry amonowej, 
650 ton kwasu azotowego i oleju kre­
ozotowego, do Danii poważną ilość bie 
li cynkowej, litoponu i minii olowia,- 
nej, do Węgier 400 ton soli kausty­
cznej i kałcenowej, benzolu itp.

Główna jednak w tym czasie była 
pozycja szwedzka, dokąd w tym cza­
sie oprócz wymienionych artykułów 
wywieziono również 2.336 ton sody 
kałcynowej I 10.383 tony oleju kre­
ozotowego.

Polsko • holenderska omowa 
handlowa

Polsko - holenderska umowa han­
dlowa weszła w życie z początkiem 
stycznia br. Przewiduje ona wymianę

towarową do wysokości lo.000.0uv 
florenów holenderskich rocznie.

Nasz eksport do Holandii obejmie 
węgiel, tekstylia bawełniane, żelazo,

! cynk i wyroby szklane. Importować 
j będziemy cynę, kauczuk, konie, bydło, 
kawę, kakao, śledzie, chemikalia itp.

Czechosłowacja konfiskuje
Czechosłowacja przeprowadziła kon 

fiskatę maszyn na terytorium swego 
państwa. Odebrano maszyny Niemcom 
oraz karanym za kolaboracjonizm o- . 
bywatelom czeskim.

Maszyny te w ilości 3.300 przydzie- j  
łono dla przemysłu państwowego, i 
prywatnego, kolei, oraz dla Słowacji.

Słany Zjednoczone podnoszą 

ceny
Rozpoczęty taniec cen w Stanach 

Zjednoczonych nabiera tempa. Ostat­

nio podwyższono ponownie ceny sa­
mochodów.

Firma Packard podwyższyła cenę 
jednego wozu o 62 dolary. Koncern 
Kaizera Frazera — o 129 i 134 dola­
ry. Obecnie koszt jednego wozu wy­
nosi 1.863 i 2.053 dolary.

USA i ZSRR Importują naftę

Należące do wielkich producentów 
naftowych kraje — Stany Zjednoczo­
ne i Związek Radziecki wykazują o- 
statnio coraz większe zapotrzebowanie 
na naftę. Stany Zjednoczone, które 
dawniej były poważnym eksporterem, 
obecnie naftę importują. Związek Ra 
dziecki przywozi naftę z Rumunii. Bli­
ski wschód i Wenezuela nabierają 
jako producenci nafty jeszcze większe­
go znaczenia. (Aj.

A.A-K

Ciekawa statystyka
W  województwie olsztyńskim za­

mieszkuje obecnie około 425.000 osób, 
z  czego przypada na:

a) Przesiedleńców 36% ogółu ludn.
b) repatriantów zza Bugu 27,5"U
c) autochtonów 16,2%
d) Niemców 19,5*/» 
ę )  innych
Gęstość zaludnienia wynosi obecnie 

22 mieszkańców na km2.

Ha Daniną Karodawą
Pacjenci' Lecznicy „Wysoka Łąka" 

złożyli kwotę 6000 zł. na Daninę Na­
rodową i wzywają pacjentów Leczni­
cy „Bukowiec" do przeprowadzenia 
analogicznej zbiórki, (to).
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Ukrainiec na czel®
bantięg 

na o pofsŁczuźnie

W iec powyborczy
Wczoraj odbył się w Strzelinie wie] 

ki wiec manifestacyjny w związku ze 
zwycięstwem Bloku w dniu 19 stycz­
nia 1947 r. Sala Domu Kultury w 
którym odbył się w'cc była wypelnio 
na po brzegi. Obecnych na wiecu by 
ło około 1500 osób, niektóre załogi 
fabryczne przybywały z transparenta­
mi wprost z pracy w roboczych u- 
braniach. Przemówienie, które wygła 
sili przedstawiciele 4-ch stronnictw, 
przerywano co chwila burzliwymi o- 
krzykami na cześć Rządu Jedności Na 
rodowej, oraz nowowybranego Sej­
mu R. P. Strzelin dawno już nie by! 
świadkiem tak żywiołowych manife­
stacji.

do wlane, komunikacyjno-transporto 
we itd.

Przy szczupłych dochodach umie­
ją Polacy na Śląsku oszczędzać i 
wspierać się wzajemnie przez organi 
zowanie kas pożyczkówo-oszczędno- 
ściowych. Jest ich 10. Dawały one 
pożyczki minimalne 4 tys. maksymal 
ne 90 tys. zł. Najlepszym obrazem 
stale wzrastającego ruchu spółdziel­
czego na Dolnym Śląsku są obroty 
„Społem", które od zeszłego toku 
wzrosły przeszło czterdziestokrotnie. 
Związek Rewizyjny w  trosce o wyso 
ki poziom fachowy i ideowy spółdziel 
ców organizował w  ciągu roku kur 
sy szkoleniowe dla pracowników 
spółdzielczych. Kursów tych dla rach 
mistrzów, sklepowych, opiekunów 
spółdz. uczniowskich odbyło się 14,

wzięło w  nich udział ponad 300 słu­
chaczy.

Dla ksztacenia przyszłych aposto­
łów spółdzielczości istnieją w  Okrę­
gu 3 licea i "3 szkoły przysposobie­
nia spółdzielczego: we Wrocławiu,
Brzegu i Świdnicy.

Wiele zrobiliśmy, lecz wiele jesz­
cze jest do zrobienia. Są zaległości 
w  pracy terenowej, nie ma zjednocze­
nia spółdzielczości na wsi, brak instruk 
torów, brak fachowców, brak ludzi, 
którzy w  spółdzielczości widzą naj­
piękniejsze ideały demokratyczne. 
Rok 1947 z pewnością przyniesie no­
we zdobycze na tym niesłychanie 
ważnym odcinku gospodarczym, nie 
wątpliwie pokryje naszą Rzeczpo­
spolitą siecią spółdzielczych placó­
wek. (ŁO)

mokra ty cnzych w wyborach jest 
aktem świadczącym o dojrzałości 
politycznej narodu. Pochód w któ­
rym wzięło udział około 5.000 osób" 
oraz orkiestra wojskowa i tram­
wajarzy, przeszedł głównymi ułica-

zwisko, (adres, szkoła i rocznik ukoń 
czenia), krótka opinia o w. w. pro­
jekcie.

Niezbędne te dane należy nadsy­
łać jak najszybciej, w  terminie naj­
później do 10 lutego br. na ręce koL 
Adama Słomczyńskiego, kustosza 
Archiwum Miejskiego w  Warszawie, 
ul. Marszałkowska 8. Po ich zebra­
niu rozesłane zostaną zawiadomienia 
o ew. zebraniu organizacyjnym a na 
stępnie kwestionariusze zjazdowe.Sprawy gospodarcze



pozwa/em«i miasto

Plac Westerplatte
Przy ulicy Nowowiejskiej nieda­

leko placu Grunwaldzkiego znaj­
duje się plac, który nosi wpraw­
dzie nazwę niemiecką, ale będącą 
symbolem polskiego bohaterstwa a 
mianowicie: „Westerplatteu, Każ­
dy z Polaków z pewnością pamięta 
te wstrząsające komunikaty, które 
nadawało w pierwszych dniach 
września 1939 r. Polskie Radio: 
,,Westerplatte broni się dalej'.

Westerplatte — klucz do portu 
gdańskiego z okresu przed drugą 
wojną światową —  ośrodek woj­
skowy polski na terenie Wolnego 
Miasta Gdańska — stał się po 
wszystkie czasy wzorem męstwa i  
poświęcenia dla ojczyzny.

O nich to pisał podczas okupa­
cji niemieckiej , poeta:

 A. gdy wypełniły się dni
I  przyszło umrzeć latem 
Do nieba czwórkami szli 
Żołnierze z Westerplatte...

Plac Westerplatte poszczycić się 
może pięknymi i  starymi drzewa­
mi. Niestety obecnie plac jest w o- 
płakanym stanie. Gdy jednak zo­
staną sprzątnięte sterty starego
żelaziwa, zepsute tanki, samocho­
dy itd., a środek zamiast dołów i, 
wyr 10 pokryje murawa —  plac 
Westerplatte stanie się prawdzi­
wa ozdobą miasta.

H. M USZ.

Obniżka cen cukru
iv snrzedażg 

konsum pcyjnej
.. zarządzenia ministra Prze 

,ru ustalone zostały nowe ceny 
,_-:edażne, pobierane przez Cen- 
aię Handlową Przemysłu Cukrów 

ilczego za cukier komercyjny w  kam 
panii 1946/47. Ceny te kształtują się 
niżej od cen roku ubiegłego, uwzglę­
dniając, że zawierają już w  sobie 
koszty handlowe, które w  ub. sezo­
nie doliczane były do cen.

Dla partii od 10 — 100 ton cena 
cukru wynosi zł. 164 za 1 kg, za par­
tie od 100 ton wzwyż zł. 156 za 1 
kg.

Lekarze mają możność wyjazdu 
za granicę

W Moskwie urządzane są co kwar­
tał kursy dokształcające dla młodych 
lekarzy. Ministerstwo Zdrowia wyzna 
czyło 25-ciu młodych lekarzy, którzy 
będą mogli wyjechać do Moskwy w 
celu wzięcia udziału w tych kursach.

Kandydaci na wyjazd zechcą zgło­
sić się natychmiast w Zarządzie Okrę 
gu, we Wrocławiu, ul. Mazowiecka 17 
pokój nr. 301 w  godz. od 9 — 12-tej, ! 
przedstawiając dokładne dane perso­
nalne oraz dane dotyczące specjalnoś 
ci.

Wagony —  giganty po 55 ton 
nośności

(K -I) Ministerstwo Komunikacji po 
rozumiało się z centralnym Zarządem 
Przemysłu Metalowego celem budowy 
4-osiowych wagonów towarowych o 
sdle nośnej 55 ton.

Pierwsza partia tych wagonów wy­
niesie 1000 sztuk. Tak olbrzymie wa­
gony posiada w Europie tylko ZSRR. 
Wago-ny te polskiej konstrukcji przy­
czynią się znakomicie do wzmożenia 
naszego eksportu i importu.

Akademickie Ko'o Związku 
Uczestników W alki Zbrojnej

o Niepodległość i Demokrację, urzą­
dza 26-go bm. o gedz. 11-łej w gma­
chu Wydz. Prawa przy ul. Urszulanek 
25, zebranie organizacyjno - informa­
cyjne. Między innymi poruszana bę­
dzie sprawa stypendiów i burs dla b. 
Uczestników Walki Zbrojnej. Prosi się 
o najliczniejsze przybycie.

Gruzu mamy dosyć
(—) Poważnym problemem w odbu­

dowie Wrocławia jest zagadnienie wy 
wozu gruzu. Według obliczeń fachow­
ców, gdybyśmy wszystek gruz wroc­
ławski zebrali, otrzymalibyśmy kostkę 
o długości 26 km, szerokości 1 km i 
wysokości 1 metra. Gruzem wrocław 
skim z łatwością moglibyśmy wysy­
pać szosę łączącą Wrocław i Warsza­
wę.

Zaniknięcie części ul. Stalina
(14-1) Z powodu burzenia zagrożo­

nych wypalonych domów na ul. Mar­
szałka Stalina po stronie parzystej, u- 
licę tą, na przestrzeni od ul. Niemce­
wicza i Kilińskiego do ul. Henryka 
Pobożnego zamknięto dla ruchu ko­
łowego na przeciąg kilku dni.

Niedawno jeszcze prawdziwą pla­
gą dla mieszkańców, były najroz­
maitsze komisje mieszkaniowe, z 
których każda legitymowała się n- 
prawnieniami, a których celowość 
była najczęściej zagadką. Przeważ­
nie nikt nie wiedział co za komi­
sja,, w jakim celu i dla jakich po­
wodów przeprowadza lustrację 
mieszkania.

Stan ten uległ radykalnej zmia­
nie z chwilą, gdy na terenie mia­
sta rozpoczęła działalność Nadzwy­
czajna Komisja Mieszkaniowa, mia 
nowna przez przewodniczącego 
Nadzw. Kom. Miesz. przy Prezy­
dium Eady Ministrów.

Jak wiadomo, we Wrocławiu o- 
bowiązuje dekret o publicznej kon­
tro li najmu i  przymusowej gospo­
darce lokalami. Zadaniem Komisji 
jest ustalanie norm mieszkanio­
wych, uchwalonych w swoim cza­
sie przez MEN, co w konsekwen­
cji prowadzi do akcji ścieśniania 
posiadaczy zbyt wielkich mieszkań, 
następnie zaś usuwania z miesz­
kań, wszelkiego rodzaju spekulan­
tów i szabrowników, oraz zabez­
pieczania słusznych praw świata 
pracy.

W  pierwszej fazie swej działal­
ności prace Komisji miały charak­
ter raczej organizacyjny. Niemniej 
w listopadzie załatwiła ona 302 
sprawy sporne. W  grudniu, jak­
kolwiek wszyscy członkowie zajęci

l%1aeSx.ujycM.agnu K o m is ja  /&§iosxhanioua

skontroluje wszystkie mieszkania

Pow iększen ie oddziału 
pączkowego

(K -I) W Obwodowym Urzędzie Po­
cztowym „W rocław 1“ przy ul. Marsz. 
Stalina N r 47 oddział pączkowy, mie j 
szczący się dotychczas w  małym wą- j 
skim pokoiku został z dniem 24 bm. 
przeniesiony do większego lokalu (w i 
tymże domu), gdzie dawniej odbiera- { 
no paczki.

byli akcją- przedwyborczą, zała­
twiono 237 spraw. W  tej chwili o- 
koło ISO spraw czeka na rozstrzyg­
nięcie.

Z dniem 21 bm. Komisja wzno­
wiła swoją działalność, wysyłając 
przede wszystkim kontrolerów na 
miasto których zadaniem jest wy­
szukiwanie nieprawnie zajętych 
mieszkań, badanie uprawnień itp. 
Te Komisje kontrolerów, w skła­
dzie trójosobowym, muszą wyka­
zać się upoważnieniem NKM, że 
uprawnione są do przeprowadza­
nia kontroli. Wnioski kontrolerów 
przekazywane są Komisji. Jedynie 
komisja legitymująca się upoważ­
nieniem uprawniona jest do wej­
ścia do mieszkania. W  tym miej­
scu należy zaapelować pod adre­
sem mieszkańców, aby w miarę mo­
żliwości ułatwiali pracę tym komi­
sjom kontrolnym, udzielając -wszel­
kich potrzebnych wyjaśnień. Za­
sadniczym zadaniem tych komisji 
jest wyszukiwanie mieszkań po­
dwójnych i  nadwyżki przestrzeni 
mieszkalnej. Wszystkie istniejące 
w mieście mieszkania zostaną w 
ten sposób przekontrolowane.

O ile działalność Komisji w ni­
czym nie godzi w obywatela upraw­
nionego do zamieszkania w na­
szym mieście, je s t  ona wymierzona 
przeciwko wszelkiego rodzaju spe­
kulacji i nadużyciom.

Podkreślić należy, że orzeczenia 
Komisji są ostateczne i w prakty­
ce nie ma od nich odwołania. Jak 
więc widzimy, Komisja ma dale­
ko idące uprawnienia, które odpo­
wiednio użyte przyczynią się nie­
wątpliwie do poprawy stosunków 
mieszkaniowych w naszym mieście.

Na czele Kom isji stoi „spec" od 
spraw mieszkaniowych , były na­
czelnik wvdz. mieszkaniowego w

ZM ob. Dymek Zdzisław, członka­
mi komisji są przedstawiciele 
świata pracy, ob. ob. Druszcz A le­
ksander, Kałka Jan, Rożanowski 
Mieczysław i  Varanka Józef.

Mieszkańcy powinni zrozumieć, 
że Komisja powołana została prze­
de wszystkim do ochrony ich słusz­
nych praw. Nie znaczy to bynaj­
mniej, aby w wypadkach spornych 
konieczna była osobista interwen­
cja u przewodniczącego czy człon­
ków komisji, którzy zasadniczo in­
terwencji takich nie przyjmują. 
Wszelkie sprawy należy na piśmie 
wnosić do Komisji, która urzędu­
je w Zarządzie Miejskim pokój nr 
Jf88. Decyzje zapadają w trójoso­
bowym składzie, a wszelkie inter­
wencje osobiste są bezcelowe.

Społeczeństwo samo musi przyjść 
z pomocą pracy Komisji przez u- 
jawnianie nadużyć i potępianie 
niespołeezuego stanowiska niektó­
rych obywateli. Nadzwyczajna K o­
misja Mieszkaniowa nie jest żad­
nym straszakiem dla obywateli, 
lecz organem kontrolnym, mającym 
zapobiegać, częstym jeszcze na od­
cinku mieszkaniowym nadużyciom.

T. T.

Miasto nasze rości sobie, słuszne 
pretensję do wielkości, ehoćby s ty­
tułu powierzchni i zaludnienia. Jest 
poza tym stolicą dużej dzielnicy, któ­
ra w dalszym rozwojn naszego pań­
stwa odgrywać będzie niepoślednią ro­
lę. Nic też dziwnego, że to stanowisko 
swego miasta wrocławianie podkreśla 
ją na każdym kroku 1 nawet nie moi 
na im tego brać za złe.

Niestety, mało jeszcze czynimy, aby 
podnieść splendor naszego miasta i da 
leko mu jeszcze do reprezentatywne­
go wyglądu.

Ostatnio bawiła u nas wycieczka 
dziennikarzy zagranicznych. Jak zwy­
kle w takich wypadkach, interesowali 
się przede wszystkim miastem. Roz­
mawiałem z jednym Holendrem. Wy­
rażał zdziwienie, że Wrocław aż tak 
bardzo jest zniszczony, pozytywnie 
ocenił nasze dotychczasowe wysiłki, 
lecz równocześnie zapytał:, „dlaczego 
miasto nie jest jeszcze uporządkowa­
ne? U nas zniszczenia w niektórych 
miastach były równie znaczne, ale 
edołaliśmy się z tym uporać. Nie rui­
ny lecz gruz na ulicach robi przykre 
wrażenie". Dziwił się, że pozwoliliśmy 
Niemcom wyjechać, nie każąc im 
wprzód doprowadzić miasta do po­
rządku.

Przykro mi się zrobiło, gdy zwrócił 
nwagę na zaniedbany wygląd miasta, 
pooblepianego najrozmaitszymi afisza­
mi. „Czy w ten sposób pragniecie za­
lepiać dziury?"

My zaabsorbowani pracą codzienną, 
wielu rzeczy nie widzimy lub już przy 
ewyczailiśmy się do nich. Natomiast 
pbcy, zwłaszcza zza granicy, patrzą na 
las krytyczniej i zazwyczaj dostrze­
gają to, czego my nie widzimy.

Na temat afiszów, rozlepianych co 
parę kroków na murach bez żadnego 
planu i porządku, pisaliśmy już nie­
jednokrotnie. Nikt ich nie usuwa, naj 
pzęściej zrywa się je poprostu całymi 
piatami i zostawia na chodniku, czy 
na ulicy. Każdy z mieszkańców ma 
możność dziś jeszcze przeczytać jakieś 
narządzenie wojewody czy prezydenta 
wydane we wrześniu 1945 roku.

! Czy Zakład Oczyszczania Miasta, w 
którego kompetencji jest rozlepianie 
afiszów, nie zabrałby się również do 
ich usuwania? Poza tym należałoby 
skończyć z systemem bezplanowega 
ich rozlepiania.

T1JW1CZ.

Trzeba pomoc WSH
Społeczeństwo wrocławskie z du­

żym zadowoleniem przyjęło do wia 
domości fakt otwarcia TYyższej 
Szkoły Handlowej w naszym mie- 
śeie. Jak wiadomo, szkoła ta ma 
na razie charakter prywatny a o- 
piekuje się nią Towarzystwo Po­
pierania Nauk Ekonomiczno-Han­
dlowych, na czele którego stoi wo­
jewoda Piaskowski.

Szkoła rozpoczyna już wkrótce

Cięcia

Nowe oblicze kroniki
Kroniki naszych dzienników 

redagowane są w  sposób nie- 
właściwy. Nie obejmują bo­
wiem niestety całokształtu wy 
darzeń. Bo ich objąć nie mo­
gą-

Bo kroniki te rozsadza 
wprost nadmiar materia tu. 
Gdybyśmy chcieli drukować 
wszystkie wiadomości o suk­
cesach Komisji Specjalnych, o 
dorobku M.O., czy innych 
władz bezpieczeństwa, gdybyś 
my prowadzili skrupulatny re 
jestr wszystkich spraw o na­
dużycia i kradzieże mienia pu 
blicznego oraz notowali wszy­
stkie doniesienia prywatne o 
niewłaściwym postępowaniu 
tych czy innych organów, wów 
czas numer nasz musiałby 
mieć nie 8, ale co najmniej 96 
stron druku.

Należałoby więc zastanowić 
się nad nowym obliczem kro­
niki. Nad odpowiednim skon­
densowaniem wiadomości o 
wydarzeniach dnia bieżącego 
w sposób oszczędniejszy, a jed 
nocześnie dający bardziej ja ­
sny obraz rzeczywistości.

Jeżeli dzienniki zaczęły po­
dawać wiadomości o przestęp­
stwach, nadużyciach czy wy 
padkach — to czyniły to dla­
tego, że były to wydarzeni©

niecodzienne. Miały charakter 
nadzwyczajności. Dziś to wszy­
stko staio się, niestety, Chle­
bem codziennym i nikogo nie 
dziwi.

To też dzisiejszy reporter, 
który powróci z miasta powi­
nien zredagować swe wiado­
mości kronikarskie w  sposób 
inny niż dawniej. W  sposób 
uwypuklający rzeczy istotnie 
niezwykle i sensacyjne.

Taką nowoczesną „kronikę" 
wyobrażam sobie w  sposób na 
stępnjący:

Sensacyjne wydarzenie na 
ulicy Ogrodowej

(Y ) W  dniu wczorajszym zja 
w il się na ulicy Ogrodowej li­
stonosz 5 doręczył adresatowi 
nienaruszoną paczkę z Am e­
ryki. Jak stwierdzają naoczni 
świadkowie w  paczce nie bra­
kowało niczego. Adresat zem­
dlał ze wzruszenia. Pogotowie 
przewiozło go do szpitala.

Ludzie z charakterem
(K -i) W dniu wczorajszym 

lotna komisja elektrowni do­
konała nagłej inspekcji w  mie 
szkaniu państwa X. Właścicie­
li mieszkania zastano trzęsą­
cych się z zimna w chwili, gdy 
oddechem swoim usiłowali ros

grzać zamarzniętą na lód ga­
laretkę z nóżek wieprzowych, 
która już nawet przestała się 
trząść. W  szafie znaleziono 5 
nieużywanych od dłuższego 
czasu grzejników.

Odmówił 
(Y ) Onegdaj w  urzędzie X. 

doszło do niebywałego zajścia. 
Urzędnik Y . odmówi! stanów 
czo przyjęcia podarunku od 
strony petenta i pozytywnie 
załatw ił jego sprawę z miejsca. 
Badania psychiatryczne wyka 
zały, że Y . jest człowiekiem o 
zdrowych zmysłach.

Sensacja dnia 
(K -i) W  dniu wczorajszym 

ob. Z. zgubi! na Placu Wolno­
ści portfel. Portfel ten uczci­
w y znalazca odniósł na M.O. 
Wiadomość tę podajemy z obo 
wiązku dziennikarskiego, nie 
ręcząc za je j ścisłość.

Przeżywamy smutne powo­
jenne czasy. Cnota stała się 
wyjątkiem, a przestępstwo 
rzeczą powszednią.

Na szczęście mamy jeszcze 
na tyle siły i energii, aby po 
łożyć temu kres. Im  prędzej 
to się stanie, tym lepiej.

Z. GROT

działalność, lecz zarówno studenci, 
jak i  sama szkoła odczuwają sze­
reg braków, na których pokrycie 
nie ma odpowiednich funduszów. Z 
konieczności więc muszą za apelo­
wać do ofiarności społeczeństwa, 
które obecnie powinno wykazać, że 
zainteresowanie szkołą nie jest je ­
dynie platoniczne.

Studenci szkoły nrządzają w  
dniu 1 i 2 lutego zbiórkę uliczną, 
po której wiele sobie obiecują.

Ponadto wojewoda Piaskowski 
wpłacił na konto Bratniej Pomocy 
W SH  10 tys. złotych do Banku 
Handlowego i wzywa członków 
Towarzystwa, wiceprezydenta Pod­
górskiego, dr Bluma, dyr Społem 
Karpowskiego, do zadeklarowania 
odpowiednich sum. (— )

Przesyłki druków
zza yraniceg

W  związku ze skargami uczelni 
krajowych na trudności w  spro­
wadzaniu czasopism naukowych z 
zagranicy, należy wyjaśnić, iż wszy 
stkie instytucje krajowe, a nawet 
Osoby prywatne mogą sprowadzać 
czasopisma i książki naukowe z za­
granicy.

Przesyłki wszelkiego rodzaju 
druków - książek i czasopism — z 
zagranicy do Polski odbywają się 
na zasadach ustalonych przez M i­
nisterstwo Poczt i Telegrafów w 
piśmie z dn. 19.12.1946, która mię­
dzy innymi podaje: „wszelkiego ro­
dzaju druki (czasopisma, książki) 
mogą być nadsyłane do Polski ja ­
ko przesyłki listowe, tj. listy i 
druki. Najwyższa dopuszczalna wa­
ga nie może przekraczać 2 kg., a 
dla tomów wysyłanych pojedynczo 
3 kg“ .

N ie wolno przesyłać jedynie tych 
pism, którym został odebrany de­
bit w Polsce,
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DOKĄD pójdziemy ? ŻYCIE 
SPORTOWE

® Dftres

wielki
s u k c e s

polskich
narciarzy

W  dniu dzisiejszym we Wrocła­
wiu będziemy nuec a wie imprezy 
ookserskle.

Pierwsza, spotkanie z  cyklu
rozgrywek o wejście do A  klasy, 
między drużynami Burzy i Odry
odbędzie się w auli Liceum Peda­
gogicznego przy ulicy Joanickiej, 
tuż obok gmachu Dyrekcji Okręgo­
wej Kolei Państwowych (dojazd 
tramwajami 2 i 10 do Dworca Głów 
nego).

Ruchliwa sekcja bokserska RKS 
Pafawag urządza w sali Teatru 
Popularnego przy ulicy Ogrodo­
wej towarzyskie spotkanie z KS 
Pomor^inin. Spotkanie to zapo­
wiada się bardzo interesująco, gdyż 
w  .sklaa drużyny toruńskiej wcho­
dzą czołowi bokserzy Pomorza.

(W Z *

(W Z ) W  Davos rozpoczęły słę 7 
Akademickie Mistrzostwa Świata 
w sportach zimowych. Polacy od­
nieśli szereg sukcesów. Jak już 
donosiliśmy Dziedzic zdobył aka­
demickie wicemistrzostwo świata 
w biegu na IG km. W  tej konku­
rencji Orlewicz zdobył 3-cie miej­
sce.

Kombinacja norweska to jeden 
wielki sukces Polaków. Słabe sko­

Sport pływacki weWrocławia

ki przesądziły końcowy wynik kom­
binacji, niemniej jednak w pierw-. 
szej szóstce znalazło się aż 4 Po­
laków.

W  konkursie skoków do kombi­
nacji norweskiej najlepsze skoki 
oddał F in  Ataitsainen (34 i 33 m). 
Z Polaków najdłuższym skokiem 
może się pochwalić Kaczmarczyk 
(33 m).

(W Z) Jedyną sekcja pływacka 
Wrocławia, która okazuje -aka. ta­
ką działalność jest zorganizowana 
przez „Akademicki Związek Spor­
towy". Zrzesza ona studentów Poli­
techniki i Uniwersytetu Wrocław­
skiego i w  chwili obecnej liczy oko­
ło  230 członków. W tej liczbie trze­
ba wyróżnić aktywnych pływaków i 
tak zwanych „kąpielowiczów". Ty 
m i drugimi nie będziemy się zajmo­
wać a omówimy tylko tą pierwszą 
kategorię.

Sekcja pływacka AZS-u zorgani­
zowała się w  kwietniu ubiegłego ro­
ku, przy wybitnym współudziale 
lnż Pepłowskiego, Pilarza, Turskie­
go i innych. Akademikom przypadła 
w  udziale chlubna ale trudna praca 
pionierska i powiedzieć można, iż wy 
wiązali się oni z niej bardzo dobrze. 
Oprócz pracy instruktorskiej zajmo­
wali się oni organizowaniem imprez

KOMUNIKATY
I PROGRAMY

Teatrg
Miejski

W niedzielę dnia 26 bm. wystawia 
o godz. 15 komedię G. B. Shawa „Py- 
gmalion", o godz. 18.30 operę Moniu­
szki „Straszny Dwór".

P opu la rn y
Wystawia 25-go bm. komedię pł. 

„Hiszpan .ka Mucha", początek o go- 
, dżinie 16-tej i 18.30.

Tealr Akademicki u progu 
Nowego Roku!

Teatr Akademicki przygotowuj* 
sztukę eksperymentalną pł. ..Robin­
son Kruozoe", opracowana przez Bi- 
liżankę.

Sztuka przeznaczona jest dla mło­
dzieży.

K.ero wnictwo ogólne sprawuje kol. 
Trafikowski, artystyczne spoczywa w 
rękach doświadczonego artysty piasty 
ka, Jerzego Ukleji, b. organizatora 
Teatru. Z.emi Chełmskiej. Wkrótce 
więc wystawiony będzie „Robinzon 
Kruzoe", na który zapraszamy mło­
dzież miasta Wrocławia i starszych 
pragnących się odmłodzić.

Odm ianie meczą
Szkocja— Czechosłowacja

ZET. W czerwcu rb. miało się odbyć 
•potkanie międzynarodowe w piłce 
łiożnej Szkocja - Czechosłowacja.

W tych dniach Czeski Związek Pił­
karski otrzymał pismo od Szkotów, za 
wiadamiające, że powyższy mecz nie 
może dojść do skutku z powodu wy­
jazdu czołowych piłkarzy szkockich w 
tym terminie do USA.

Jak już donosiliśmy pertraktacje 
między Szkotami a PZPN w sprawie 
rewanżowych spotkań dobiegły szczę­
śliwie końca i piłkarze szkoccy obie­
cali zawitać do Polski w maju br. 
Lecz czy nas nie spotka podobny los? 
Warto by upewnić się za wczasu i nie 
rozczarowywać się później przykro.

propagandowych na terenie całego 
Dolnego Śląska.

W  chwili obecnej osiągnięcia AZS 
-u w  pływactwie są poważne, jeśli 

j się weźmie pod uwagę fakt, że w  pier 
i wszej próbie sił, najlepszy wynik w  
stylu dowolnym wynosił około 2 mi 

i nut a mecze piłki wodnej były po­
kazem jak się grać nie powinno. Te 
raz w  szeregach akademików mamy 
5-ciu pływaków, którzy legitymują 
się pierwszą klasą PZP, 18-tu drugą 
klasą i jest pełno narybku.

To jest obecny stan posiadania. Na 
co jednak liczy AZS w  nadchodzą­
cym sezonie. Po pierwsze na Uczel­
niach wrocławskich „ukrywa" się 
jeszcze duża ilość zaawansowanych 
pływaków, którzy, swój start odkła­
dają na tę chwilę, gdy słońce wzbije 
się dość wysoko. Do nich możąmy 
zaliczyć doskonale zapowiadającego 
się pływaka lwowskiej Lokomotywy 

jWomelę, który w  ostatnich dniach 
, został „zdemaskowany" przez wszę- 
] dzie obecny wywiad AZS-u. Już na 
; najbliższych zawodach obiecał star- 
! tować i spodziewamy się, że dotrzy 
ma danego słowa. Dalej wśród wyćze 
kujących widzimy Karpola, .dobrego 
waterpoiistę. Niemczyka, Bołzauera.

Są znów zawodnicy, którzy mają 
podpisane zgłoszenia do innych klu­
bów i z ich zwolnieniem należy się 
liczyć w  najbliższym czasie. Na pier 
wszy plan wybija się tutaj mistrz 
Polski w  skokach z w ieży i trampo­
liny Józef Kłaptocz — wychowanek 
j Steepa. Ma on podpisaną deklarację 
i do BBTS — Bielsko, ale będąc stu­
dentem medycyny czuje moralny o- 

; bowiązek zasilenia szeregów AZS-u. 
i Jest on tym jednym, któremu udzie­
lenie zwolnienia nie przynosi spe­
cjalnych trudności, 

i Są jednak inni, których klub uwa

ża za swoich niewolników i nie my­
śli nawet o rozpatrzeniu prośby o 
zwolnienie. Tym zawodnikiem jest 1 
student Wydziału Elektrycznego 
mistrz Polski w  stylu klasycznym A -  | 
natol Iwanowski. Podobną historię ! 
mamy w  Łodzi, gdzie Ł K S  ani myśli 
zwolnić Moderówny wychowanki1 

1 AZS-u, która chce zasilić szeregi i 
swojego klubu macierzystego.

Wreszcie AZS wzmocnią w  tym | 
sezonie tacy pływacy jak Dzień, naj 

! lepszy średniodystansowiec Polski i 
jeszcze nieodnaleziony Furga. 

j Sekcję pływacką też posiada IKS, 
lecz jak to się mówi „rozleciała się 
ona". W  chwili obecnej na liście je j • 
członków figurują nazwiska samych 

! juniorów. Do zbliżających się mi- * 
jstrzostw Wrocławia RKS Tramwa- 
, jarz podobno ma zgłosić swoich za­
wodników. Niewątpliwie i Pafawag 
znajdzie wśród pracowników swojej 
fabryki kilku nietopielców, chcą-. 
cych zmierzyć swoje siły w  wodzie. *

Czesi o meczu „ P f t l f łU g  
bokserskim L 1 y f$ fv

W niedzielę, dnia 26 stycznia o go­
dzinie 11-tej odbędzie się w Domu 
Kultury przy ul. Kołłątaja 32 Wielki 
Wiec poświęcony zwycięstwu Bloku 
Demokratycznego w wyborach.

Po wiecu wystąpi wt programie ar­
tystycznym Teatr Domu Żołnierza.

Obywatele m. Wrocławia a ta wet* 
się liaznie!

Kina
„Ś LĄ S K " — Ogrodowa 67 — film pr* 

dukcji polskiej „Zakazane Piosenki-  
(W A H SZAW A11 — Fredry 17 -  film 

pt. „Zwycięstwo w  pustyni", 
seanse: 15, 17, 19 w dnie powszed­
nie; 13, 15, 17, 19 w dnie świąte­
czne.

.PO LO NIA1 — Żeromskiego 53 — film 
prod. szwedz. „Ehnra Madigan". 

„PIONIER" — Stalina 71 — film pro- 
lukcji ącg. „Zwycięstwo w  Tunisie". 
„TĘCZA" — Kościuszki 177 film prod 

ameryk. „Uwodziciel".
J A M A "  — Psie Pole — film  prod. 

radz. „Grzesznicy bez w iny", kino 
tzynne w piątki, soboty, niedziele. 

iiPcgzątkl .seansów jJA rt-i 18. w  nie­
dzielę 14, 17, 19.
Początek w innych kinach o godz. 

15. 17. 19.
W niedzielę 1 święta e godz. 13, 1*, 

L7, 19.

Radio
26 stycznia 1947 4  (niedziela)

6.57 Sygnał czasu. Audycja na 
„Dzień Dobry" i kalendarz history- 
tzny. TTansifaisja z Krakowa. 7.05 
Program ogólnopolski. 11.57 Program 
ugólnopoLski. 15.30 Audycja Związku 
Samopomocy Chłopskiej pt. „Fragment 
: życia świetlic Związku Samopomocy 
Chłopskiej" (lok). 16.20 Migawki wro- 
dawskie. „Jazda czy pogrzeb", fe lie- 
» n  niedzielny Jerzego Zatora (lok). 
16.30 „Rozmaitości wrocławskie" (lok). 
17.00 Program ogólnopolski. 20.40 
„Opowieść o czarodziejskim krążku" 
— reportaż muzyczny Celiny Wahlik- 
Retry. 21.05 Program ogólnopolski. 
23110 Lokalny program na jutro (lok). 
23.35 Koncert życzeń (lok). 23 55 Stre­
szczenie ostatnich wiadomości dzien­
nika, sygnał czasu, hymn i koniec au­
dycji (z W-wy).

Dziennik praski „Srobodne Sio- 
vo“ zamieszcza wywiad swego re­
daktora z sekretarzem generalnym 
Czechosłowackiej Unii Bokserskiej 
na temat międzypańs! wowego me­
czu bokserskiego Polska — Czecho­
słowacja, jaki odbyć się ma w naj­
bliższych dniach w Poznaniu.

W  wywiadzie tym, sekretarz ge­
neralny CSC B A  Belen oświadczył, 
że obecny skład bokserskiej repre­
zentacji czechosłowackiej będzie o 
wiele silniejszy, aniżeli w czasie 
ostatniego spotkania z Polakami. 
W  tym Iw wiem wypadku nie wcho­
dzi już w rachubę tylko sport, lecz 
i prestiż narodowy. „W ierzę — ko i 
czy Belen — że na gorącej ziemi 
polskiej bokserzy czescy osiągną 
honorowe wyniki.

- - - •• I- •• ' • i w. z.

Przed m 
fct&irsli i teisis®

(ZET) Znany już nam jest skład 
polskiej i czechosłowackiej ósemki.

I ,  tak w  wadze koguciej spotka 
się Strba z Grzywoczem (zawodnicy 
czescy na pierwszym miejscu). Grzy 
wocz przechodzi ostatnio spadek for 
my, lecz nie powinien nam zrooić 
niespodziankL Strba w  turnieju sło­
wiańskim zremisował z Grzywoczem 
dzięki pomyłce sędziów, lecz jaki tę  
dzie wynik tej walki to nie wiado­
mo.

W  muszej spotka się Zachara z

Marusarz i^ g c o fa ;e  s ię A  
z e  s p o r i u  ■

Polski Związek Narciarski wszczął 
już starania w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych o otrzymanie zezwoleń 
ca wyjazd naszych narciarzy na wiel­
kie międzynarodowe zawody narciar- 
«k ie w St. Mocitz i nieoficjalne mi- 
łtrzosewa świata w Chamonix.

W skisd drużyny polskiej oprócz 
czołowych „seniorów" wejdą też kro­
czący od sukcesu do sukcesu nasi aka­
demicy I znajdujący się zagranicą 
Krzeptowski i Wowkamowśc*. Krzep­
towski odniósł ostatnio we Francji 
azereg zwycięstw w konkurencji mię­
dzynarodowej.

Zdawaćby się mogło, ie  wszystko

będzie w jeknajlepszym porządku, gdy 
tymczasem nasz as atutowy, mistrz 
Polski i wicemistrz świata Stanisław 
Marusarz nie chce czy nie może wy­
jechać do Szwajcarii. Do dnia wczo­
rajszego nie nadesłał on na ręce PZN 
potrzebnych dokumentów. Czyli spra­
wa wyjazdu Marusarza na mistrzo­
stwa została już przesądzona.

Wiemy o tym, że popularny „Sta- 
sio" zamierza się poświęcić pracy in­
struktorskiej. Lecz nie należy zapomi­
nać, ie  imię Polski powinno być re­
prezentowane zagranicą jaknajlepiaj.

Wiemy, że Szklarska Poręba 1 Kar­
pacz mogą oczarować niejednego, ale 
chyba nie w takim stopniu, aby zapo­
minać o całym świecie. I o obowiąz­
kach sportowca względem Państwa. 
Marusarz mógłby z powodzeniem być 
instruktorem 1 reprezentantem Pol­
ski i z pewnością by na tym dużo nie 1 
stracił. Jest to bardzo przykry wypa­
dek, kiedy sportowiec o tak pięlmej i 
przeszłości zaczyna „markierować".

Zyczunśem naszym jest, aby takie 
wypadki nie miały miejsca w spor­
cie polskim. W. Z.

Nocne dyżury aptek
Pod „Bocianem" Lornetka U .
Pod „Murzynem" Plac Solny t.
Bonifratrów Traugutta 57.
Pod „Różą" 01,-zewskiego 76.

Komunikat
Referat Pracy przy B. P. Unlwer- 

j eytetu I Politechniki • we Wrocławiu 
zwraca się z prośbą do P. T. Kierów 
nikow firm i instytucji o nadsyłani* 
zapotrzebowań na siły biurowe i in„ 
jakimi stale może dysponować 'Refe­
rat Pracy przy Bratniej Pomocy stu 
den tow Uniwersytetu i Politechniki
we Wrocławiu.

doaci lurats ni tiule
(WZ) Do Ameryki n* tourne wyje­

chali dwaj czołowi lekkoatleci Euro­
py — Szwedzi Gusta fason 1 Łind- 
giaim.

Pierwszy ich wart nastąpi w Madi­
son Sąuare Garden 1 stanowić będzie 
dla amerykańskiego świata sportowe­
go wielką sensację. Mianowicie w tych 
zawodach zapowiedział swój udział 
Johriny. Woodrnff, pamiętny długono­
gi zwycięzca olimpijski w biegu na 
8iK> metrów. Woodruff, którego szczyt 
formy zbiegł się i  najlepszymi wyni­
kami naszego doskonałego iredniody-- 
■tansowta Kucharskiego, chce starto­
wać jeszcze na Olimpiadzie w Lendy- 
nie. Nie wiadomo jednak czg da on 
sobie radę ■ fenom analnymi Szweda­
mi.

Z  ostatniej chwili
Mistrzostwa Polski w  siat­

kówce rozpoczęły się. W  pier­
wszym dniu rozgrywek dru­
żyna wrocławskiego AZS-u  

rozegrała 3 spotkania. Pierw­
sze a Lenko — Bieisko zakoń 
czyło się porażką zespołu wre 
oławskiego w stosunku 1:L 
Natomiast drugie a Lublinian 
ką — Lublin nasi akademicy 
rozstrzygnęli, na swoją ko­
rzyść. Spotkanie zakończył* 
się wynikiem 2:1 dla Wrocła­
wia)

Także mistrzostwa Polski w  
hokeju rozpoczęły tię. W  roi-

grywkach finałowych ŁKS 
Łódź pokonał Wisłę — Kra­
ków w stosunku 3:2. Jest to 
pierwsza porażka drużyny kra 
Kowskiej. Wisła była typowa­
na na mistrza Polski. W  chwi 
li obecnej tytuł ten wymknął 
się jej z rąk.

W piątek w  Warszawie roa
poczęły się mistrzostwa Pol­
ski, w jeżdzie figurowej.. Bar­
wy Wrocławia są reprezento­
wane przez Terlikowskiego, 
który na mistrzostwach Polski 
w  jeździe szybkiej zdobył 2 
trzecie miejsca, (WT)

hSSĄZKI NAD ESŁAN E

Bazaraikiem. Zachara jest przeci v.ii 
iiem  bardzo groźnym a Bazamik nie 
reprezentuje w  chwili obecnej spe- 
:jałnej k.asy. W  tej walce prawdo- j 
podobnie oddamy dwa punkty Cze-1 
chosłowacji.

W piórkowej Macela będzie m ie ć ' 
:a przeciwnika Leczkowskiego. Lecz 
iowski sygnalizował ostatnio dobrą 
formę, lecz i Macela dobrze się kry 
je oraz ma szalenie silny cios. Są­
dzimy, że wałka będzie nierozstrzy 
gnięta.

W lekkiej Griga będzie walczyć z 
Sowińskim. Sowiński jest starym ru 
tyniarzem, zaś Griga jest jeszcze po 
kryty mgłą tajemnicy. W każdym 
razie wygrał walkę z reprezentan- j 
tem Czech Kralicką wysoko na punk 
ty. Wystawienie jego jest pewnego 
rodzaju eksperymentem i daj Boże 
aby on miał skutek negatywny.

W pólśredniej Biesak spotka się z 
Dlejnikiem. Znamy ambicję polskie 
go boksera i z ociężałym Czechem 
powinien dać sobie radę.

W średniej Torma będzie walczyć 
c Kolczyńskim. Torma jest twardym 
bokserem lecz „Kołka" go z pewno­
ścią rozgryzie, a walka przyniesie 
nam 2 punkty.

W półciężkiej Carda spotka się z 
Szymurą. Ćarda ma opinię nieczysto 
walczącego zawodnika i Szymura bę 
dzie mieć z Czechem ciężką przepra 
wę.

W  ciężkiej Livansky walczyć bę­
dzie z Klimeckim. Livartsky będzie 
dla Polaka groźnym przeciwnikiem, 
gdyż posiada dobrą technikę ciosu
i bloku oraz doskonałą kondycję.
Na mecz międzynarodowy Polska 

—  Czechosłowacja nasza redakcja 
wysyła swojego specjalnego wysłan­
nika ■—  Janickiego Jerzego. Szcze­
gółowe. sprawozdanie z tego: meczu 
ukaże się już w  naszym poniedział­
kowym numerze tzn. 3 lutego.

. c z r  T A J C I E

hSŁOWa F0LSEIE«

Zofia Nałkowska „Medaliony" opo­
wiadania, wydawnictwo Czytelnika ■ 
1946 r. str. 88.

Wiadysiaw Rymkiewicz „Rafał z la­
su" opowiadania, wydawnictwo Czy­
telnika r. 1946, str. 197.

| Kaz„m.erz Brandys „Drewniany koń" 
powieść, wydawnictw® Czytelnik* 
1946 r. Str. 330.

Stanisław S rumph - Wojtkfewic* 
„Gwiazaa Władysława Sikorskiego", 
wydawnictwo Czytelnika r. 1946 str. 

' 455.
Ksawery Prószyński „Trzynaście o- 

powieści" nowele, wydawnictwo Czy­
telnika t. 1946 str. 3-27.

Zofia Kossak „Warna" wydanie dru 
gie, wydawnictwo Czytelnik f£ 1943 
str. 473, - '

Jerzy Putrament „Rzeczywistość" 
'powieść, wydawnictwo Czyteln.ka r. 
1947. str. 523. Li -

SŁOWO POLSK1S Nr. 24. Str. T

Końcowa klasyfikacja w kombi­
nacji norweskiej przedstawia się 
następująco:
1) Ataitsainen (Finland.) 61,4 pkt.
2) Dziedzic (Polska) 64,5
3) Marinie (W ęgry) 65,5 „
4) Orlewicz (Polska 6G,8
5) Samek (Polska) 73,6 „
6) Kaczmarczyk (Polska) 79,7 ' „

Po  trzech dniach mistrzostw w 
ogólnej punktacji prowadzi Pol­
ska. Na tej pozycji nie mamy jed­
nak szans utrzymania się, gdyż 
tracimy punkty w konkurencjach 
pań i w hokeju.



Ziemia zwalnia swój obrót
Ze«na powszechni* jest opinia u:zo 

•ych, ie  obrót ziemi wokół swej osi
trwał niegdyś zaledwie 4 godziny. Co 
wpłynęło na tak znaczne zwiększanie 
się naszej doby aż do 24 godzin?

Świat naukowy przypisuje te zmia- 
• y  naszemu satelicie. Księżyc powo­
dując przyciąganiem potężne w 
•wych rozmiarach ruchy wód nor­
skich wywołuje tarcie mórz 1 ocea­
nów o dno. Tarcie to wpływa hamu­
jąco na szybkość wirowania Globu 
Ziemskiego.

Ciekawy w tym wypadku jest fakt, 
te dzięki konfiguracji terenu morze 
Beringa daje efekt hamowania dwa 
razy większy, aniżeli wszystkie pozo­
stałe morza i oceany razem wzięte.

Dziś doba trwa 23 godziny i 56 mi 
But. Nie przesądza to bynajmniej 
•prawy, że tempo obrotu stale maleje. 
Istnieją niezbite dowody, że proces 
ten ulega wahaniom.

Udało się na przykład stwierdzić, 
t *  o ile w 18 wieku szybkość obro­
tu malała, to w ciągu 19 stulecia Zie 
naia przyśpieszyła swój obrót 1 do­

piero od roku 1897 doba aa sowo
poczęła się wydłużać.

Prawdziwe przyczyny tych wahań 
nie są dotychczas znane. To też nie­
zmiernie interesującą jest historia i -  
merykańskiego astronoma Brown‘a, 
który twierdzi, ie  Glob Ziemski pul­
suje jak serce, rozszerza się 1 kurczy 
rytmicznie. Oczywiście skala tego ro- 

. dzaju zjawiska Jest niezmiernie ma* 
: ła. Promień kuli Ziemskiej w takt 
i tych wahań zmienia się zaled wie o 
j 10 metrów. Ten oddech ziemi ma po 
; wodować nie tylko wahania doby 
ziemskiej, lecz również stopniowe jej 
wydłużenie. Nie ulega wątpliwości, ie 

, to ciekawe zjawisko, zachodzi pod 
' wpływem wielu znanych 1 niezna­
nych dotychczas czynników. Przestrze 
nie międzyplanetarne kryją wiele ta 
jemnic. Być może, że Glob ziemski w 
swej „ wędrówce wokół słońca, trafia 

• od czasu do czasu na swego rodzaju 
chmury kosmiczne, zwalniające szyb- 

ikość wirowania naszego Globu.
J. LEWANDOWSKI

IWSLiSM CEMSLI HL(M
S p ó łk a  z  o . o .

WROCŁAW, Rynek 8, tel. 470

Skład Materiałów Budowlanych
ma stale na składzie i wysyła na za­
mówienie wagonowo i drobnicą wszel 
kie materiały budowlane: cegła, da­
chówka, papa, smoła, lepnik, nak, 
cement, gips, wapno, kafle, glazury, 
terrakota i inne.

Inżynierów i techników budowy
w  Centrali w  Katowicach i podległych 
Oddziałach na terenie Górnego i Dolnego 
Śląska, oraz rutynowanych maszy­
nistek do Centrali

j ł o s z u f t u / e
#

Zarząd Odbudowy w Katowicach
Reflektanci zechcą przesłać swe podanie i życio­
rys pocztą pod adresem Z arządu O d b u d o w y  
Kolei Państwowych w Katowicach, 3-go Maja 7, 
do dnia 10 lutego 1947 r. eim

NOWOŚCI f.latelistyczne,
krajowe, zagraniczne, po­
leca — zbiory znaczków, 
kupuje „Fortuna", Wroc­
ław, Rynek 46. K139

MOTOREK do łodzi 8 do 12 KM po­
szukuję Tęczowa 67, Ocynkownia.

660

SKLEP odstąpię — koszta remontu 
punkt najlepszy. Kiełbaśmicza 2 — 2.

714

Ssesfaim se: s t e n a  tynki „Terrabo ia'1
J 715

SKŁADNICA Dentystyczna „Novo- 
dens", Łódź, Piotrkowska 84. Tel. nr. 
163-56 d. F-ma „M. Lubaczewski" pe 
łen asortyment materiałów technicz­
nych i dentystycznych. K 125

OG&OSZE^IE
O bw odow y Urząd L ikw idacy jny na m. W roc ław  w  w yk o­

naniu Rozp. Prez. Rady M inistrów  z dnia 11 lipca 1946 r. w zy­
w a O bywateli m. W rocław ia  do przedpłat na ruchomości do­
m ow e poni m ieckie. ........................,« ,

Do dnia 15 lutego br. każdy i  obyw ateli w inien w płacić 
po łow ę przypuszczalnej należności a nie m niej niż:

po 500 zł. od każdej jednej izby przy X  5 (zatrudnieni 
w  urzędach, instytucjach i zakładach państwo­
w ych  i samorządowych, organizacjach po lity ­
cznych, m łodzieżowych itp), 

po 1000 zł. od każdej jednej izby przy X  10 (zatrudnieni 
!*r prywatnych zakładach pracy),

po 3000 zł. od każdej jednej izby przy X  30 (wolne zaw o­

dy).
K to nie uiści ależnych wpłat zrzeka się prawa p ierw ­

szeństwa do nabycia użytkowanych ruchomości i nie będzie 
m ógł korzystać z przewidzianych ulg.

W p ła ty  przy jm uje kasa Obwodowego Urzędu L ik w id a cy j­
nego na m. W rocław  w godzinach 9 —  13 ul. Kościuszki 14, 
I  piętro. K I 44

POSZUKUJĘ urządzenia sklepowego. 
Zgłoszenia Pomorska 15 (sklep galan­
terii). 683

LLLEP odstąpię, zwrot kosztów re­
montu, Nowowiejska 19. 726

SKLEP, 3 pokoje, odstąpię Nowo­
wiejska 91, Błaszczyk. 719

WELON ślubny kupię, może być uży­
wany, Kiełbaśnicza 25, III p. 716

SKLEP odstąpię ul. Ogrodowa 25 — 
(przy hali Targowej). 733

RESTAURACJĘ prowadzoną na wy­
sokim pozi'~ ile — w śródmieściu, od 
stąpię. Oferty „738" 738

Dyrekcja Okręgowa
Kolei Państwowych we Wrocławia

zau iiad  a mi a, 
że został rozpisany

Przetarg n ieogran iczo n y

na dzierżawę restauracj kolejowej 1 ,2  i 3 kl. 
n a  s t a c j i  J E L E N I A  G Ó R A
z terminem wnoszenia ofert do dnia 6 lutego b. r. 
do godziny 10-ej.

Bliższych informacji udziela się w  Dyrekcji OKP 
Wrocław, Wydział Handlowo-Taryfowy.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 
Kió2 we Wrocławiu

W O L N E  POSADY

SEKRETARKA - MASZYNISTKA oo
szukiwana. Fachowość i prezencja 
wymagane. Warunki do omówienia. 
Spółdzielnia Rzemiosł Budowlanych. 
Wrocław, ul. Trzebnicka 30. 650

INTELIGENTNY praktykant (tka) po 
trzebny Księgarnia, Oławska 81. 563

F a b r y k a

Bielizny Trykotowe]
„ S O L E CC

Jeny K neim ki i Ska
Łódź, ul. Y/ysoka 22 tal. 264-44 
Poleca wykwintną bieliznę damską 
męską i dziecinną w dużym wy­
borze. Ceny fabryczne. K155

S m c c z K i i ,  M t t r o a a

B O S Ł S Z A
świeżego po 40 zł za 1 kg w detalu 

sprzedaje K124
SANDACZ Wrocław, Stalina 80

Przemysł Państwowy we Wrocławiu 
poszukuje

1. buchaltera do płacy
2. technika mechanika do 

warsztatów
3. technika ruchu
4. planownika

Zgłoszenia pod „Organizacja" do Sło 
wa Polskiego. 744

DYREKCJA OKRĘGOWA
PassiKowyca Wsrsitesów Samaciioficwye!!

Państwowych Warsztatów Samocho 
Wrocław, ul. Kościuszki 124 

l *R Z .Y J M IE
na dogodnych warunkach 
BITCHALTERA(kę) jako si­
łę pomocniczą.

Podanie wraz z życiorysem składać 
osobiście w  godz. od 9 —  1 I-tej,. 531

BLACHARZE — poszukiwani do ro­
bót warsztatowych, Ocynkownia — 
Tęczcwa 67. 667

POTRZEBNY zdolny podręczny i chło 
piec na praktykę do krawca. Al. Ja­
na Matejki 7 m. 1. 567

MIEJSKI ZARZĄD Społeczno Obywa­
telskiej Ligi Kobiet poszukuje dwu 
zdolnych, energicznych instruktorek, 
zorientowanych w pracy społecznej. 

. Zgłoszenia przyjmuje sekretariat ul. 
Stalina 45 I p. od godz. 14-ej do 16- 
tej. K147

j MIEJSKI ZARZĄD Społeczno Obywa- 
Jtelskiej Ligi Kobiet poszukuje woźne­
go. Zgłoszenia przyjmuje sekretariat 
ul. Stalina 45 I. p. od godz. 14-tej 
do 16-tej. K148

POSAD POSZUKUJĄ

KIEROWNICZKA zawodowa poszuku­
je pracy do-Hctelu lub większej sto­
łówki. Adres: Skibińska Rozalia ul. 
Gen. Prądzyńskiego 38 m. 36. * 7->7

SPECJALISTA branży samochodowej 
i transportowej, z fachowym wy­
kształceniem — Politechnika, poszuku 
je odpowiedniego stanowiska. Oferty 
do „Słowa" sub „1354". GSÓ

SEKRETARKA - maszynistka wyższe 
wykształcenie, znajomdść języków, 
oraz wszelkich prac biurowych, do­
brej prezencji szuka odpowiedniego 
stanowiska. Łaskawe zgłoszenia pod 
nr. „737". 737

BUCHALTER z 20 letnią praktyką 
przyjmie posadę w poważnym przed­
siębiorstwie. Przyjmuje nadzór, bilań 
sa. Adres: Pocztowa skrytka 21. 736

i LEKARSKIE •

W CHOROBACH WENERYCZNYCH 
I PŁCIOWYCH Lekarz Janusz Andrzej 
Lesiński Asystent Kliniki Uniwersy­
teckiej ChoTÓb Skórno - Wenerycz­
nych przyjmuje 8 — 9 i od 2 -  6 
CHROBREGO 20 OBOK DWORCA
Od r y . k i 31

i
i GABINET Chorób Wenerycznych Dr. 
Med. Godlewski. Wrocław, Karłowice 
ul. Berenta 37 (obok Wieży Wodnej).

743

POSZt K 1W A M A  KODZLN

POSZUKUJĘ Stanisława Badeckiego 
naucz. gim. Stanisława Muszyńskiego 
1 jego matkę Paulinę, ostatnio zami* 
szkałych Lwów, ulica Boimów 5. Wia 
domości proszę kierować na adres: 
Wielobycka Zofia Wrocław 12, ul. 
Stefczyka 12. 752

PALLASOWEJ Stefanii i Wierzbiań­
skiej Kazimiery poszukuje siostra 
Bronisława Wierzbiańska. Wierzbice, 
poczta Gniechowice, pow. Wrocław. 
___________________ 598

ROŻNE

PIECZĄTKI szybko i solidnie. Wy­
twórnia Pieczątek, Adam Kapela. Wre 
cław, ul. Szewska 65/67. 728

ŚWIATOWEJ SŁAW Y Jasnowidz -  
psychogr3folog zdumiewająco przepo­
wiada. Nadeślij pytania, datę urodze­
nia zł 30. Odpowiedzi indywidualne 
— analizy metodą grupową Tysiące 
podziękowań. Adresować: Vap'.ro,
skrzynka pocztowa 376 K  1138

STEMPLE kauczukowe wykonywa 
„EL-CHA-FILM", Warszawa, Jerozo­
limskie 27. Prowincję informujemy U 
stownie. K 17

CENNIK OGŁOSZEŃ
Ogłoszenia drobne.
Oplata za każdy wyraz. Mini­

mum 10 wyrazów. Pierwsze sło- 
w ‘ druk tłusty 100% drożej. Po­
szukiwanie pracy i rodzin po 5 zŁ 
Wszelkie inne po zł. 10. W nu­
merach świątecznych 50°/« drożej.

Ogłoszenie wymiarowe.
Opłata za 1 milimetr wysokoś­

ci przy szerokości 1 szpalty. W 
miejscu przeznaczonym na rekla­
my po zł. 15, w  tekście po zł. 39. 
Zastrzeżone miejsca 100% drożej. 
W dnie świąteczne dopłata 25°/«, 
Nekrologi a zł. 15 za 1 milimetr

W O f S f t f  761
nowe — używane wszelkich ro­
dzajów kupuję oraz sprzedaję

w każdej ilości.

W n c ’ aw. ul. Gen. SinorsKiesu 30
dojazd linią 6 i 10 do pl. 1-go Maja

MIEJSKI ZARZĄD Społeczno Obywa­
telskiej Ligi Kobiet poszukuje mło­
dej, energicznej i reprezentacyjnej 
kierowniczki kawiarni. Zgłoszenia 
przyjmuje sekretariat ul. Stalina 45 
I p. od godz. 14-ej do 16-ej, K146

FOTOGRAFIE nagrobkowe (porcela­
nowe) wykonywa „EL-CHA-F1LM", 
Warszawa. Jerozolimskie 27. Prowin­
cję informujemy listownie. K 18

OSIOSZENIA PR0BS3E
H A N P ł-OW E___________

j SKT warsztaty naprawcze samocho­
d ó w  * silników ropnych Wrocław Po- 
i wstańców Górnośląskich 22 kupuje 
wszelkie części do pomp wtryskowych

K 3

AGENTÓW zdolnych poszukuje Fa­
bryka Cukierków, Krasińskiego 15.

; 751

POTRZEBNE sprzą‘ aczkł do Staro­
stwa, ul. Ogrodowa 74. 756

POTRZEBNA na przychodnią, pomoc­
nica do dwóch osób. Łokietka 3 m. 5. 
I 730

MUZYCY (skrzypkowie i wioliści) 
znajdą natychmiastowe zatrudnienie. 
Warunki pracy i płacy wg. konwencji 
Związku Zawodowych Muzyków R. P. 
Mieszkanie zapewnione. Zgłoszenia: 
Filharmonia Wrocławska — Wroc­
ław. K 142

N * U K A

! KORESPONDENCYJNE KURSY KSIĘ 
GOWOSCL Informacje, Lublin o.:r. 
poczt. 105. K 1*8

KURSY PISANIA na maszynie Bań­
skiego — Wrocław. Niemcewicza 35 
— poszukują pięciopokojot jgo miesz­
kania, pierwsze — drugie »iętro, mo­
że wymagać remontu. Pośrednictwo 
wynagrodzimy. 745

L O K A L E

j FABRYKA cukrów 1 czekolady „De- 
! licja". Łódź, 2ercmsldego 31. poleca 
cukierki, karmelki i czekolady w du­
żym wyborze. Wysyłamy za zalicze­
niem. Cennik na żądanie. K4

ZGUBY —  U N IE W A ŻN IE N IA

UNIEWAŻNIAM skradzioną mi legi­
tymację szkclną wystawioną przez 
Liceum Pedagogiczne we Wrocławiu. 
Lidia Manelska.

MIESZKANIE 3 pokojowe, duże sło­
neczne zamienię na mniejsze. Zgło­
szenia pod. „764". 764

POSZUKUJĘ willi 4 — 5 pokojowej 
z komfortem. Zalesie, Karłowice, Bi­
skupin lub Sępolno za zwrotem kosz­
tów remontu. Zgłoszenia do admini­
stracji „Słowa Polskiego" pod 

i „H.M. 4". 741

OGŁOSZENIA 
do „Słowa Polskiego" i wszystkich 
innych czasopism w Polsce przyj­
muje: Dział Ogłoszeń „Słowa Pol­
skiego" Centrala: Wrocław, ul.
Krupnicza 13 (1-sze piętro), tel. 
CS od godz. 8 — 15. w soboty od 
8 - 1 3

Oddziały: Legnica; Grodzka S/4, 
teL 19. Jelenia Góra: ul. Kolejo­
wa 18, tel 22-00. Wałbrzych: uL 
Słowackiego 15, tel. 10-98 Kło­
dzko: Rynek, Bolesława Chrob­

rego 2. żegań: Rynek 35, Księ­
garnia Wł. Muszyńskiego. Ka­
mienna Góra: Księgarnia koła
„Czytelnik" Świdnica: Księgar­
nia „Czytelnik". Rynek 43 Wo­
łów: Księgarnia kola „Czytel­
nik". Złotoryja: Pow Oddz. InL 
t Prop. Dzierżoniów: Pow. Oddz. 
Inf. i Prop. i Księgarnia „Czy­
telnik", Brzeg: Księgarnia M.
Wais.

Redaktor Naczelny: Teofil Witek, F-C013 * Wydawca: Sp. Wyd. „Czytelnik-
Adres Redakcji 1 Wydawnictwa: Wrocław, ul. Krupnicza 18. — tel. Redakcji 198. tel. Wyd. 68. Redaktor Naczelny przyjmuje w poniedziałki, środy, I piątki od g. 12 — 13. Sekretarz 

Redakcji codziennie od 11 — 13. Redakcja za dział ogłoszeń ale odpowiada. Prenumerata miesięczna 90 zł. — kwartalnie 270.zł. Druk. Sp. Wyd. „Czytelnik" Wrocław, uL T. Kościuszki 48
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—  Pan mówi ciągle o cywilach. 
A le  są tam jeszcze zwarte oddzia-

■ ły polskie. Pod komendą, w zamk­
niętych polskich środowiskach. 
W ielkie polskie jednostki we W ło 
sźech i  na Bliskim Wschodzie.

— Stosunków w I I  Korpusie nie 
znam i mogę sądzić o nich tylko 
przez analogię do tego, co dzieje 
się w Anglii i brytyjskiej strefie 
okupacyjnej. Sam zresztą byłem 
oficerem. Najmożliwiej jeszcze czu 
ją*się  żołnierze na okupacji: pnn- 
cerniakł i spadochroniarze. Ta­
kie sobie ży«*ie garnizonowe: wód­
ka. karty, Niemka w łóżku. Ciągłe 
widmo demobilizacji i wielka 
niewiadoma, co będzie dalej. Dra­
mat, który już przeżył cywil, anga 
żując się za kelnera czy fordanse-

Kościół 'Mariacki w Stargardzie.

—  D IA L O G  '—
O tragicznych ludziach, 
którzy pogodzili się z my­
ślą, że dzień powszedni —  
to praca u obcych nie ba­
cząc, że miejsce ich przy 

odbudowie Ojczyzny.

Pociąg pędzi poprzez letnią noc. 
Wagony pulmanowskie nieoświet­
lone wyrwami otwartych okien' 
patrzą w las. Pasażerów nadspo- 

1 dziewanie mało. Dwóch stoi na 
korytarzu, przy otwartym oknie.

Jak zwykle, znajomość zaczyna 
*ię przy papierosie. Jeden wyjmu 
Je z kieszeni żółtą paczkę, rozpie- 
ezęiowuje ją, bezskutecznie szuka 
zapałek.

Błyska płomyk.
—  Służę panu!
— Dziękuję! Może i  pan zapa­

li, Gold Flake. Lepsze od ameryka- 
aów. A  może poprostu przyzwy­
czaiłem się do nich.

—  Bardzo chętnie. Nie paliłem 
Jeszcze angielskich. Widzę, że pan 
stamtąd.

—  Tak, ale jestem w Polsee już 
parę miesięcy. Zdążyłem oswoić 
•ię z tutejszą rzeczywistością.

— Nie żałuje pan swojej decy- 
ąji?

—  Powrotu? N ie ! Ja nigdy, pro- 
•zę paua, nie żałuję swoich czy- 
%ów.

—  Słuszna zasada! Zawsze moż- 
aa sobie wyperswadować, że an­
gielskie winogrona są zielone. A le 
wie pan, że ja bym chętnie uciekł 
tam, skąd pan przyjechał.

—  De gustibus non est dispu- 
tandum.

—  Zresztą niewiadomo, czy i pan 
• czasem nie '.wieje.

O ile oczywiście nie mam za- 
•zczytu mówić z przedstawicielem 
rządzącego reżimu. Bo w tym wy­
padku, przy pańskiej znajomości 
angielszczyzny zrobią pana odrazu 
ambasadorem i zwieje pan od 
aas z honorami.

— Otóż nie zwieję, drogi panie, 
choćby mi za to dobrze płacili. A  
dla wyjaśnienia sytuacji powiem 
panu, że nie jestem „żadna perso­
ną grata" reżimu ani opozycji. Na­
tomiast bardzo jestem ciekaw, po­
co panu tak pilno do Anglik

—  Poto. żeby wreszcie odetchnąć 
pełną piersią.

—  Obcym powietrzem? Zresztą 
mniejsza o to. Oczywiście to była 
tylko licentia poetica. Chodzi pa­
nu z pewnością o co innego.

— O swobodę mówienia, pisania 
1 działania.

—  Tym razem jest pan ścisły 1 
mogę pann w tej materii udzielić 
równie ścisłych informacji —  i 
to z pierwszej ręki. Z tych 
trzech swobód miałby pan tam ty l­
ko jedną — swobodę mówienia. 
A le zachodzi py:anie, do kogo by 
pan mówił. Dla ludzi, którzy prag 
aą powrócić — pańskie słowa by­
łyby grochem o ścianę. Tych zaś. 
co zdecydowali się pozostać, naj wy 
tej utwierdziły by wr przekonaniu, 
t e  dobrze robią, zamieniając pracę 
w kraju na posadę szofera czy 
woźnego w angielskiej firmie. Ci 
hidzie już przeżyli swój dramat— 
ez-asem bardzo bolesny —  i prze­
ważnie pogodzili się z myślą, że 
marzenie o Polsce — to odświętna 
rozrywka, a dzień powszedni — to 
praca u obcych. Nawe wydanie bia- 
lej em igracji rosyjskiej, tylko że 
jeszcze w stadium krystalizowania 
•ię. Oni już dużo, bardzo dużo mó­
wili między sobą o Polsce. I  w tej 
ciągłej rozmowie duchowo wyjało­
wieli. Z tęsknoty, z niemożności 
wcielania swoich słów w życie. A  
pan chcesz znowuż do nich mówić. 
Poco? I co pan im powiesz? Mi­
nusy naszej rzeczywistości znają 
aż za dobrze —  nawet w barwach 
bardzo przejaskrawionych. Tyią 
p&A ua JU6 iiliili poH Uj

ra, tu dopiero jest przeczuwany i  
niechętnie się o nim myśli.

—  A  na Wyspie? '
—  Na Wyspie proszę pana. żoł­

nierz polski czuje się jak piąte ko­
ło u wozu.. Nie m anawet tej wąt­
pliwej satysfakcji, co .,pańeerniak“ 
na okupacji, że komuś obcemu 
służy.

—  Ale kontakty osobiste z Angli 
kami...

— Dawne kontakty towarzyskie 
o tyle przetrwały, o ile pan potrą 
fi dostosować się do zainteresowań 
Anglika. Niech pan od niego nie 
wymaga, żeby zniżał się do pań­
skich zainteresowań i pańskich 
narodowych trosk. Polskie sprawy 
nie są już dla niego ani ciekawe, 
ani aktualne. Nie rozumie ich i 
nie chce rozumieć. Hemar mówi, 
że „jeśli i rozumie, wysłucha z 
wielką męką, to nic ci nie odpo­
wie, najwyżej machnie ręką“ . 
Prawdopodobnie przekręciłem, bo 
u Hemara to jakoś dowcipniej 
brzmiało, ale sens bvł ten sam.

—  A le  dlaczego oni są tacy?
—  Są dwie przyczyny: pierwsza 

to bezgraniczny angielski egoizm— 
Polska w dalszych rozgrywkach 
jnż nie jest dla nich stosownym 
partnerem. Murzyn zrobił swoje!.. 
A  druga —  to podświadomy wy­
rzut sumienia.

Mają ku temu powody. Obaj wie 
my o eo chodzi. Czyż to nie per­
fid ia? Wiedząc, że jesteśmy w ta­
kiej sytuacji, że albo z Bosją albo 
samobójstwo narodowe, gorszą się, 
że jesteśmy po tej stronie baryka­
dy. Drugi raz robią z nami polo­
wanie na wabika. Raz już byliś­
my baranem w rozgrywce z Niem­
cami. Niedogryzionego wyciągnęli 
z paszczy tygrysowi i ze wzglę­
dów oszczędnościowych chcą użyć 
go poraź drugi. Spekulują na na­
szej miłości Ojczyzny. Takich im 
właśnie po'rzeba! Żeby m i«li pre­
tekst do szlachetnych gestów i go­
towy ośrodek sabotażu na tyłach 
potencjalnego przeciwnika.

— Czy przeciętny Anglik uświa­
damia sobie tę grę?

— W  większym czy mniejszym 
stopniu tak. I  dlatego właśnie 
nas nie znosi. Bo w naturze ludz­
kiej jest nienawidzenie łych. wo­
bec których ma się wyrzuty sie­
nią. Są zresztą nieliczni szlachetni 
Anglicy, którzy nawet wstydzą się 
tego wszystkiego. Mój kolega 
który brał udział w kampanii a f­
rykańskiej, spotkał niedawno zna­
jomego lekarza — Anglika, które­
go poznał podczas oblężenia Tob- 
rnku. I  ten powiedz.iał mu dosłow 
nie: „Wyobrażam sobie, jak pan 
musi mnie nienawidzieć. Ja... gdy 
bym był Polakiem, ja bym A ngli­
kowi ręki nie podał"*).

—  A  gdyby pan to, co teraz mó­
wi, napisał w angielskiej prasie?

—  Sądzę, że nie znalazłbym re­
daktora, któryby mój artykuł n- 
mieścił, ani czytelnika, któryby 
go chciał zrozumieć. I  znowu 
panu przytoczę ten sam wiersz He 
mara-, tylko trochę sparafrazowa­
ny: „A  jeśli i rozumie, przeczy­
ta z wielką męką. to nic się tym 
nie przejmie, najwyżej machnie 
ręką".

* ) Autentyczne.

—  A  polska prasa w Anglii?
—  Przede wszystkim czy pan 

wie, jak ta, pożal się Boże, prasa 
wygląda? Pomijając „Kurier Pol- 
ski“ , który jest organem naszej 
ambasady, obsługiwanym przez a- 
geneje krajowe, ma pan „Jutro 
Polskie44 Mikołajczyka, którego za 
moich czasów wogóle nie czytano, 
a teraz nie wiem. Wychodzi zdaje 
się raz czy dwa razy na tydzień. 
Poza tym jest „Polska Walcząca44 
niegdyś wielki tygodnik —  dziś 
cztery stroniczki. No i „Dziennik 
Polski i Dziennik Żołnierza44, 
jak pan widzi ze strasznie długim 
tytułem, ale też cztery stroniczki— 
coprawda aż sześć razy tygodnio­
wo. Tu w Polsce dla uproszcze­
nia nazywa się organem andersow- 
skim. W  rzeczywistości z gen. An 
dersem niewiele ma wspólnego. 
Jest poprostu organem b. rządu 
londyńskiego. Najbardziej depry­
mujące pismo jakie znam. Nie dla­
tego, żeby tam siedzieli ludzie głu­
pi. Broń Boże! Takiej mocnej ob­
sady w jednej redakcji nie posiada 
żaden dziennik w Poisce.

— Więc dlaczeno jest tak źle, 
jeżeli jest tak dobrze?

— Czy pan wie co to są witami­
ny i có to jest awitaminoza?

— Mniej więcej.
—  Więc, jak pann wiadomo, po­

karm tylko wtedy przynosi orga 
nizmowi korzyść, kiedy, poza taką 
czy inną wartością kaloryczną, 
posiada jeszcze witaminy. _ Otóż 
chleb angielski ma dużą wartość 
kaloryczną, ale brak w nim da­
chowych witamin, które dają o j­
czysty kj-ąjohraz, powietrze, ta

Aktualna francuska satyra polityczna

, ^Koncert narodów,

pachnąca deszczem ziemia. Gdy 
organizmowi brak witamin —  za­
pada na awitaminozę. Wcześniej 
czy później. Duchowa awitaminoza 
jest udziałem każdej emigracji po­
litycznej inteligenckiej. Organizm 
jej żyje resztkami witamin przy­
wiezionych z Kraju, czasami bar­
dzo intensywnie, rozrzutnie. Stwa 
rza arcydzieła zrodzone z tęsknoty 
jak „Pan Tadeusz44, albo „Księgi 
Pielgrzymstwa44. Potem szybko 
grzybieje. Zapada na cierpiętnic- 
two, oglądanie własnych ran, ob­
noszenie swego męczeństwa po 
świeeie. Budzi w otoczeniu coraa 
większy niesmak. W  rezultacio 
młoda generacja odrywa się od 
niego, wchodzi w życie obcego oto­
czenia, żyjącego zdrowym normal­
nym życiem. Słowem dobrowolnie 
asymiluje się. Bo atmosfera szpic 
talno - cmentarna mierzi ją.

I  dlatego w drugim — najda­
lej w trzecim pokoleniu taka emi­
gracja znika, rozpływa się, wzbo­
gaca swoją krwią obce organizmy.

„Dziennik Polski i Dziennik 
Żołnierza44 — sztandarowy organ 
londyńskiej emigracji już zapadł 
na awitaminozę i dlatego nazwa­
łem go najbardziej deprymującym 
pismem, jakie znam. Dosłownie od­
chorowywałem każdy numer, czy­
tałem go od deski do deski. Ciągło 
rozrywanie szat i pokazywanie 
mu „Polska Chrystusem Narodów! 
Patrzcie jak my cierpimy44. K ra j 
w oczach tych łudzi — to taki sam 
szpital nerwowo chorych jak onL 
Do tego stopnia zatracili samokry 
tycyzm, że nas tu w Polsce oskar­
żają o cierpiętnictwo. Przynaj­
mniej takie jest o nas zdanie ich 
czołowego publicysty, Karola Zby 
szewskiego, autora „Niemcewicza 
od przodu i od tyłu44, który na 
emigracji zresz'ą zupełnie wyjała­
wiał. jeden Hemar jest świetny, 
ale i on się niedługo wyczerpie.

Oni, we własnym pojęciu, nia
są cierpiętnikami. Tylko wyrośli 
ponad rzeczywistość polską „w
trzeźwej atmosferze Londynu44, któ 
ra im polskie zwoje mózgowe jako# 
dziwnie pokleila. „Dziennik44 — ts 
nędzarz, obnoszący swe rany a 
hamletowskim uśmiechem. Na
szczęście cenzor jest jedynym endz® 
ziemcem, który go czyta. .

•—  I  mimo to wszystko „Dzien- 
n:k4< jest fanatycznie pro-angiel- 
ski.

;— Powiedziałbym — fanatyczni® 
anty - angielski, z kompleksem niż­
szości wobec Anglików. Londyn— 
to pępek świata. Nieważne j"*3t 
zdaniem tych ludzi —  co my tu w  
Polsce robimy, ale ważne jest, co 
Anglicy chcą z nami zrobić. Oni 
są zasugerowani potęgą Imperium, 
które w <-iągu tych ośmiu lat zd%- 
żyli pokochać i znienawidzieć.

— Isto ‘ nie. w świetle tego, e* 
pan mówi, niewiele bym tam miał 
do roboty.

—  Z całą pewnością, tym bar­
dziej ,że do Anglii by pan nie

( L ‘AstionJ [Dalszy ęi<u ua stronie

1



Nocna rodaków h e n r y k  łu b ie ń sk i

rozmowa
(Dokończenie se » trony 

tarł, Ugrzązłby pan najwyżej W 
Strefie brytyjskiej Niecaiec, na pra­
cach D. P.

—  Go to znać*/?
—  To akrót, oznaczający cywil­

nego przesiedleńca. Alianci po 
wkroczeniu Uo Niemiec, podzielili 
os w obod zony ch cudzoziemców na 
dwie kategorie: P W X  —  czy Li by­
łych jeńców wojennych i D.P.—  
osoby przesiedlone. Po  miesiąca 
mniej więcej w obu kategoriach 
■ostali tylko Polacy i jugosło­
wiańscy zwolennicy Michajłowi- 
eza, Reszta prawie nie liczy się.

—  Jaka jeet sytuacja prawna b. 
Jeńców?

—  PW X -y są tolerowani, o ile 
■najdują aię na funkcjach: ofice­
rów łącznikowych, wzgl. w po rząd 
kowych oddziałach. Uprawnień 
alianckich nie posiadają —  do ka- 
»yn i kantyn wstęp im jest 
wzbroniony.

—  A  cywile?
—  Ci dotychczas mieszkali w  

odrębnych obozach, którymi opieko 
wała się UNRRA. Mieli nawet 
coś w  rodzaju samorządu lokalne­
go. Poza obozem podlegali admi­
nistracji i sądom niemieckim. 
Po Nowym Roku mi*H być poprzy­
dziela ni jako robotnicy do niemiec 
kich gospodarstw i fabryk. Jest 
to, mówiąc nawiasem, najbardziej 
■nienawidzona prze* Anglików ka 
Ula ludzi

—  Czy mają swoją prasę?
—  Trzy razy tygodniowo wycho 

dzą wydawane dla nich przes wła 
dze brytyjskie „Wiadomości". Nie 
■nam pism murzyńskich, ale z ca­
łą pewnością „Wiadomości" są na 
■ich wzorowana. Tea osobliwy 
szmatławiec uprawia wazeliniar- 
■two aa dwa froatyi ' Z. -

I  w i­
doczni* teby W STStt t o  sara* do­
godzić. I  dlatego to jeet takie o- 
Ślizgłe, ie wziąć tego da ręki ule 
■toina bez wstrętu.

—  A  sami Polacy niczego nia wy 
dają?

—  C wsk« *  w każdym obozie od­
bija  się ca aż* pirografie jakiś 
„Sztandar", „Rzeorpoepołitę", albo 
„Słowo Poickie* w  kilkudziesięciu 
egzemplarzach. Znajdzie pan tam 
recenzje a owtateiej jasełki i  po­
ematy w których „wiosna" rymuje 
*ię z ,.radosna- .' N

Rozwidniło się juś zupełnie. Po­
ciąg biegł teraz poprzez otwartą 
■ównimę, pokrytą falującym zbo- 
Łem. Z wolemu ik Anglii nerwowo 
bębnił palcami p© parapecie okna. 
Podniósł twarz zmęczoną i smutną.

—  Większość powinna wrócić —  
powiedział z wysiłkiem, jakby s 
wyroku odwoływał jakąś błędną 
tezę. —  Ale dodał pośpiesznie —  są 
tam i tacy, którzy pozostali zu­
pełni* świadomie i nie wrócą za 
ładne skarby. Oi, którzy stawiają 
na trzecią wojnę. Pan mi oczywi­
ście odpowie, te Trzeciej wojny nie 
będzie. Ja jestem Innego adania. 
Podyskutujmy w tej płaszczyźnie. 
Załóżmy, to ja  mam rację.

—  Dobrze, pr*rpuśćmv na chwi­
lę  to trseeia wojna wybuchnie. 
Nawet odraza biorę krańcowe roz­
wiązanie. Po straszliwym wynisz­
czeniu nercego kraju, który leży 
akurat us drodze eawieruchy, wy 
Obraźmy sobie, to wygrywają an­
gin sari Osy pe* prsewlduje dal­
szy ciąg?

—  Nie.
—  Zwycięzcy gwałtowni* odbu­

dowują Rosję i zbroją ją przeciw 
Niemcom, Japonii t Chinom, 
które w międzyczaeće zdążyły się

Ing uzbroić I  tak w kółko. Prze 
:lęta angielska saeada równowagi. 

Tylko nzs w miej nie będą jut zu­
pełnie brali pod uwagę. Bo nlewie 
fa Potoków dożyj# trzeciej konfe 
łencji pokojowej.

—  Juką więe ksogf pes 41* s*s  
Widzi?

—  Tylku jed&ą Baykmąe zęby i
bndowsić. Nie csefc&ć na euda. I  
•esezedaąś polsfef krew ^  1 t

-  Te

Na!
A *  łapes-jf «tr f  1 w -w b
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Główna aleja Lasku Bulońskiego 
w  Paryżu kipiała ożywionym ru­
chem, jak zwykle o tej popołudnio­
wej porze pięknego dnia wiosenne­
go. Setki eleganckich powozów z wy 
strojonymi damami różnych “ świat- 
ków“ , mijały się w  obu kierunkach. 
A  na bocznym torze przejeżdżały 
nieliczne jeszcze wówczas rowery. 
Ogólną uwagę piechurów zwracała 
para cyklistów. Na przedzie jechał
jakiś mężczyzna w  sile wieku, z
czarną bródką, w  meloniku, w niesto 
sownym do jazdy rowerowej czar­
nym tużurku, a za nim młoda ko­
bieta również w czarnej, wcale nie
sportowej, długiej sukni. Kobiety 
jeżdżące na rowerze w  tych czasach 
nawet w  Paryżu były rzadkością. 
To też para cyklistów budziła ogól­
ną sensację. Znalazło się kilku prze 
chodniów. którzy poznali przejeżdża 
jącą parę.

—  To proijsor Curie, sławny che­
mik, ze swą młodą małżonką — mó 
wiono w  t.um,e.

Tymczasem państwo Curie skręci­
li w  boczną aleję.Tu było prawie zu­
pełnie pusto i mijały ich tylko po­
jedyncze pary młodych chłopców 1 
dziewcząt. N.eco dalej byli już cał­
kiem sami. Jak w prawdziwym du­
żym lesie szumiały nad ich głowsml 
stare dęby 1 platany, pokryte świe­
żą zielenią w  osenną. Potem wjeeba 
li na polane, liliową od wrzosów.

—  Odpoczniemy tu chwilę —  rze­
kła Maria, zeskakując z roweru,

—  Lepsze tu powietrze niż w  na­
szym laboratorium —  zaśmiał się 
Piotr Curie, obejmując czule tonę — 
bardzo ci jestem wdzięczny Mario, 
że nauczyłaś mnie sztuki jazdy na ro 
werze i umożliwiłaś tak miłe spę­
dzenie wolnych chwil...

Maria zapatrzyła się w  liliową od 
wrzosów dal.

—  Tak mi to przypomina pewną 
miejscowość w  Polsce — rzekła ci­
cho i w  oczach je j odbiła się tęskno 
ta.

—  Najbliższy urlop spędzimy w  
Polsce — powiedział profesor Cu­
rie —  Chciałbym bardzo poznać twą 
piękną ojczyznę.

Tymczasem słońce zbliżyło się ku 
zachodowi i czerwone blaski zapala 
ły się na szczytach drzew.

— Wracajmy do domu —  powie­
dział profesor Curie —  czeka nas 
dziś ciężka praca.

— Ten najbliższy tydzień będzla 
dla nas rozstrzygający —  rzekła po­
ważnie Maria i roześmiane jej oczy 
przybrały wyraz skupienia.

Laboratorium przyszłych laurea­
tów nagrody Nobla mieściło się w  
ciemnym podwórzu ich domu, prze­
robione z dawnego składu drzewa. 
Dach tej szopy przeciekał 1 desze* 
zalewał narzędzia. Ściany ociekały 
wilgocią, a dnia tego silny wiatr li­
stopadowy hulał bezkarnie pc szo­
pie, wdzierając się przez szczeliny 
na dachu i w ścianach. Na żelaznym

Małżonkowie Joliiot Curie gościli , niedawno 
w  Polsce. Znakomici uczeni kontynuują prace naszej 
wielkiej rodaczki Marii Skłodowskiej. Oto garść wspum  
nień o genialnej Polce ł jej małżonku.

przeprowadzenie ich eksperymen­
tów. Pozwoliło im to urządzić nowe 
laboratorium z najbardziej nowo­
czesnymi przyrządami i  wynajął.^ 
większe mieszkanie, co było konie z* 
ne, ze względu na urodzenie dwóch 
córeczek, Ewy 1 Ireny.

Małżonkowie prowadzili dalej in­
tensywne prace badawcze, uwień­
czone wkrótce wspaniałymi sukce­
sami. W tym czasie Maria Skłodow- 
ska-Curie przy ścisłej współpracy 
Piotra Curie, zbadała działanie pro­
mieni soli uranowych, nadając tej 
własności uranu nowy termin nau­
kowy „radioaktywność", czyli „pro­
mieniotwórczość". A  w kilka miesię 
cy później koncentracja promienio­
twórczości była na tyle wysoka, że 
charakterystyczne linie nowego pier 
wtastka ukazały się w  widmie. Tak 
został odkryty nowy pierwiastek 
rad, mający tak wielkie znaczenie 
-ila współczesnej nauki.

Otrzymanie czystego radu było 
już tylko kwestią czasu. .Aby jednak 
otrzymać znikomą ilość radu, musieli 
małżonkowie Curie zużyć kilka ty­
sięcy kg. odpadków smółki urano­
wej. Rezultat jednak tych doświad­
czeń przeszedł wszelkie oczekiwa­
nia. Promieniowanie radu okazało 
się kilka milionów razy silniejszo 
od uranu. Ta nowa substancja, wy­
dobyta z szarego minerału, przewyż­
sza wszystko co dotychczas było zna 
ne.

Odkrycie radu zawdzięczać należy
wspólnej, skoordynowanej i sharmo 
nizowanei pracy obu małżonków. 
Maria Skłodowska była natchnie­
niem twórczym męża. a Piotr ge- 
niainym wykonawcą je j pomysłów. 
Piotr Curie został mianowany profe 
sorem Sorbony, a małżeństwo Curie 
dostaje najwyższe odznaczenia fraa  
cuskie i angielskie 1 nagrodę Nobla.

stole ustawione były próbówkl i re­
torty, nad którymi stali pochyleni 
P iotr 1 Maria. Czas mijał niepostrze 
ienie, lecz w  pewnej chwili Maria 
Jakby zbudzona ze snu, spojrzała 
na męża i spostrzegła, że ciałem je ­
go wstrząsa dreszcz...

—  Piotrze czy ci zimno? —  zapyta 
ła niespokojnie, kładąc rękę na jego 
ramieniu.

—  Trochę — odpowiedział z po­
godnym uśmiechem.

— Urządzimy małą przerwę —  za 
proponowała — zrobię ci dziś na 
śniadanie twoje ulubione „pommes 
frites" (kartofle smażone na oliwie), 
całkiem według przepisów francus­
kich.

Poszli na górę, gdzie mieli skrom­
nie umeblowany pokoik i  kuchenkę. 
Maria zniknęła w kuchni, a Piotr 
usiadł przy kominku. Niespodziewa­
n ie  ogarnęły go dawne wspomnie­
nia...

A  tycie Piotra Curie od lat naj­
dawniejszych było ciągłą walką. Syn 
niezamożnych rodziców od dzieciń­
stwa zarabiał na swe utrzymanie. 
Zapalony do fizyki i chemii, przy­
mierał nieraz głodem, aby tylko jak 
najprędzej ukończyć studia. —  
Skończył je chlubnie, otrzymawszy 
dyplom doktora paryskiej Sorbony. 
Wkrótce został asystentem, a później 
profesorem w  Szkole Fizyki. —  Już 
wówczas był wybitnym uczonym, 
który swymi badaniami z dziedziny 
promieniowania metali położył pod­
waliny nowej nauki i budził ogólne 
zainteresowanie w  świecie uczonych. 
Ten wielki uczony, który w  tak mło 
dym wieku zdobył sobie wysokie, sta 
nowisko, mimo ogólnego uznania, 
był w  tyciu codziennym skromnym 
i cichym człowiekiem, towarzysko 
bardzo nieśmiałym.

Przełomowym momentem w  Je­
go życiu było poznanie studentki o- 
statniego kursu wydziału chemicz­
nego i fizycznego Sorbony, Polki, 
Marii Skłodowskiej, która słuchał* 
jego wykładów.

Między młodym uczonym a jego u- 
czennicą nawiązała się nić przyjaź­
ni. Omawiali sprawy i problemy na­
ukowe, wspólnie ich interesując* 
Piotr Curie był zdumiony dużym za 
scbem wiedzy l bystrością inteligen­
cji młodej Polki. P izy  jaźń na tl* 
wspólnych zainteresowań nauko­
wych, zamienlłn się wnet w  obopól­
ne uczucie.

Piotr Curie prosi Ją, aby ze­
chciała połączyć z nim życie, poświą 
cone badaniom naukowym 1 zostań 
jego toną. Pc krótkich wahaniach 
Maria Skłodowska zgadza się I 
śiub ich odbył się w  r 1898.

Odtąd rozpoczyna się życie współ 
ne, poświęcone wytężonej pracy na­
ukowej. Życie to było pełne ograni­
czeń i materialnej nędzy, bo docho­
dy z pensji profesorskiej szły pra­
wie całkowicie na zakup kosztow­
nych materiałów, potrzebnych do 
ich eksperymentów. Mimo ustawicz 
nych badań i wprost nadludzkiej 
pdacy naukowej, nie doszli dotąd do 
żadnego konkretnego rozwiązania 
badanych problemów promieniowa­
nia metali. To wszystko przesunęło 
się teraz w  inyśli Piotra i ogarnęła 
go jakaś depresja, a jednocześnie 
Jakby wyrzut sumienia:

— Czyż nie zmarnowałem życia 
tej dziewczyny, która tak wjele dla 
mnie poświęciła?

Rozpromienił się jednak, gdy wesz 
ła Maria z półmiskiem smacznie wy 
glądających „pommes frites". Zjedli 
z apetytem skromne śniadanie, a po 
wypiciu butelki wina, Maria rzekła 
z tajemniczą miną:

— Podczas smażenia kartofli na­
sunął mi się nowy pomysł, który moi 
naby zastosować w  naszym nowym 
eksperymencie...

Piotr Curie zerwał zlę bardzo o- 
iywiony.

—  A  więcą chodźmy zaraz do la­
boratorium.

Minął znowu rok. Małżonkowie
Curie postanowili zgodnie wyrzec 
się wszelkich korzyści materialnych 
ze swych odkryć. Ich sytuację ma­
terialną poprawiły Jednak znacznie 
dotacje od różnych instytucji na

WIERSZ  UMARŁY
Napływasa *  cicha w zatokę m ej dusxy,
Jak przypływ  morsa wzbierasz silną fa lę ,
S/umisz muzyką w  czarodziejskiej muszli 
ksaiaitec. dalekim, pieśnią n ienarw aaą.

O  wschodzie w idzę ba rw ę  twych prrwnfeys? 
słowa, jak kłosy w  ranny pacierz w p la ta li  
śmiejesz się do mnie w ilgam i *  cieleni 
to *now n płaczesz elegią skrzydlatą.

A4 w  noc bezsenną na gwIe *dnym gdzieś stryeba  
gdy w modłaoh czekam twego nawiedzenia —« 
przychodzisz w szumie ognistych języków  
1 sirone słow a na żagw ie zamieniasz.

Rytmem serdecznym do głębi prtejęfj 
dla oczu ludzkich złożony w łercyny 
gwoździami liter na szpalcie rozpięty 
wierszu mój zmarły!
płaczę nad tobą, jak , nad martwym rrcews—

MARIAN SMEREKA

W  obroni®  • I • 5^ powszedniego
Na temat pracy można napinać

olbrzymią księgę. Zasadniczo u- 
czeni Uldze codzienności zajmu 
ją dwa przeciwne nobie *tanowi- 
»ka: jedni uważają pracę za do­
pust Boży, przykrą konieczność, 
której poddać się musimy ze wzglę 
dn n* potrzeby utrzymani* siebie 
przy tyciu, dla zdobycia koniec*- 
nych. ku temu zasobów; drudzy 
chcieliby w pracy widzieć cel czło­
wieka na ziemi lub środek uszla­
chetnienia, przeso cenią pracę i en- 
uzjainują »ię jej wynikami. Sta­

nowisko pierwszych da się ©kreś­
lić jako negatywne, drugich ja t *  
[Kttytywae. Rumel, hiatoryk i fi­
lozof angielki ceni pracę tylko w  
tyr-i wypadku, kiedy ona pomaga 
rśłbwiefcowi wznosić aię co ras 
wynej w dążeniu do wrswolemia się 
*1 pod s jarzma przymusu. Niezbędna 
-ekyfltioścl należy doprowadzić do 
takieeo: cmerhynizowania; iżby pra-' 
ca absorbowała jak najmniej mo­
żliwości | zasobów śucłtów/gk

człowieka. Norwid, polski poeta 
chciał widsieć pracę podniesioną 
do godności eztuki. Trudno roz­
strzygnąć, jakich lu-i-si w życiu co­
dziennym jest więcej, czy tych, 
którzy szukają aensu życia poza 
*amą pracą, czy też tych, którzy 
cą jej w całości oddani. Nie od 
razu da się tek odpowiedzieć n* 
pytanie .czyje stanowisko jest bar 
dalej ałuszne. W  szkicach o dąże­
niach i myślach człowieka oo 
dziennoóei nie chodzi o rowtrzyg- 
nięeie p rob lem  na wielką skalę. 
Raczej mają one być Lmpalsera do 
Mnło&rielnyek rozważań.

Bardzo esęef© właśnie w życiu 
codziennym epotyke.my *ię a okreś- 
leu-iau; , „leniwy, próżniak", któ­
rymi szafuje aię na każdym kroku, 
a takiemu człowiekowi przeciwsta­
wia *ię pilnego i pracowitego. Za- 
as ia „poznaj samesro siebie" w 
tyiń "wTparfku Jrża-lko kiedy' obowią­
zuje i  choćby na ulicach Wrocła­
wia msAs,a epo-isć łudzi wzajea-

*ie  eoir-ie zarzucających ietiatwo.
Na rogu Szewskiej grzebią się w 

jamie robotnicy. Pada dessez, gli­
na lepi «lą do ubrania kopiących. 
Wyrzucają zawzięcie warstwę po 
warw wi®. Opędzi atoją dwaj ka 
mieni arze. Jocie a przytrzymuje 
metalowy pręt, drugi uderza ijo 
uim miarowo mhdwa. Muszą n*u- 
nąć kE mienie, bo i w tym miej­
scu należy dostać się do głęboko 
schowanych przewodów. Praca 
żmudna, drąg metalowy ueuws się 
po oślizgłych kamieniach. Trud 
ponawiają oporny wie przy akora- 
paniameBcie dotwdnyc* prs»- 
kieństw.

W  tym motaenci# przechodsi w* - 
■lim pnseeoiyi ieifc międay gruzami 
i kamienicą od strony kościoła 
Iw. Macieja kaiąii* * daosna mLni- 
•trantami, zabranymi w czerwone 
rewerendy • pelerynkami, w kotn- 
ż«ca, dumni* unoszącymi głowę o 
wichioną czt.raymi biretami. „Ta­
kiemu to doż»rze* -— rzuca jeden ■ 
rołwtnikóa. „Nic uie robi, po kolę 
dgie.łaai i forsą abija". Uhł<jfpcy 
szybko Ich wymijają, kaiąd* pr*y 
pa.t ruje *i ę . u wa śmie. ; wy gy*ei»ą nej- 
jurnie, »  której wysuwu aię tylko 
głowa mówiącego. Może słów a k  
nosuauUi, a ra tę  aj* cŁoUI kk

słyszeć. To aamo mogliby pr»eci«ś 
mówić o przechodzących rtudes- 
tach. I  wtedy właśni* przyszło m i 
na myśl, to nikt silniej nie prze­
żywa i nie pnywiąsuje aię <L* 
pracy, jek zwykły robotnik. Kiedy 
bowiem dl* inteligenta, a nawet 
Ju* dla rzemieślnika praca jest 
■środkiem w,idącym do innego celu, 
<k) kontemplacji, przeżywani* cze­
goś, jak to aię powszechnie okreś­
la, wyższego, samo więc aaictere- 
•owanie skierowa ne Jest gdsie in­
dziej, dia robotnika sens tyci* 
i cel *tsnowi robota, ta ensma, 
często wyśmiana, lub ■nienawidzo­
na. robota. D l*  siego wszystkie 
inne formy pracy *ą  w sawadsto 
pr-iźr iactweraa.
. Nad rozwaloną kamienicą pr*y-
etaiięł* grosnad* lndwi. Przypa­
trują aię robotnikom, *rurcający*  
grosącą aa waleniem się ścianę. 
Ku>* rzuca Bdanie. te Y>')rocła-wiai 
Bit odboiiaje, się chyłMi t*  sto U  i  
Eobolnicy nie ałachają róziitów, 
c*ągaą linę.' Gdyby tak każdeg* 
dnia, zrzucono w * Wrocławiu ćwia 
ęhociażlłt toiatiy I todkiebinie po* 
etawitaso dw i ńwtły ‘rnuru * ros- 
rzuoonych cegieł, to w rokn, to 
po dwu latach, ile powstał>óbj mJą 
•skalnych dos&ósr 1 treijrtatów.
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HANNA MUSZYŃSKA-HOFFMANOWA

Piękny sen pana Bogusławskiego
Dziś gdy „KRAKOWIACY i GÓRALE” w swi etnej inscenizacji Schillera 

świeca triumfy na scenie łódzkiej warto przypomnieć sobie 
postać autora tej sztuki Wojciecha Bogusławskiego

Bardzo dziwiła się brać szlachec­
ka, że zamiast trzymać się utartego 
rwyczaju wiszenia „u pańskiej klam 
ki", jak to zalecał wszystkim poczcl 
wy pamiętnikarz ICitowicz, młody 
Wojciech Bogusławski wpadł na dzi 
waczny pomysł zostania „komedian­
tem". Taka olśniewająca kariera o- 
twierała się przed tym młodzień­
cem. Przecież na egzaminie w kon­
wikcie pijarskim w  Warszawie Jego 
Eminencja ks. biskup Sołtyk raczył 
zwrócić uwagę na najzdolniejszego 
ucznia i zabrać go na swój dwór. 
Mógł więc tam bez ograniczenia po 
chłaniać smakowite kąski i wlewać 
w siebie całe stągwie wina, jedynie 
za cenę padania plackiem przed ja­
śnie panem. Wszystkie te wspaniałe 
horoskopy oddała ta nieobliczalna 
głowa" za „komedianctwo, za włó­
częgę z garstką aktorów i grywanie 
w budzie jarmarcznej".

Pierirszg krok — 
pieriuszjj guz

A tymczasem „szalona głowa" wta 
Jemniczała się w  arkana sztuki aktor 
skiej u znakomitego Montbruńa — 
dyrektora francuskiego teatru, do­
kąd zaprotegował go zawsze mło­
dzieńcowi życzliwy szambelan Woj­
na. Dyrektor — Francuz nie mógł 
*ię dóść nachwałić zdolnościom swe 
go pupila i już w  roku 1778 debiu­
tant wystąpił w  komedii p.t. „Fał­
szywa niewinność", a jak patetycz­
nie orzekła szlachta „jął brukać 
swój klejnot szlachecki na deskach 
teatralnych".

Na pierwszym występie publi­
czność niemiłosiernie wygwizdała 
młodego adepta Melpomeny. Powo­
dem była wielka chrypka aktora 1

jeszcze większa trema. Koledzy: Ow- 
siński, Hempiński, Truskolawscy po 
cieszali debiutanta, że następny wy­
stęp uda się lepiej.

Rzeczywiście, w  rok potem jego 
kreacja w  komedyjce p.t. „Amant 
Autor i Sługa" przetłumaczonej 
przez niego z francuskiego, podoba­
ła się już PT publiczności, czemu 
dała wyraz długimi a głośnymi ry­
kami. Po skończonym spektaklu po

wielki postęp w  dziejach młodziut­
kiej Melpomeny polskiego chowu. 
Do tej pory gtupa teatralna grywała 
po prywatnych domach, albo w  bu 
dach skleconych ad hoc, gdzie cza­
sem fauna swojska w  osobach gęsi 
kóz czy po prostu nierogacizny, wła 
ziła w czasie spektaklu dla spotęgo­
wania wrażenia. Ambicją Wojciecha 
Bogusławskiego było wystawienie 
włoskiej opery, ale w polskim języ-

czciwy dyrektor ze łzami uścisnął 
swego pupila i czym prędzej zapę­
dził go do dalszej roboty: do przero 
bienia utworu ks. Bóhomolca pod 
fnuzykę Kamińskiego. Tak powsta­
ła pierwsza polska opera pt. „Nędza 
uszczęśliwiona".

Ryx jest irielki — 
Kiopek też

Tymczasem dnia 7 września 1779 
r. w  Warszawie na placu Krasiń­
skich nastąpiło, uroczyste otwarcie 
pierwszego teatru w  Polsce. Był to

ku i z polskimi siłami. Na tą nie­
słychaną wiadomość w  całej Warsza 
wie aż zawrzało od plotek, drwin i 
szyderstw. Sama pani Grabowska, 
pono ogromna amatorka opery wło­
skiej, uniosła sceptycznie brew do 
góry i wycedziła ironicznie: „vrai- 
ment"? A  mecenas sztuki Jego Kró­
lewska Mość Stanisław August co 
dziennie gnał szambelana Wojnę na 
próby, gdyż również z niedowierza­
niem odnosił się do projektu młode­
go aktora.

Nadszedł dzień premiery.
Gdy po pierwszym akcie spadła

kurtyna, Wojciech Bogusławski a 
drżeniem w  sercu czekał, jak reago 
wać będą zebrani na widowni go­
ście. Ale sala po prostu huczała od 
burzy oklasków.

Bój się Boga, '
mości Beverlep!

. W okresie Księstwa War- 
szawskiego zyskał Bogusławski 
mądrego protektora w  osobie 
Fryderyka — króia Saskiego, któ­
ry udzielił mu subwencji na pro­
wadzenie teatru i zezwolił na otwar 
cie szkoły dramatycznej. Nie można 
powiedzieć, żeby ówcześni Polacy, 
zwłaszcza pochodzący ze średniej 
sfery, nie okazywali zainteresowania 
dla polskiej Melpomeny. Lecz wyra­
żali swe uczucia... w  sposób nieco 
kłopotliwy zarówno dla dyrektora 
jak i dla artystów. Np. razu jednego 
pewien szlachcic, widząc, że boha­
ter sztuki spowodu defraudacji chce 
popełnić samobójstwo — ryknął pła 
czem na całą salę: „Bój się Boga,
mości Beverley! Nie podnoś ręki na 
siebie, my tutaj dla waćpana złoży­
my pieniądze i jakoś podratujemy!
I  pod nogi przerażonego artysty Ow 
•ińskiego, który grał Beverleya pa­
dła kiesa pełna złota.

Dla takich ludzi, dla takiej publicz 
ności wystawiał Wojciech Bogusław 
fki perły kultury europejskiej, jak 
„Zbójców" Schillera. ^

Sen starego pana
Na Nowolipkach znajduje się ma 

ły dworek, gdzie w  roku 1827 schro

nil się nękany trudami życia, wete­
ran sceny polskiej. W miniaturo­
wym ogródku na wiosnę kwitły ja­
błonie i grusze. Białe płatki kwie­
cia wirowały w  powietrzu, a przed 
gasnącym wzrokiem starca przesu­
wały się jakieś sny i widziadła z da 
wnych lat... Ukochana sztuka „Kra­
kowiacy i Górale" tłumy tancerzy i 
tancerek na scenie, słychać piosenkę 
bohaterki Basi...

Tańczące pary wsłuchane w  wyso 
ki ton skrzypiec, wpatrzone w  sie­
bie, uśmiechnięte, senne, zakochane, 
suną powoli nie ruszając się pra­
wie z miejsca w  delikatnym rytmie 
muzyki. Nagle melodia zaczyna 
rwać się w jakimś rozpasanym galo­
pie, pary wirują, gną się w  szero­
kich ukłonach, szaleją...

To przed oczyma zasłuchanych 1 
zapatrzonych widzów w sali teatru 
Wojska Polskiego w Łodzi rozbija 
się potrójny rytm: pieśni, tańca 1 
słowa, dzieło wspaniałej inscenizacji 
Leona Schillera.

Właśnie taki piękny sen o swoich 
„Krakowiakach i Góralach" śnił pod 
kwitnącymi jabłoniami dworku na 
Nowolipkach przed 120 laty stary 
pan Wojciech Bogusławski.

Nowe wydav/nicłwa
Henryk Barycz: U N IW E R SY­

TET W R O C ŁAW SK I W  PRZE- 
ŚZŁOŚCI I  TERAŹNIEJSZOŚCI. 
Wydawnictwa Instytutu Śląskiego.

Historię uniwersytetu wrocław­
skiego dzieli autor na 4 okresy. 
Pierwszy — to nieudała próba ra­
dy miejskiej Wrocławia stworze­
nia miejskiej wszechnicy. Okres 
drugi, to czasy w 200 lat później 
otwartej „.tka dem ii Leopoldyń-
skiej" (o 2-ch wydziałach), trzeci 
to petry już uniwersytet pruski, 
czwarty na koniec — to okres dzi­
siejszy, najkrótszy. Projekt rady 
miejskiej z r. 1505 nie został zreali 
zowany mimo przywileju królew­
skiego z powodu sprzeciwu papie­
ża. „Akademia Leopoldiua" nosi

nazwę od cesarza Leopolda I, któ­
ry na skutek usilnych zabiegów 
Jezuitów zezwolił im na zamianę 
dotychczasowego kolegium, obejmu 
jącego niższe studia, na uniwersy­
tet. Akademia miała tylko 2 wy­
działy: filozoficzny i  teologiczny.

Wielkich zmian doznał uniwer­
sytet wrocławski po zdobyciu Ślą­
ska przez Fryderyka I I .  Można 
nawet powiedzieć, że dopiero od r. 
1S11 mamy we Wrocławiu praw­
dziwy uniwersytet o 5 wydziałach, 
powstały przez złączenie 4-wydzia- 
ł o we go frankfurtskiego z dotych­
czasowym, katolickim wrocław­
skim.

Jednakże dopiero od r. 1870 da­
tuje się okres, w którym uniwersy 
tet wrocławski staje się naprawdę 
placówką naukową, zasługującą na 
to miano. Działają tu uczeni i

Mamy coś w sobie z tych chłop-- 
ców, opisanych przez Nowakow­
skiego w powieści p. t. „Przylądek 
Dobrej Nadziei", którzy hurtem za 
miesiąc odmówili pacierze, aby 
mieć spokój. Pacierz pracy da się 
skutecznie odmawiać tylko codzien 
nie. Ładnie to wyglądało, jak 
studenci oczyszczali z gruzu gmach 
Uniwersytetu. Stał jeden przy 
drugim w  ordynku, z rąk do rąk 
podawano sobie cegły. Przyjechali 
nawet operatorzy filmować to nie­
codzienne widowisko. Ale z takich 
dni święta pracy nie powstaną 
gmachy.

W  wielkim mieście większość 
ludzi żyje właściwie marginesem 
dnia, tym co pozostaje po skończo­
nej pracy ,gdy ona sama wykony­
wana bywa z myślą o wolnej chwi­
li. Urzędniczka Magistratu już 
dziesięć przed pierwszą składa ak­
ta, zamyka wszelkie możliwe księ­
gi i ostentacyjnie oświadcza in­
teresantom, że mija godzina przy­
jęć, resztę zaś czasu poświęca ocze­
kiwaniu na wybicie najszczęśliw­
szej godziny wyzwolenia z biura. 
Mam język obrotny i zdołałem 
ją przekonać, że i piętnaście po 
pierwszej da się w wyjątkowych 
Wypadkach sprawę eałatwić. A

obok mnie stoi sobie pokornie ro­
botnik, no i  kołacze do serca u- 
rzędniczki bezskutecznie, gdy ja 
wygrywam pewnością siebie. Jego 
odprawiono z kwitkiem, ja umiem 
mówić, więc zawsze dopnę celu, on 
potrafi tylko pracować. On jedyny 
z pośród kupców, urzędników, dzia 
łączy, żyje samą treścią dnia, pra­
cą. Codzienny wysiłek tak mu jest 
potrzebny, jak chleb i woda. W ro 
cław jest na razie ubogi w robot­
ników, większość chce się nazywać 
pracownikami, gdy tymczasem po­
trzeba nam robotników we wszyst­
kich dziedzinach życia.

Robotnikiem musi być dzisiaj i 
rzemieślnik i  kupiec i  inteli­
gent i literat i dziennikarz i 
student nie w tym sensie, że mani­
festacyjnie odrzuci kilka cegiełek, 
lecz, że nabierze smaku w samym 
wysiłku, który stanie mu się po­
trzebą, treścią dnia. Mówiąc bo­
wiem o pracy, mamy na myśli prze 
ważnie stanowisko, korzyści, za­
szczyty, mamy wszystko, co jest za­
sadniczo marginesem samej robo­
ty. A  ta szara robota jest w  nau­
czaniu, gdy ma się do czynienia z 
powojennymi brakami wiadomości 
u młodzieży, ta szara robota jest 
w organizującym się urzędzie, ta

szara robota czeka nas wszystkich 
na Ziemiach Odzyskanych, jeśli 
chcemy istotnie nimi zawładnąć.

„Jeżeli kiedy rodzaj ‘ ludzki — 
mówi Żeromski w  „Biczach z pias­
ku" — patrzał oczyma żywymi w 
oblicze Boga żywego, to stanie się 
to za tych dni. Prawica wiekui­
stej wszechmocy i nieomylonej 
sprawiedliwości, zepchnęła z krze­
seł potęgi kłamstwo cesarzów, a 
korony ich rzuciła pod stopy ucie­
miężonych. Jakgdyby na głos trą­
by archanioła runęły mury tyranii, 
która od wieku, zdawało się, na 
wieki zastawiły wolność na ziemi.

Tymczasem po wyzwolonym mie­
ście snują się sylwetki ludzi znu­
dzonych, rozgoryczonych czy roz­
czarowanych, którzy szklanymi o- 
czyma patrzą na czarny trud co­
dziennej roboty. Sami siebie wyrzu­
cają poza nawias odrodzonego ży­
cia, gdy z rytmu pracy zgodnego 
z rytmem serca rośnie potężny 
gmaeh przyszłości. Z takie roboty 
wyrosły przecież kiedyś najwspa­
nialsze zabytki architektury, które 
wystawiają wiekopomne świade­
ctwo myśli i działaniu nie tylko ge 
niuszów sztuki, ale i człowieka 
codzienności, który cegiełka po ce­
giełce kładł w szarych godzinach

ciekawe światło na rozwój myśli C 
życia politycznego oraz na wzajemny 
do siebie stosunek obozów politycz­
nych w kraju i na emigracji w do­
bie „Wiosny Ludów".

Autor miał trudne zadanie do wy­
konania w obecnej sytuacja, kiedy za 
sadnicze do tych spraw archiwalia 
przepadły bezpowrotnie wskutek zni­
szczeń wojennych. To też jedyną dziś 
skarbnicą, z której autor w możliwie 
najszerszej mierze korzystał, pozosta­
ła Biblioteka XX. Czartoryskich w 
Krakowie z zawartymi w niej mate­
riałami, rękopisami.

Wyzyskanie i sumienne opracowa­
nie tych źródeł, których rezultatem 
jest wspomniana praca, stanowi doro 
bek poważny w polskim dziejopisar­
stwie.

Zjazd we Wrocławiu w dniu 5 ma­
ja 1848 t„ którego inicjatorami byli 
przedstawiciele obozu zarówno demo 
kratycznego jak i konserwatywnego 
kraju i na emigracji, miał być pró­
bą uzgodnienia działalności obu obo­
zów w kraju w obliczu wydarzeń w 
r. 1848 i miał na celu wybranie jed­
nolitego Rządu Narodowego. Wybór 
Wrocławia na miejsce zjazdu podykto 
wany był obawą przed niebezpieczeń 
stwem, tkwiącym w potencjale rewo­
lucyjnym, silnie występującym w  
Poznańskiem i Galicji, a zagrażają­
cym obozowi konserwatywno -  szla­
checkiemu.

pisarze, zajmujący czołowe stano­
wiska w Niemczech.

Epoce najnowszej poświęca au­
tor kilka końcowych stron, swej 
pracy.

Książeczka przedstawia może 
trochę zbyt krótko, ale wyczerpują­
co ten fragment dziejów uniwersy­
tetu, na który, niestety, nie mie­
liśmy prawie żadnego wpływu. 
Polską była na uniwersytecie wroe 
ławskim tylko młodzież, ale i tej 
było tam niewiele. Toteż autor 
dobrze czyni, wspominając o orga­
nizacjach studentów - Polaków 
względnie Słowian. Zato ważna 
rola polityczna, jaką uniwersytet 
wrocławski odgrywał ostatniej woj 
ny i  przed nią, jako baza germani- 
zacyjnych poczynań Niemców nie 
jest w  pracy uwzględniona.

M IE C ZYSŁAW  W O ŻNO W SKI

dnia trwały ślad prostego czynu.
Lubię iść brzegami Odry w  kie­

runku wiszącego mostu. Mijam 
sunących falą do biur urzędników, 
podążających w rozgadanych i we 
sołyeh gromadach uczniów i  stu­
dentów. Ludzie się śpieszą, mija­
ją  szybko i kiedy wolno kroczysz 
wśród wąskieb plant, są dłuższe 
chwile, gdy ogarnia cię cisza. Z 
prawej strony drzemią przysypane 
śniegiem ruiny, z lewej fałdują się 
rozkopaue schrony, ziejące czarny­
mi czeluściami, poza nimi bieli się 
zamarznięta wstęga rzeki, po jej 
drugim brzegu znaczą się na ciem­
nym granacie zimowego nieba ob­
cięte wieżyce katedry i  strzela 
smukłą zielenią cynkowego dachu 
wieża kościoła św. Krzyża, który 
cały da się przyrównać do zwinię­
tej kiści ręki z wysuniętym pal­
cem wieży, ukazującej ludziom cel 
ich przeznaczeń. Z daleka dolatu­
je gwizd lokomotywy, dźwięczą sy­
reny i  słychać przytłumione drże 
nie-ulicznego ruchu. Za tobą tęt­
ni miasto, bije jego puls szerokim 
echem po drzewach i  marach.

Szczęśliwy jestem, że mogę u- 
czestniczyć w tym codziennym pona 
wianiu wysiłków, bo praca oddala 
unią od koszmaru wojny.

Autor, opisując działalność przed­
stawicieli obozu demokratycznego 1 
konserwatywnego, zmierzającą do za­
pewnienia sobie wpływów aa zjeź- 
dzie, a tym samym w rządzie narodo 
wym, wprowadza nas w ówczesne ży­
cie polityczne narodu, niesłychanie 
skomplikowane wskutek różnolitoścl 
interesów • wielu grup. Zmiany w o- 
gólnej sytuacji politycznej w kraju 
(niepomyślny przebieg powstania w 
Wielkopolsce i zniknięcie możliwości 
wojny PruS i Rosji) -wywarły wpływ 
na przebieg obrad wrocławskich i zło 
żyły się obok różnicy poglądów na 
niepomyślny przebieg zjazdu. Myśl u- 
tworzenia jednolitego rządu narodowe 
go upadła.

Opisując historię zjazdu wrocław­
skiego omawia autor szerzej znacze­
nie Wrocławia w  wydarzeniach roku 
1848, jako punktu centralnego dywer­
sji w Czechach, na Węgrzech i na Bał 
kanach. Porusza także projekt dywer 
sji na Bałkanach i wciągnięcia do woj 
ny z Rosją Szwecji od północy, ■ 
Turcji od południa.

Upadek powstań w  Austrii (w Cze­
chach i Węgrzech) i w Prusach (w 
Poznańskiem) rozwiał nad reje na ty  
chłe odzyskanie niepodlcf (ości prze* 
naród polski.

SB. KUCNĘ*
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Praca dr. Mariana Tyrowicza p.t. 
„Polski Kongres polityczny we Wro­
cławiu w r. 1848“, rozpoczęła serię 
,3t>udió-s%z dziejów myśM d ruchu de 
mokratycznego". Rzuca ona bardzo

Zjazd wrocławski w r. 1848



Dr TADEUSZ PIZŁO

„ W O J N A
„Historia się powtarza" — „historia 

Jest nauczycielką życia" dwie prastare 
oklepamki, w których tkwi nie wię­
cej jak 10 proc. prawdy. Gdyż histo­
ria w dosłownym znaczeniu nie pow­
tarza się nigdy, jest indywidualna w 
swoim rodzaju i nieodwracalna, tak 
jak życie jednostki; „powtarzać się" 
w  znaczeniu dość odległych analogii 
najczęściej mylnie interpretowanych 
— mogą tylko pewne fragmentaryczne 
sytuacje, pewne układy sił, czy hasła 
ideowe, będące motorem działań iudz 
kich w danej epoce. A ponieważ n.e- 
zmiernie trudno jest ocenić, które fra 
gmenty i sytuacje z olbrzymiego ma­
teriału dziejowego i w  jakim zakre­
sie nadają się do porównania, to i 
rolę nauczycielską historii należy zre­
dukować do bardzo skromnych gra­
nic.

Ostatnie dwie wojny światowe dały 
asumpt do wielu porównań historycz­
nych, na których podstaiWie usiłowano 
przewidzieć przebieg wydarzeń. Wy­
mieniano wojnę Peloponeską, wojny 
Punickie, to znowu wojnę trzydziesto­
letnią i wojny napoleońskie, nie mó­
wiąc o najbliższych chronologicznie 
kampaniach europejskich w  rodzaju 
wojny francusko -  niemieckiej 1870-1 
roku. Nikt natomiast, o ile wiem, nie. 
wymienił tej wojny, która bez wątpię 
nia była najbardziej w tym względzie 
pouczająca z uwagi na szereg zdum.e 
wających analogii i rzucających się w 
oczy podobieństw. Mam na myśli woj 
nę domową między południowymi a 
północnym' stanami Ameryki w latach 
1861 — 1865. Pominąwszy już wszyst 
ko inne — była to wszakże pierwsza 
rocaprawa nowożytnej demokracji z ra 
sizmem.

Przyczyny uiojny
Jak wiadomo, oficjalną przyczyną 

do wybuchu wojny była kwestia nie­
wolnictwa. Stany południowe sprowa­
dzały masowo murzynów z A fryk i ja ­
ko siłę roboczą na rozległych planta­
cjach bawełny, tytoniu, ryżu" i herba­
ty. Los tych robotników był w samej 
rzeczy pożałowania godny: byli w dosło 
wnym znaczeniu tego wyrazu trakto­
wani jak bydło robocze. Za odrobinę 
strawy — praca od świtu do nocy pod 
batem i rewolwerem dozorców. Za­
kuwanie murzynów11 W kajdany było 
powszechnym zwyczajem. Na zbieg­
łych urządzano polowania, jak na dzi 
kie zwierzęta. Ich krwią i potem tu­
czyła się warstwa obszarników. Byli 
to przeważnie potomkowie angielskiej 
arystokracji, wywodzący swe rody od 
zdobywców normandzkich, którzy dzię 
ki swej kulturze ób>cż"aTowej f 'b o ga ­
ctwu, odgrywali w rządzie Stanów 
Zjednoczonych decydującą rolę: na
piętnastu dotychczasowych prezyden­
tów — dwunastu pochodziło z połud­
nia, południe dostarczało z reguły dwa 
lub trzy razy więcej ministrów i człon 
ków Sądu Najwyższego, niż północ. 
Stąd pycha magnatów południowych.

W ojna Północy z Południem Ameryki in latach 1861—65 

była pierinszą uiojną totalną

oraz pierwszą rozprawą nowożytnej demokracji z rasizmem

którzy z pogardą patrzyli na demo­
kratyczną, pracowitą, mieszczańską 
północ: ci handlarze 1 fabrykanci,
wzbogaceni chłopi anglosascy i męty 
europejskie za dużo sobie pozwalają, 
krytykując nlemoralność ustroju sta­
nów południowych. Obszarnicy połud­
nia uważali niewolnictwo — źródło i 
podstawę swego dobrobytu za
„stan naturalny" czy „przez Boga u- 
stanowiony", a na wszelkie zarzuty 
i argumenty o niezgodności niewolni 
otwa z konstytucją Stanów Zjednocz© 
nych odpowiadali groźbą zerwania 
unii. Tego wystarczyło, aby północna 
Stany skłonić do najdalej idących 
kompromisów i ustępstw. Przynaj­
mniej wystarczało do czasu. Od dzie­
sięciu bowiem lat dzięki ustawicznej 
im igracji europejskiej do Stanów pól 
nocnych wzajemny stosunek sił za­
czął się coraz widoczniej przechylane 
na stronę tych ostatnich. Stany pół­
nocne Uczyły wówczas 19 millonow 
ludzi, — stany południowe — TJ*© 
8 milionów białych, oo uzewnętrzniło 
się przewagą północy w Izbie R io j e- 
zentantów i w Senacie. Sfery k e'CW 
nicze południa rozumiały, że „czas 
pracuje dla północy", i tym tłumaczy 
się ich napastliwość i dążenie do  
rozgrywki, pęki jeszcze me było t  > 
późno. K iedy w 1860 r. został : iedu- 
żą większością głosów obrany na pre 
zydenta Abraham Lincoln, adwokat 
ze stanu IUinois, który już przed tym 
dał się posnąć jako zdecydowany rwo 
lennik zniesienia niewolnictwa, sena 
torzy sześciu stanów południa, opuści 
li ostentacyjnie stolicę, w tydzień 
później ukazały się w Południowej 
KaroUnie pierwsze nadzwyczajne^do­
datki, donoszące o zerwaniu unii, a 
pięć tygodni potem nastąpiło oficjal­
ne zerwanie: część południowych sta 
nów wybrało swój rząd i swego pre­
zydenta, ogłaszając się „wolnymi, su­
werennymi, niezależnymi -państwa­
mi". Resztę zrobiła nteumiarkiwana 
agitacja. W e wszystkich południo­
wych stanach, synowie obszarnt.óiw 
tysącami dosiadali koni i próbowali 
pistoletów, tworząc samorzutnie puł­
ki kawalerii; wznoszono ^drzewo wol 
ności", śpiewano marsyliankę. Ten 
hymn wolności w ustach obrońców 
niewolnictwa może się nam wydać 
czymś absurdalnym, jeśli nie zgoła 
komicznym; ale nie w odczuciu tam­
tejszych ludzi. Szykowali się oni do 
obrony swej wolności — tak jak ją 
rozumieli. Stanęły naprzeciwko sie­
bie dwa światy: — wieśniak przeciw 
ko mieszczuchowi, szlachcic „dobrze 
urodzony" —- przeciwko wzbogacone

Abraham Lincoln

mu plebejuszowi; oficer i rycerz — 
przeciwko buchalterowi 1 fabrykan­
towi; tradycja i pycha rodowa — 
przeciwko niwelującej mocy idei spo 
łecznej; feudałizm starej Europy — 
przeciwko młodej demokracji amery­
kańskiej. To nie przypadek, że Euro­
pa — przynajmniej oficjalna Europa 
— darzyła sympatią raczej południo­
wców, a Napoleon I I I  wybrał ten mo 
memt, aby uskutecznić swą nieudalą 
awanturę meksykańską. S.owa zachę 
ty i uznania otrzymał prezydent Lin 
coln tylko od robotników Mancheste 
ru i innych miast fabrycznych, któ­
rzy na swej skórze najdotkp w: zj od­
czuwali skutki wojny, gdyż spowodu 
braku dostaw bawełny amerykańs- 
skiej zamknięto w Anglii prawie 
wszystkie fabryki włókiennicze.

Szanse stron wojujących
Wojna ta nie była ze strony sfer 

kierowniczych stanów południowych 
aktem rozpaczy. Mogli je j łatwo uni 
knąć, gdyż wybór prezydenta Lincol­
na nie oznaczał bynajmniej postawie 
nia kwestii niewolnictwa na ostrzu 
noża. Osobiście był wprawdzie L in ­
coln wrogiem niewolnictwa; ale pod 
tym względem nie mógł liczyć na jed 
nomyślne poparcie społeczeństwa, ani 
też nie uzyskałby większości w cia­
łach ustawodawczych. Naodwrót, na 
północy panowały tendencje kompro 
misa we, a przelew krwi bratniej z po 
wodu murzynów wydawał się czymś 
wręcz potwornym. Obejmującego u- 
rzędowanie prezydenta, powitała ma­
sa listów, których podpisani i niepod 
pisani autorzy przezywali go murzy­
nem, mulatem, buf fonem, gorylem a­

frykańskim, giozili mu, że go z. strze 
lą, powieszą, spalą, zlinczują... Można 
w ięc było przeczekać cztery lata je­
go prezydentury i odegrać się przy 
nowych wyborach, jak to nieraz daw 
niej bywało. A le  matadorzy południa 
—  tak jak później cesarz Wilhelm II 
1 jego sztab generalny — byli urze­
czeni ideą wojny prewencyjnej. Był 
to, ich zdaniem, najodpowiedniejszy 
moment, aby przeprowadzić swoją 
wolę w  sposób decydujący i na dłu­
gie lata.

Czy mieli szanse wygranej? O- 
wszem, tak, i nie byle jakie. Praw­
da, obywateli miało południe dwa i 
pół raza mniej. Ale zanim rozległy 
się pierwsze strzały, wystawili połud 
niowcy wojsko, przewyższające dwu­
krotnie całą armię aktywną Stanów 
i wydali dekret zapewniający im mo 
bilizację trzykrotnie jeszcze więk­
szych sił. I  był to prawdziwy żoł­
nierz, karny, posłuszny zdyscyplino­
wany, niezarażomy duchem demokra­
tycznej wolności. Połuinie dostarcza 
ło w  lw iej części oficerów — niemal 
wszyscy znaleźli się oni po tej stio- 
nie, porzucając często swe sta.iiw i- 
ska, tak jak to zrobił naczelny wódz 
armii południowej .Napoleon smeiy 
kański" gen. Lee. W akcji wojennej 
południowcy operowali po wewaętrz 
nych krótszych liniach, co p o z « ilało 
im szybciej f- sprawniej przerzucać 
na rozmaite odcinki masy wojsk. W 
kraju panowała jednomyślność i spo 
kój oraz powszechny animusz bojo­
wy; żadnych walk narty ,nych. ora :a 
poddana surowej cenzurze. Rolę nie­
nawidzącego eojicy wieczni.a m n ą ­
cego się i strajkującego orńeta^atu, 
odgrywali murzyni, zastrachani, ster­
roryzowani, ciemni I niezdolni do żą­
dnej akcji w obronie własnych inte­
resów.

Jakże inaczej przedstawiały się te 
sprawy na północy! N ie było tu ani 
jednomyślności ani zapału do walki. 

' Kraj rozdarty 1 osłabiony waśnią 
stronnictw, które nawzajem sobie pod 
stawiały nogi, niektóre zaś niemal ja 
wnie sympatyzowały z południem. 
Żołnierz -  ochotnik czy zmobilizowa­
ny na pewien okres czasu, niewysz- 
koćony i niekarny, czi t się „wolnym 
obywatelem", który na rozkaz woj­
skowy reatgował pytaniem „dlacze­
go"? Oficerowie, do niedawna jesz­
cze siedzący za stołem biurowym czy 
ladą sklepową, słabo pod względem 
militarnym wykształceni, a nadewszy 
stko brak sztabowców i wyższych do­
wódców o odpowiednich kwalifika­
cjach. Dowództwo nad armiami po­

wierzono głupcom i niedołęgom, cxy 
też, co na jedno wychodziło, kombi­
natorom i ambitnym politykom, któ­
rzy  świadomie oszczędzali wroga, stl 
wiając na kompromisowe załatwieni© 
sporu, — i długi czas nie można by- 
bo znaleźć lepszych kandydatów n© 
te stanowiska.

W tych warunkach południe obawl© 
ło się tylko jednego: długiej wojny, 
któraby pozwoliła północy zmobilizo­
wać je j potężne resorty, wyszkolił 
zwolna kadry żołnierzy i oficerów, o- 
raz wyzyskać w całej pełni olbrzymi 
atut bezwzględnej przewagi na mo­
rzu przez zastosowanie blokady i do­
czekanie się je j skutków. A le  czy w 
danych warunkach należało się tego 
obawiać? Czy Stany północne będą 
zdolne do przeprowadzenia tego ro­
dzaju wojny? Chyba gdyby znalazły 
wodza, człowieka mocnego i popular 
nego, któryby strnął na czele naro­
du i wojska, skoordynował ich wysil 
ki, natchnął wiarą i mocą wytrwa­
nia... Któż mógłby odegrać tę rolę? 
Chyba nie" ten obrońca murzynów, 
adwokacina ze Springfield, „czarny 
prezydent" Abraham Lincoln", któ­
ry, jak wykazały wybory, ma prawi© 
ponowę ludności przeciw sobie.

Tak oceniaM matadorzy południ© 
swego przeciwnika — i to była naj­
większa ich pomyłka, która się okru 
tnie na nich zemściła. K iedy po czte­
rech latach urzędowania Lincoln sta­
nął po raz drugi do wyborów, został 
powtórnie wybrany - prezydentem, al© 
tym razem olbrzymią większością glo 
sów. Albowiem nikt już wówczas ni© 
wątptł, że jest to jedyny człowiek, 
który potrafi doprowadzić wojnę do 
zwycięskiego końca i uchronić pań­
stwo przed katastrofą rozpadu.

Abraham Lincoln — 
czarnjj prezydent

Oto co napisał o sobie Abraham 
Lincoln na nalegania licznych repor 
terów w  przeddzień swego pierwsze­
go wyboru na prezydenta:

„M oi rodzice pochodzą z Wirginii, 
oboje z mało znanych rodzin. Mój 
dziadek ojcowski wywędrewał w ro­
ku 1781 lub 1782 do Kentucky, gdzi© 
w dwa lata później został z zasadzki 
zamordowany przez Indian, gdy zabi© 
rai się do budowy fanmy w lesie. 
Mój ojciec miał wtedy zaledwie sześć 
lat i wyrósł dosłownie bez żadnego 
wychowania.

Kiedy miałem osiem lat, rodzina 
nasza wyemigrowała do stanu India­
na. Była to pustynna okolica, gdzi© 
pełno byio niedźwiedzi i innych dzi­
kich zwierząt. Tam spędziłem mą 
młodość. Było tam kilka t. zw. szkół, 
których nauczyciele umieli tylko czy 
tać, pisać i rachować. Jeżeli zjawił 
się przygodnie ktoś, kto rzekomo u- 
miał po łacinie, uchodził za pewne­
go rodzaju czarownika. Nie było tam
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SYZYFIADA
Zasadniczą i bezpośrednią przyczy­

ną przerwania nauki była śmierć o j­
ca. Gdyby ojciec pożył jeszcze pół­
tora roku, Olek byłby pomyślnie skoń 
czył seminarium, dostał dyplom nau­
czyciela i poszedł na swój kawałek 
chleba. Utknąłby w  jakiejś Pipidów- 
ce czy Koziej Wólce i pędziłby lata­
mi szare dni ucząc cudze dzieci.

Stało się jednak inaczej. Ojciec u- 
marł na dwa miesiące przed końcem 
roku szkolnego, w  którym Olek prze­
rabiał trzeci kurs. Do końca roku 
można było jeszcze jakoś przebiedo- 
wać wśród podwojonych, trudności, 
ale o zapisaniu się nćt następny rok, 
na ostatni kurs, trudno było . omy- 
śleć. Przede wszystkim szkoła prze­
cież kosztowała, a źródło pokrycia 
tych kosztów razem ż dziesięcioma 
palcami ojca poszło do grobu. Po­
nadto macocha w  ogóle zawsze krzy­
wo patrzyła na to, że Olek się uczy, 
czym w  jej mniemaniu krzywdzi 
„ je j“ dzieci, a już po śmierci ojca 
wręcz oświadczyła:

—  Chcesz, to się ucz, ale ja nie 
chcę nic o tym wiedzieć...

Jakże można było myśleć w  takich 
warunkach o kształceniu się? Olek 
nie należał do tych ludzi, którzy po­
trafią po naukę iść przebojem. Nie 
był w  ogóle zbyt pilnym uczniem,

a dobre rezultaty w  nauce osiągał 
tylko nieprzeciętnymi zdolnościa­
mi. Ponadto nie zachwycał go nig­
dy zawód nauczyciela. Marzyło mu 
się w  głowie coś bardziej górnolot­
nego, choć sam nie potrafiłby kon­
kretnie określić —  co. Dlatego po­
rzucenie szkoły nie sprawiło mu zbyt 
wielkiego bólu. Był zbyt młody i dość 
lekkomyślny, by patrzeć trzeźwo w  
dalszą przyszłość i postępki swoje o- 
ceniać pod kątem walki o byt. Jeśli 
czegoś żałował, to tylko sztubackie­
go życia, tych niezrównanych „bez­
grzesznych lat“ , ale nie spostrzegał 
zupełnie tego, że się wykoleił. Zda­
wało mu się to wszystko takie pro­
ste. Ot, —  pójdzie do pracy, zacznie 
jako — tako zarabiać, stanie się sa­
modzielnym i niezależnym od nikogo. 
I będzie miał święty spokój...

Prędko jednak zaczął robić przy­
kre odkrycia. Podawana przez ma­
cochę strawa była coraz bardziej 
gorzka, aż trudna do przełknięcia. 
A  stać się samodzielnym i niezależ­
nym, to nie była taka łatwa sprawa, 
bo nie tak prędko można było „pójść 
do pracy". Do łopaty przecież JSkoś 
nie wypadało, a do pióra —  o! to 
już sprawa wielce skomplikowana. 
Tam trzeba było mieć szerokachne 
plecy i  dużo szczęścia. Olek przyro­

dzonych pleców nie miał, ale pręd­
ko zrozumiał, że plecy można sobie 
urobić. Zapisał się do „L ig i Morskiej 
ł Kolonialnej", zapisał się io  LOPP, 
do „Sokola", do „Legionu Młodych", 
do towarzystwa „Trzeźwość". Wszę­
dzie wpłacał tylko wpisowe i skład­
kę za pierwszy miesiąc, bo na dalsze 
składki nie miał. Wszędzie jednak 
został pełnoprawnym członkiem, a z

czasem nawet uprzywilejowanym. 
A  to dzięki temu, że Olek był wszech 
stronnie uzdolniony. Jeśli trzeba by­
ło zrobić na jakąś imprezę oryginal­
ne plakaty, Olek nie tylko miał wspa 
niałe pomysły, a!e ł potrafił je  do­
skonale wykonać. Trzeba było ob­
myślić program artystyczne? części 
jakiejś akademii, czy też jakiś wie­
czorek —  Olek był żywą encyklo­

pedią materiału ł niewyczerpanym 
źródłem pomysłów. N ie trudno mu 
było nawet coś napisać, i to pisał 
wcale nieźle. Deklamował doskona­
łe, a i zaśpiewać potrafił tak, jak 
potrafiło niewielu w  mieście, przy 
czym miał bardzo miły i czysty te­
nor. To wszystko gwarantowało mu 
uprzywilejowane miejsce we wszyst­
kich organizacjach, różnego rodza­
ju imprezach odurzających ludzi i 
siebie, i nawet pozwoliło mu w  mie­
ście zdobyć sympatyczną popular­
ność. Od czasu do czasu zarobił na 
tych sztuczkach parę złotych, często 
zjadał obiad u któregoś z protekto­
rów, przechodził z rąk do rąk, w y­
żywał się ze swej górnolotności, i to 
stwarzało mu fikcję egzystowania.

Kiedy jednak u butów zdarły się 
podeszwy i ubranie zaczęło się nie­
godziwie przecierać,’ uprzytomnił so­
bie gorzko, że to jest wegetacja. Z 
przykrością zrozumiał, że trzeba skoń 
czyć z takim wyżywaniem się, a zdo­
być coś konkretnego — stałą Dracę 
i stały zarobek. A  to była sprawa 
bardzo przyziemna. Z zażenowaniem 
trzeba było zdobywać się na natar­
czywość, a i to nie pomagało. Olek 
nie umiał chodzić koło swoich spraw. 
Wszyscy bardzo uprzejmie i solid­
nie przyrzekali, ł kończyło się na 
tym, że:

.— No niema nic, absolutnie nie­
ma... trudna sprawa, diabelnie trud­
na. A le to nic, coś się wytrzaśnie, 
tyiko trochę cierpliwości...

A  dni ciekły, buty się wściekły, 
ubranie wycierało się coraz bardziej 
gorycz narastała.

Nie było przypadkiem, że ze wszy­
stkich niefortunnych protektorów 
najpilniej obserwował Olka prezes 
towarzystwa „Trzeźwość", pan Sie- 
miatowski, piastujący urząd wicepre­
zydenta miasta. W idział on w  Olku 
nie tylko jego wszechstronne zdol­
ności, lecz oceniał go głębiej. Prze­
konał się, że Olek, mimo pozornej 

, frywolności, zasadniczo jest ponad 
swój w iek poważny. Że posiada przy 
rodzoną, prostą umiejętność współ­
życia z ludźmi i sympatię otoczenia 
zdobywa sobie samorzutnie, bez żad­
nych wysiłków i starań. Ba —  że lu­
dzie nie tylko łatwo lgną do niego, 
ale równie łatwo ulegają urokowi 
jego prostej duszy i poddają się je­
go wpływowi. Pan prezes, obserwu­
jąc to, głaskał się myślą, że posia­
danie takiego chłopca w  rękach by­
łoby dobrym nabytkiem. Obawiał 

się nawet czasem, że mu ktoś ustrze­
li z przed nosa tę zdobycz, a.e sam 
nie chciał nawet w  najbardziej ostro 
żny sposób zacząć łowów, bo prze­
cież aby nabytek był naprawdę na­
bytkiem i naprawdę w  rękach, mu­
si sam do rąk przyjść.

I  wreszcie przyszedł...
Olek do pana prezesa zastukał na 

ostatku, kiedy już stukanie do wszy­
stkich innych drzwi nie dało rezul­
tatu. Nie był on zbytnio zorientowa­
ny politycznie, orientacji jego jed­
nak wystarczyło na to, aby odgad­
nąć, że towarzystwo „Trzeźwość" .rna 
dwa hasła: Jedno oficjalne — bądi 
trzeźwy, i drugie nieoficjalne — bij 
Żyda. A  był za uczciwy i za trzeźwy, 
aby się tym entuzjazmować. Więcej
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nic oo mogłoby podniecać chęci do 
kształcenia się. Gdy doszedłem do 
pełmoletsności, umiałem niewiele, — ja 
ko tako czytać i pisać, a taikże poprą 
wnie rachować — i to było wszystko. 
Od tego czasu nie uczęszczałem do 
żadnej szkoły. Niewielkie postępy w 
•wykształceniu, jakie w międzyczasie 
zrobiłem, są rezultatem nacisku oko­
liczności zewnętrznych.

Wychowano mnie do pracy na roli 
1 do •21’ roku życia byłem rolnikiem ... 
Przeniosłem się do New - Salem, 
gdzie w ciągu roku byłem subiektem 
w sklepie. Podczas wojny z Indiana­
mi' byłem dowódcą oddziału ochotni­
ków odbyłem kampanię, dosłużyłem 
się awansu, wystawiłem swą kandy­
daturę do sejmiku stanowego — i 
przepadłem przy wyborach: — pierw 
szy i ostatni raz mi się to zdarzyło. 
W nas.ępnych wyborach byłem czte­
rokrotnie wybierany; potem nie kan­
dydowałem w ęcej. W tym czasie stu­
diowałem samodzielnie prawo I prze­
niosłem się do Springtield, gdzie roz­
począłem praktykę adwokacką. W ro­
ku 1S-HJ zostałem wybrany raz jeden 
do Izby Reprezentantów, potem jed­
nak nie wystawiano więcej mej kan­
dydatury. W latach 18-10 — 54 zajmo­
wałem się uśilniej niż przed tym dzia 
łalnością obrońcy prawnego. Powoli 
zanikało moje zainteresowanie się po­
lityką, dopiero ostatnie wypadki — 
(zatarg ze stanami południowymi z po 
wodu niewolnictwa) pobudziły moją 
aktywność.

Mój rysopis: wysokość bez mała 6 
stóp i 4 cale, chudy, przeciętna waga 
180 funtów, ciemny twardy włos, sza­
re oczy. Specjalnych oznak brak.

PS. Mało w tym interesującego, dla 
tego moim zdaniem, że nic osobliwe­
go we mnie nie ma".

Trudno o życiorys tak lakoniczny i 
w tym stopniu nacechowany poczu­
ciem wewnętrznej dumy 1 skrom to- 
ścią. Tyłko z tym brakiem wszelkiej 
osobliwości pod koniec, to już autor 
trochć przeholował. Bo nawet to, co 
uznał za stosowne podać do w!adoms- 
ści wyborców, zdradza człowieka zgo­
ła niezwykłego.

Sam fakt, że chłopiec wiejski, wy­
chowany wśród lasów 1 dzikich zwie­
rząt, którjr do 22 roku życia nie wy- 
s/ecl po za mądłosc! n:ż*zej sz ; > t 
powszechnej, •.do’ ?ł wtasn/m wysił­
kiem i samodzielną pracą, wybić się 
na stanowisko wziętego adwokata, 
w. krzuje na niezwykłą in V genej; * 
ż i :zę w edzy, .ia charas‘er żelazny 
r.i.*« r. ny w dążeniu do er a. Coż d;- 
piero jeśli do tego dodać to, co L,n- 
coln przemilczał?

Ten olbrzym, obdarzony potworną 
siłą fizyczną, w młodości nie mający 
równego sobie w zapasach, był jedno­
cześnie człowiekiem niezrównanej do­
broci serca i prawości charakteru. Nie 
darmo zasłużył na dwa przydomki* w 
młodości znajomi nazywali go „uczci­
wym Abrahamem", w latach prezy­
dentury cały kraj nazywał go „ojcem 
Abrahamem". Tak go ocenił „vox po- 
pułi". Mając lat 14 wybrał się Lin­
coln z ojcem na polowanie i zastrzelił 
kuropatwę. Kiedy jednak spojrzał na 
skrwawione zwłoki ptaka, rzucił strzel 
bę i nigdy odtąd nie zabił zwierzęcia. 
Tym bardziej - człowieka. Brał wpraw 
dzie udział w wojnie z Indianami, 
ale jedvnym jego „czynem bohater­
skim" było ocalenie od śmierci schwy 
tanego Indianina, którego chciano zliń

ezować. W okresie rwej prezydentury 
raz po raz narażał się na gorzkie wy- 
mówiki swych generałów, iż demora­
lizuje armię przez ułaskawianie ska­
zanych na śmierć dezerterów i innych 
przestępców wojennych. „Czy zdaje­
cie sobie sprawę z tego, jak ciężko 
jest patrzeć na nieszczęście ludzkie 
temu, kto może je uchylić jednym 
pociągnięciem pióra"? — tłumaczy się 
Lincoln z tych zarzutów.

Zdawałoby się, że taka dobroć ser­
ca najmniej kwalifikowała Lincolna 
na stanowisko sternika nawy państwo 
wej, w okresie wojny domowej. W 
samej rzeczy mało kto drugi cier­
piał tak z po* odu wojny, którą nazy­
wał wielkim nieszczęściem narodo­
wym. Ale w charakterze „czarnego 
prezydenta" kojarzyły się z przyro­
dzoną dobrocią jeszcze inne cechy: że­
lazna wola i niezłomne poczucie obo­
wiązku. Jako prezydent Stanów Zjed­
noczonych złożył przysięgę na kon­
stytucję Stanów — przysięgę, która 
nakładała nań obowiązek strzeżenia 1 
zachowania zawartej unii. Od spełnie­
nia tego obowiązku nie mogło go od­
wieść nic, nawet realne groźby i prze 
czucia gwałtownej śmierci z rąk wro­
gów. Wszelkie próby kompromisów 
odrzuca Linocln z nieuułaganą sta­
nowczością. „Nie ma żadnych pak­
tów ze zdrajcami kraju: dziś chcą
rozszerzyć strefę niewolnictwa i gro­
żą wystąpieniem z unii, za rok wy­
suną inne żądania, poparte tą samą 
presją. Z tym szantażem trzeba skoń­
czyć raz na zawsze".

Jako głowa państwa łączy w sobie 
Lincoln dwie niezmiernie rzadko 

współistniejące w jednym człowieku 
zalety: ogromną skromność osobistą 
ż równie wielką ambicją we wszyst­
kim, co dotyczyło spraw publicznych. 
Kiedy ktoś przy pewnej sposobności 
ostrzegał go przed śmiesznością, Lin­
coln oświadczył. „Proszę się o to nie 
troszczyć, doznałem już wielu szy­
derstw bez wewnętrznej urazy I wielu 
hołdów nie pozbawionych śmieszności. 
Jestem do tego przyzwyczajony".

Nic dziwnego, że taki człowiek, nie 
zaślepiony osobistą dumą i nie czuły 
na oszałamiające kadzidła pochlebstw, 
był jednocześnie świetnym znawcą łu­
dzi. Umiał odkrywać właściwych lu­
dzi i stawiać ich na odpowiednich po­
sterunkach. Nierzadko zdarzało się. 
że powoływał na najwyższe stanowi­
ska przeciwników partyjnych i wro­
gów osobistych, a skutek był stale 
jednakowy: ci wrogowie już po paru 
miesiącach współpracy i obcowania 
zmieniali się w jego serdecznych przy 
jaciól, często w gorących wielbicieli. 
Niedarmo naród amerykański zaliczył 
Abrahama Lincolna do nielicznego
grona swych wielkich prezydentów.

Wojna i pokój
Stało się to, czego południowcy a- 

merykańscy — tak jak później Wil­
helm II i Hitler — najwięcej się lę­
kali, co jednak a pHori w swych ra­
chubach odrzucali: Wojna przeciągnę­
ła się niewiarogodnie długo, bo zgó- 
rą 4 lata, 1 poszła na zupełne wy­
czerpanie jednej ze stron. A tą stro­
ną mogło być tyłko południe, otoczo­
ne z trzech stron i odcięte blokadą od 
morza. Na 27 milionów .ludności ów­
czesnych Stanów Zjednoczonych obję­
ła mobilizacja przeszło 3 miliony lu­
dzi; straty po obu stronach wyniosły
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ponad 600.000 zabitych, nie licząc o 
wiele większej liczby rannych, a ko­
szta — około 5 miliardów dolarów. 
Jakże żywo — mutatis mutandis — 
przypominają nam te cyfry roEmiar i 
natężenie późniejszych wojen euro­
pejskich. Byia to pierwsza w dziejach 
ludzkości wojna, mogąca rościć sobie 
pretensje do przydomku „totalnv“ . 
Drugi punkt — to rola blokady mor­
skiej, która dała się południowcom we 
znaki nie mniej, niż Niemcom w 1914 
— 1918 latach. Południowe Stany sta­
ły się, jakgdyby oblężoną twierdzą, 
w której zwolna zaczęło brakować 
wszystkiego: żywności, skóry na bu­
ty, medykamentów, soli, węgla, odzie­
ży, amunicji, broni i wreszcie łudzi. 
Zmobilizowano wprawdzie całą lud­
ność męską w wieku od 17 do 50 lat, 
ale i to okazało się niewystarczające, 
podobnie jak „Volkssturm“ hitlerow­
ski. Pod koniec wojny rząd Stanów 
południowych wydał ustawę nadają­
cą wolność murzynom, którzy ochot­
niczo wstąpią do wojska, podobnie jak 
Niemcy starali się wciągnąć Polaków 
i inne ujarzmione „bezwartościowe", 
skazane przez nich na niewolniczą 
wegetację narody do wspólnej „wal­
ki z bólszewizmem" w obronie „nowej 
Europy". W obu wypadkach ten sam 
gest tonącego, który chwyta się brzy­
twy. Próby przełamania blokady mor­
skiej spełzły na niczym; odważne rai- 
dy poszczególnych statków, przypomi­
nające sukcesy „Emdemów" w pierw­
szej wojnie światowej, były efektow­
ne, lecz nie mogły wywrzeć większe­
go wpływu na całokształt sytuacji; 
zawiodła również pierwsza w dzie­
jach ludzkości próba zastosowania ło­
dzi podwodnej.

Z drugiej strony w miarę przedłu­
żania się wojny rosły siły i spraw­
ność bojowa północnych stanów. Ci 
buchalterzy, fabrykanci, rzemieślnicy,

farmerzy i robotnicy uczyli się zwol­
na wojować i wkrótce junkrzy po­
łudniowo amerykańscy poczuli na wła 
snej skórze, że nie tylko ich kule ra­
nią i zabijają. Ba, końcowe oblicze­
nia wykazały, że procentowo połud­
nie poniosło większe straty. Zwolna 
formują się doświadczone w ogniu 
walk kadry oficerskie, a wreszcie — 
najpóźniej — Lincoln znalazł człowie­
ka, któremu mógł powierzyć naczelne 
dowództwo nad armią. Był to niejaki 
Grant, zawodowy oficer, wydalony 
przed wojną z armii za nałogowe pi­
jaństwo. Był potem kupcem, farme­
rem, kasjerem, inżynierem — słowem* 
próbował wszystkiego i nic nie osią­
gnął. Kiedy wybuchła wojna. 40-letni 
wykolejeniec zaciągnął się jako ochot­
nik. Przyjęto go z wielkimi trudno­
ściami, ze względu na jego zaniedba­
ny wygląd, a mundur i konia kupił 
sobie sam za pożyczone pieniądze.

Dopiero na froncie w ogniu walk 
ujawniły się jego niezwykłe zdolności 
1 zalety charakteru. Odnosi szereg po­
ważnych sukcesów, awansuje szybko. 
Lincoln obserwuje go oddawna, i nie 
znając go osobiście, czuł do jego 0- 
soby wiele sympatii, popierał go l 
bronił przed wielu intrygami, a wre­
szcie postawił na czele armii. Wyczu­
wał w nim jakby „bratnią duszę": 
ten sam brak ambicji osobistych i ohę 
ci błyszczenia, dochodzący do rażą­
cego zaniedbania w ubiorze, i ta sa­
ma niezłomna wola, aby stanąć ńa wy­
sokości obowiązku. Kiedy zwrócono 
mu uwagę na pijaństwo Granta, Lin­
coln odpowiedział: „Może powiecie mi 
jakiej marki wino pija ten Grant, po­
ślę po kilka beczek innym moim ge­
nerałom, niech piją — 1 niech wojują 
tak jak on".

Od tej chwili „Napoleon amerykań­
ski", gen. Lee miał godnego siebie 
przeciwnika. Prawda, że Grant nie

dorównywał mu zdolnościami strate­
gicznymi, ale miał niespożytą energią 
i umiał wyzyskać swą przewagę. Ich 
kampanie porównywano do partii sza­
chów, w której jeden partner prze­
wyższa drugiego kunsztem, ale ma 
mniej figur i może się tylko bronićj 
drugi atakuje nie dając złapać tchu, 
idąc w każdej chwili na wymianą, 
która powiększa dysproporcję sił.

Wreszcie w 1865 r. armia południo­
wych stanów skapitulowała. 10 kwie­
tnia gen. Lee poddał się z wojskiem 
Grantowa, który przyjął tę kapitulacją 
w chłopskiej chacie, w zaplamionym 
mundurze, bez odznak, w zabłoconych 
butach.

Lincoln przeżył dzień zwycięstwa 
tylko o 4 doby. Dnia 14 tegoż miesią­
ca został skrytobójczo zamordowany 
w loży teatru przez dziesięciorzędne- 
go aktorzynę, któremu przyszło do 
głowy odegrać rolę Brutusa, zbyt tru­
dną dlań do odegrania na scenie.

Żył akurat tyle, ile potrzeba było, 
aby Zetrzeć z oblicza Stanów Zjed­
noczonych hańbę niewolnictwa i oca­
lić państwo od rozpadu.

- DR. TADEUSZ PIZŁO.

Ciuaniak
Stanął pijak pokornie 
Przed obliczem żony.
Jam nie wlany kochanie.
Jam iylko ...zmęczony GŁÓG

Na peuinego Redaktora
Raz się naczelny mocno srożył 
Że ob. X. bardzo mało tworzy 
Że stał się, jak ów syn wyrodny 
I  krnąbny i za mało płodny.

Lecz o tak spóźnionej porze
Redaktorze
On nie może!!! L  J,

nawet —  brzydził się tym. Jeśli jed­
nak nie zahartowana trzeźwość zbyt 
długo i coraz bardziej gnieciona jest 
przez skórę i żołądek, a nie ma mo­
ralnego podtrzymania — mętnieje.

Pan prezes z trudem zataił radość, 
ciedy przekonał się, że jego oblicze- 
lia nie zawiodły. Nabytek włazi w 
ręce. Był jednak zbyt szczawnym li­
sem, by odrazu otworzyć szeroko 
ramiona. Jak już ująć ten nabytek 
w ręce — to ująć. Nie można tak 
jdrazu wpuścić chłopca do ogrodu, 
jy  nie przyjął tego zbyt lekko, aie 
łurtkę należy uchylić, aby już aie 
stukał gdzie indziej.

— Widzi pan, drogi młodzieńcze, 
— tłumaczył z umiarkowaną serde- 
rznością — szkoda, że pan wcześniej 
lic o tym nie mówił. Dotąd byłbym 
lapewno coś wydębił. A  tak odrazu 
lie wiem... trudna sprawa, wściekle 
trudna. A le  to nic. Powęszę na wszy­
stkie strony i z całą pewnością coś 
arydębię. Może nawet coś ekstra... 
Proszę tak za kilka dni wpaść do 
nnie. Ja dołożę wszelkich starań, bo 
ariecie przecież, kochany, że ja... ze 
szczególną sympatią was...

Olek wpadł do niego za kilka dni. 
Pan prezes tym razem przeprowadził 
5 nim przy herbatce obszerną rozmo­
wę, w  ciągu której wieloma subtel- 
lym i wypadami sondował duszę 
rhłopca do dna, wieloma aluzjami 
laprowadzał na pożądane wypowie- 
izi, ale Olek był zbyt uczciwy na 
:o, aby się wypowiedzieć wbrew swo 
lemu sumieniu, i zbyt inteligentny, 
iby zrazić nieopatrzni^ pana preze­
sa lub zbudzić w  nim nieufność.

Skończyło się na tym, że pan prezes 
upewnił się w  swoich sądach o Ol­
ku, jeszcze raz. przyrzekł coś „ek­
stra" i obiecał, że w  najbliższym cza­
sie zawiadomi.

Wkrótce po tym, w  upalny letni 
dzień, Olek znienacka zetknął się 
z panem prezesem na ulicy, tuż przed 
drzwiami owocarni. Pan prezes po­
kaźnym swoim brzuszkiem wepchnął 
chłopca w  szeroko otwarte drzwi, 
posadził za stolikiem, zamówił dwie 
duże porcje lodów i cztery wafle cze­
koladowe.

— No drogi młodzieńcze, musi pan 
stwierdzić, że jeśli ja coś przyrzeknę, 
to nie na wiatr. Trudno było, wście­
kle trudno, ale jak przyrzekłem, to 
choćby ziemią się kopać... Wydębi- 
łem... — zakończył hardo, pilnie pa­
trząc chłopcu w  oczy.

Olek aż pobladł i serce mu przy­
cichło. Nie mógł się zdobyć na żad­
ne słowo, tak był wzruszony.

Pan prezes po tym zagadkowym 
wstępie uważał za stosowne pocze­
kać, aż podadzą lody. Niech chłopiec 
dłużej czaruje się tą radością. Tymcza 
sem Olek wynurzył się z pierwszego 
oszołomienia i popadł w  drażliwą 
ciekawość. Czy to nie będzie coś ta­
kiego, że trzeba będzie ciągle zma­
gać się z samym sobą?...

Pan prezes zaczął mówić dalej, 
kiedy wziął do ust grudkę lodów.

— To będzie coś akurat dla pana, 
drogi młodzieńcze™ —  bełkotał nie­
wyraźnie, wałkując lody na języku. 
— Uwzględniając pańskie wszech­
stronne zdolności... i pedagogiczne 
wykształcenie, choć nie zakończone™

— połknął roztajałą w  ustach sło­
dycz. —  I  przy pańskiej umiejętno­
ści życia z ludźmi i zdobywania so­
bie sympatii... — złapał znowu war­
gami lodu z łyżeczki. — Będzie pan 
mógł wyżyć się pod każdym wzglę­
dem...

Olek pęczniał z ciekawości.
—  A le to nie tu, nie na miejscu™

— bełkotał dalej prezes.

— Bardzo chętnie wyjadę, —  pod­
chwycił skwapliwie Olek. —  Niczym 
nie jestem związany.

Właściwie nie chodziło mu o zwią­
zanie i przywiązanie. Wierciła go 
nieustępliwa i nieprzyjemna obawa, 
że może będzie to coś takiego, na co 
w  swoim mieście, wśród znajomych, 
nie mógłby się puścić.

«— Ja tak samo uważam™ A  przy

tym praca będzie bardzo wdzięczna. 
Swoje zdolności zużyje pan, drogi 
młodzieńcze, na szerzenie polskości 
na naszych kresach wschodnich. Bę­
dzie pan bibliotekarzem w  Polskiej 
Macierzy Szkolnej w  jednym z nad- 
dniestrzańskich miasteczek. Odpo­
wiada?™ Praca oczywiście nie będzie 
się ograniczać tylko do samej biblio­
teki: To tylko taki etat.

Olek zachłysnął się lodami. Prze­
cież to nadzwyczajne... Wszystkie je 
go obawy okazały się przedwczesny­
mi. Robota czysta i naprawdę chlub­
na.

— Jestem panu niewysłowienie 
wdzięczny, panie prezesie... Napraw­
dę...

Pan prezes nie był łasy na wyra­
zy wdzięczności. Zresztą dla niego 
ta sprawa nie była żadną poezją. 
Lecz ścisłą, kupiecką niemal kalku­
lacją polityczną, dlatego załatwiał 
ją prozaicznie, z wyrachowaniem. 
Jego obóz prowadził grę o kresy 
wschodnie. Piłsudski tę sprawę prze­
grał już dawno przez pacyfikację — 
trzeba było śmiało stawiać na tę 
stawkę. I do tego potrzebni byli wła­
śnie młodzi zapaleńcy, którzyby by­
li wygodnym a skutecznym narzę­
dziem w  ręku. Trzeba było takie na­
rzędzia wyszukać, ująć dobrze w  rę­
ce i pokierować nimi.

I  pan prezes właśnie kalkulował, 
jak ująć...

—  Jest jeszcze jedna trudność, — 
bełkotał- poprzez lody, na wyrazy 
wdzięczności Olka odpowiedziawszy 
lyiRo krótkim skinieniem głowy. — 
Nie może pan przecież w takim sta­

nie pokazać się tam...
Po twarzy Olka przebiegł wyraź­

ny rumieniec. Przykra sprawa słu­
chać o swoim ubóstwie.

— A le  na to jest sposób... —  prze­
ciął te nieprzyjemne refleksje pan 
prezes. — Dostanie pan odpowiednią 
zaliczkę czy pożyczkę, która starczy 
na wszystko... A  później po trochu 
potrącą z pensji.

Po tej rozmowie jeszcze parę dni 
Olka skrzydła nosiły do pana prezesa 
i od niego w  kilku różnych kierun­
kach, aż wreszcie pewnego dnia 
wsiadł do pociągu. W  ręce niósł 
skromną walizkę, na sobie miał nie 
wytworny, co prawda, ale całkiem 
przyzwoity garnitur, na nogach bok­
sowe półbuciki. Pogoda była piękna, 
świat się uśmiechał całą gębą. Cud­
nie było. Nowy garnitur, którego 
nie trzeba było się wstydzić, nowe 
buciki, których nie trzeba było cho­
wać pod siebie, siadając na krześle, 
wyjazd na pracę, która może dać nie 
przewidziane poprostu laury...

Byłby może do samego celu pod­
róży dojechał w  tak różowym na­
stroju, ale zawsze, jak to mówią — 
jak anioł da kupca, to diabeł faktora™

We Lwowie wsiadł dc pociągu ja­
kiś mężczyzna, kilka lat starszy od 
Olka. Twarz miał inteligentną, pow­
ściągliwie — dobroduszną, wysokie, 
proste czoło, łagodnie i mądrze pa­
trzące oczy koloru świeżo wyłuska­
nego kasztana. Miał na sobie szero­
kie spodnie w  jasną kratę, lnianą, 
bielutką koszulę, na ręce marynarką 
w  ręce skromną dość wypchaną tęcz* 
kę, ( dokończenie n a s t ą p i }  _
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Z W I E R C I A D Ł O

Ameryka

C M ek , który chce pneóutlowac Nowy Jork

Sylwetka planowanego X  City w  Nowym Jorku

Napoleon I I I  zmienił oblicze Pa­
ryża, Hitler nadał nowe piętno Ber­
linowi, przebudowując go w  stylu... 
pompejańskim, Wiliam Zeckendorf, 
który nie jest ani cesarzem, ani dyk 
tatorem, pragnie zmienić oblicze 
Nowego Jorku.

Snuje on śmiałe plany urbanistycz 
ne, które mają niemal całkowicie 
zmienić obraz największego miasta 
świata. Dziś Nowy Jork dusi się. 
Dusi się z racji swych przeładowa­
nych pojazdami arterii i przepeł­
nionych mrowiem ludzkim chodni­
ków'. Miasto musi nabrać szerszego 
oddechu.

Plan jego jest nader oryginalny.
Pragnie on zbudować — nowy 

Nowy Jork. Gdzie? Wewnątrz sta­
rego Nowego Jorku.

X -  Citg
Jako pierwszy krok ku realizacji 

swych planów, zamierza on zbudo­
wać wielką platformę z kamienia i 
stali na East R iver (wschodnim 
Brzegu). Platforma ta miałaby 40 
stóp wysokości i 650 stóp kwadra 
towych powierzchni. Byłoby to te­
rytorium przeznaczone dla budowy 
tzw. X-City, nowego miasta,* najzupeł 
niej samodzielnego, mogącego po­
mieścić 1.500 rodzin. Na tym tere­
nie wzniesionoby jeden wielki dra­
pacz chmur o 57 piętrach, przezna­
czony na pomieszczenie urzędów i 
instytucji. Dalej projektuje budo­
wę czterech 40-piętrowych i trzech 
SO-piętrowych „domkćw“ (nie myśl­
cie by były to... domki jednorodzin­
ne W' stylu angielskim) mieszkal­
nych. Pozatym planuje budowę w iel 
kiej hali zebrań na 6.000 osób, ho­
tel o 6.000 pokoi, przystań jachtową, 
lotnisko na szczycie drapacza chmur 
oraz podziemny teren dla parkowa 
nia samochodów, mogący pomieścić 
8.000 wozów. Całe X  City będzie w

myśl tych projektów otoczone wień­
cem ogrodów.

Koszt — błachostka
Ile  ma kosztować ten nowy „cud 

urbanistyczny". Bagatela. Zaledwie 
150.000.000 milionów dolarów. Za­
łączony szkic ukazuje nam w  zary­
sach projekt Zeekendorfa, który pro 
wadzi już rokowania z kapitalista­

mi o zrealizowanie swego projektu.
Pozatym Zeckendorf ma inne pla 

ny. Projektuje on budowę całej 
nowej dzielnicy wokoło lotniska na 
Manhattan Island. Miałoby tam sta 
nać 144 bloków 12-piętrowych. By­
łoby to „City lotnicze" z fabrykami, 
wielkimi magazynami, dokami oraz 
stacjami końcowymi kolei żelaznych 
i linii żeglugowych. Koszt —  3 bi­
liony dolarów.

Dalszym projektem Jest budowa 
nowej olbrzymiej dzielnicy handlo­
wej na Long Island Dzielnica ta 
dzięki ruchomym chodnikom ulicz­
nym, oraz odpowiednim terenom 
dla parkowania samochodów, mia­
łaby rozwiązać problem komunika­
cji ulicznej. Te projekty dałoby się 
zrealizować tylko za cenę 50.000.000 
dolarów.

Amerykańskie żony wojenne
W prasie amerykańskiej od dłuZsze 

go czasu pojawiają się interesujące 
historie na temat „wojennych" żon i 
dzieci żołnierzy amerykańskich.

Niedawno temu towarzystwo „Me- 
tropolityn Life Insurace" podjęło się 
trudu obliczenia wszystkich młodych 
żon I dzieci, przybyłych do Stanów 
Zjednoczonych w czasie i po zakoń­
czeniu wojny. Oczywiście z pomocą 
pośpieszyli mu oficerowie armii ame­
rykańskiej, którzy dostarczyli wielu 
interesujących cyfr i przykładów.

Na podstawie dotychczas ogłoszo­
nych wyników, ogólna liczba tych 
przybyszów sięga cyfry 70.000, z cze 
go na dzieci przypada 17.500, a na 
kobiety 52.500. Zastrzegamy się przy 
tym, że nie są to cyfry ostateczne.

Mężatki te, zaślubione podczas woj­
ny pochodzą ze wszystkich stron świa 
ta, gdzie tylko przebywały przez pe­
wien czas amerykańskie siły zbrojne. 
Około 60.000, czyli sześć na każde 
siedem pochodzą z krajów europej­
skich, a reszta z terenów na Pacyfi­
ku i nad Pacyfikiem. 75 procent po­
chodzi z Wielkiej Brytanii (jeden ję­
zyk), 15 procent z Francji i Włoch 
(ognista natura), 3 procent z Belgii i 
Irlandii, reszta z innych krajów eu­
ropejskich i z północnej Afryki. Re­
prezentuje ona razem przeszło 30 na­
rodowości.

Wiek tych zamorskich żon nie prze 
kra cza na ogól dwudziestki.

Po pierwszej wojnie światowej e

wiele łatwiej, można było obliczyć i- 
lość zawartych małżeństw, gdyż każ­
da żona stawała się automatycznie 
obywatelką amerykańską i nie trze­
ba było przeprowadzać specjalnych 
formalności. ^Według jednak pobież­
nych obliczeń ilość żon z pierwszej 
wojny światowej nie przekraczała ma 
ksymalnej cyfry 8 tysięcy.

Co wpłynęło na tak poważny wzrost 
młodych małżeństw w ostatniej woj­
nie?

Prasa amerykańska widzi powody 
w następujących punktach:

1) Druga wojna światowa była dla 
Amerykanów dwa 1 pół razy dłuższa 
niż poprzednia.

2) Amerykańskie siły zamorskie by 
ły w tym czasie prawie cztery razy 
silniejsze niż w roku 1918.

Pomimo wszystko procent mał­
żeństw „wojennych" żołnierzy amery 
kańskich jest niewielki. W czasie bo­
wiem wojny w Stanach Zjednoczo­
nych zawarto aż 4.500.000 małżeństw, 
co stanowi naprawdę rekordową cy­
frę.

Jak więc widzimy, żołnierze amery 
kańscy lubią się wprawdzie „frateml 
zować" z pięknymi przedstawicielka­
mi innych narodowości, mało który z 
nich jednak przywozi pod swój dach 
egzotyczną żonę. Lepiej popierać wy­
roby krajowe. (L-ski).

Tybetańskie proroctwo
Prasa amerykańska i  angiel­

ska rozpisuje się ostatnio szeroko 
na temat indyjskiego proroctwa z 
1890 r. z którego wynika, że ludz­
kość stoi przed długotrwałym o- 
kresem pokoju. Proroctwo to cyto 
wane jest według trzytomowych 
wspomnień znanego pisarza i znaw 
cy A z ji Dr. B. Ossendowskiego. 
Podczas swego pobytu w Mongolii, 
dostąpił on rzadkiego zaszczytu 
poznania Hutuktu z Narabantchi, 
„wcielonego boga“ , jednego i  naj­
wyższych kapłanów Dalaj - Lamy, 
Hataktu udzielił dr. Ossendow- 
skiemu dostępu do klasztoru w Na- 
rabantcbi, gdzie przechowywana 
jest od 1890 r. taka oto przepowied­
nia :

„ I  zapomną ludzie o swej duszy 
ł zaspakajać będą jedynie swe 
cielesne żądze. Grzech rozpusty 
zapanuje nad światem i  walki 
straszliwe toczyć hędą ludy. Drogi 
świata zapełnią się wędrownikami, 
a najpiękniejsze miasta strawi o- 
geń. Powstanie ojciec przeciw sy­
nowi, brat przeciw bratu, matka 
przeciw córce... W iara i  miłość 
znikną, a ziemia opustoszeje. Bóg 
się od niej odwróci, a śmierć i noc 
ją ogarnie. Na polach i dnach 
morskich wałęsać się będą kości 
ludzkie... W  pięćdziesiątym roku 
wystąpią na arenie dziejów trzy 
wielkie mocarstwa i  zaprowadzą 
pokój na siedemdziesiąt jeden lat. 
A  wtedy nastąpi wielka odmiańa 
i  człowiek będzie musiał wybie­
rać między dobrem a złem. Jeśli 
dobro wybierze —  szczęście i mi­
łość zstąpi na ziemię, jeśli zło 
zwycięży —  dni ludzkości będą po­
liczone. Noc zapanuje na lat 13. 
a gdy nadejdzie świt, ziemia bę­
dzie pusta. A le  dobro nad złem 
zapanuje jeśli ludy będą się miło­
wać i w zgodzie../'.

Proroctwa mają to do siebie, że 
pozwalają się dość dowolnie ko­
mentować, ale kto chciałby powyż 
szą przepowiednię wziąć dosłownie 
— łatwo dostrzeże —  że mamy za­
pewniony pokój do roku 2011. Do­
piero wtedy zawiśnie nad ludzkoś­
cią niebezpieczeństwo straszliwej 
wojny. Ufamy, że na przekór tym, 
którzy oczekują rychło „trzeciej 
wojny" przepowiednia z Narabant 
chi ziści się. (Szym).

Drażliwe pylaire
Cenzura amerykańska zabroniła 

rozpowszechniania na terenie Japonii 
artykułu Edgara Snow, współredakto­
ra „Saturday Evening Post", niepo­
śledniego znawcy spraw Dalekiego 
Wschodu. Tytuł artykułu brzmiał: 
„Czy socjalizm przyjmie się w Japo­
nii?".

Europa

Dla przyjemności 
pp. Rockefellerów...

Jak wiadomo Stanom Zjednoczonym 
szczególnie zależy na tym, aby posia­
dać na swym terytorium stalą siedzi­
bę ONZ.

Dał temu wyraz John D. Rockefeller 
— junior ofiarowując 8 milionów do 
larów na budowę pałacu ONZ w No­
wym Jorku.

„Przyjęcie mego daru" — saznaczył

w liście dołączonym do czeku — „bę­
dzie wielką satysfakcją dla innie 1 dla 
mojej rodziny. Nowy Jork zawsze był 
ostoją dla uchodźców politycznych z 
całego świata. Obecnie miasto to 
przyjmie jako swego stałego gościa 
Organizację Narodów Zjednoczonych".

Satysfakcja dosyć kosztowna.

Ztrjjcięzca płaci
Konserwatywny „Daily M ili"  pl­

aże:
— Koszty połączenia strefy ang'el- 

skiej i amerykański' będą bardzo wy 
eokie. Można powiedzieć, że iesteśmy 
zmuszeni wydać przeszło 100 milio­
nów fantów jsłyTie po to abv Niem­
ej byli dostaje v3,;e odżyw.e w 47
r. Nie koniec na tym. W przeciąga 
naibliższych trzech lat będziemy mu 
sieli corocznie zwiększać tę sumę o 
dodatkową kwotę 40 milionów fun­
tów.

Ta łączna suma 140 milionów fun­
tów zwiększająca co rok gigantyczną 
cyfrę naszych wydatków — wzbudza 
poważne obawy.

Większa część tej krwoty ma być zu 
żyłkowana na zakupy płatne w dola­
rach, skutkiem czego znowu sięgnie 
się do rezerw, pochodzących z pożycz 
ki amerykańskiej. Rezerwy te są już 
na ukończeniu.

Sytuacja jest paradoksalna: zwycię­
zca płaci odszkodowanie awy-clężone-
CM1.

ozęści świcJaś
Azja



Z Muzeum w  Cieplicach

Król estwo
■

I
Cieplic# słyną nia tylko s górą- 

J7<*ń źródeł o właściwościach lee*- 
Biczych, pięknego domn »droj owe­
go i  olbrzymiego parku *  rozleg­
łą panoramą Karkonoszy, lecz tak­
że s tego, że tutaj znajduje się je­
dyne ar Polsce muzeum ornitolo­
giczne.

H IS T O R IA  MUZEUM.

motyli 

wypchanych
w lesie za różnobarwnymi motyla­
m i Na wycieczki zamiejskie zabie­
raliśmy siatkę na motyle, a później 
do pudełka umocowywaliśmy szpil 
ką złapane motyle „cytrynki", z 
„trupią główką", „oczka" i inne.

Muaetrm ornitologiczne w Ciep­
licach posiada bardzo ciekawy 
zbiór motyli, liczący 12 tysięcy 
egzotycznych okazów. Są również 
wśród nich ćmv wszelkiego rodza- 
jn — od największych (rozpiętość 
skrzydeł 27 cm.) do najmniej­
szych. Są motyle, które bardzo 
trudno złapać, bo posiadają barwę 
ochronną liści lub kory drzewnej, 
roślin na których siadają. Znajdu­
ją się tutaj okazy, które przed 
wojną kosztowały ponad 1.000 RM 
w złocie. Są motyle górskie z 
Alp, Pirenejów i Sudetów. Są 
i nasze śląskie motyle w specjal­
nych gablotkach. Oprócz tego olb­
rzymia kolekcja chrabąszczy zajmu 
je csłą ścianę sali.

W  szafie mieści się zbiór egzo­
tycznych jaj ptasich. Oto małe ja ­
jeczku, które samica zostawia w 
gorącym piasku, a po pewnym cza­
sie. gdy mają się wylęgać pisklęta, 
matka odnajduje miejsce 1 „asy­
stuje" przy „porodzie".

D R O B N O S T K I
o których nasze panie zapomniały

Z Piastów pochodząca rodaina 
Schaffgotschów przywilejem kró­
lewskim otrzymała ziemię u stóp 
gór. Wybudowano zamek, u stóp 
którego powstała osada. Taka jest 
historia Cieplic. Potomkowie pierw 
azych osiadłych w Cieplicach 
Schaffgotechów otrzymali bardzo 
staranne wykształcenie, niektórzy 
s nich posiadali po kilka doktora­
tów naukowych. Otaczali iywą o- 
pieką wszelkie badania uczonych. 
Słynny -ornitolog dr. Luks zaprzy­
jaźniony z SćhaffgotscSami przed­
sięwziął kilkakrotnie wycieczki do 
•amorskich krajów, skąd przywoził 
okazy muzealne ptaków i moteli. 
"W ten sposób zapoczątkował muze­
um, które mieściło się w zamku w 
dwóch pokojach. Był to rok 1870. 
Od roku 1900 muzeum ndowtępnlo- 
« o  zwiedzającym, w roku 1920 prz* 
uiesiono je z zamku do innego lo­
kalu. Dzisiaj muzeum mieści się 
w  pięciu pokojach na drugim pio­
trze domu Zarządu Zdrojowisk.

K R Ó LE S T W O  P T A K Ó W .

Mały ptaszek nosi narwę wyka­
łaczka — budzik krokodyla. P ta ­
szek towarzyszy krokodylom i po 
każdej ich uczcie wiązi do kroko- 
dylej paszczy i dzióbkiem wyj­
muje kawałeczki niezjedzonego mię 
sa. Równocześnie jest on stróżem 
poobiedniej drzemki krokodyli. 
Gdy widzi, że ktoś się zbliża i czu­
je niebezpieczeństwo, stuka dziób­
kiem w ucho krokodyla, budząc go 
w ten sposób.

A  oto argus bystroóki. Od wszy- 
atkowidzącego oka tego ptaka po­
chodzi przysłowie ,.argusowe oko". 
Obok liroogon — pięknie śpiewają 
cy ptak A lp Australijskich. Pierw 
szy -okaz liroogoma pokazano w 
Londynie dopiero przed 49 laty.

P rzy oknie pięknie zbudowane 
gniazdo ptaków z Nowej Gwinei 
— prawdziwa altanka z liści i  
cbrr.sPL garniec ozdabia gniazdo 
muszelkami, orchideą —  jest to ar­
tysta, esteta w dosłownym tego 
wyrazu znaczeniu. Podobnie ozda­
bia na cras godów gniazdka nas* 
rodzinny drozd.

Jak nas informują, okary mine­
ralne wyjechały do Marsza wy, do 
muzeum uniwersyteckiego. Nieroa- 
pakowane są Jeszcze zbiory grzy­
bów

Frekwencja w Muzeum * obecnie 
słaba ą łe  w czasie sezonu letniego 
tłumy ludzi przychodziły oglądać 
jedyne w swoim rodzaju muzeum 
w Polsce. K.P.

wy eh iut czarnym chwieją tlą pomię
dzy toczkami obok pdOr z orłów skt- 
akioh: maleńkie ptaszki gnieżdżą sią 
w pomponikach piór. Żółte i nakrapla 
ce pióra kogucie zwisają tworząc tuk 
od głcwy ku ramionom.

Wszystkie t* przemiłe ekstrawagan­
cje są pTzytrwierdone do tyłu głowy J 
nosi sią je w połączeniu z prostym 
cieńmy mi sukniami... Drapowama suk- 
nia z krepy lub jea*ey'u, z kompletem 
z delikatnej czarnej wełny z luźnym, 
zwisającym okryciem^ z karakułów, 
■które obecnie prześcignęły nurki. Jęte 
l i  chodzi o elegancję... i o cenę.

Jestem przekonań*, te sprytna Pr a* 
cuzka potrafiłaby skombino-wać naj­
bardziej pomysłowy kspehise z małe­
go kawałka filcu i pęku piór; albo po 

- einat z  pokrzyżowanych wtąitah, wo­
alu i paru etmsich piór.

I  znowu sala ptactwa. Obok du­
żych, pięknych łabędzi, ib is —świę­
ty  prak Arabów, na którego zabi­
el* wym ierzają karę śmierci.

1-G RAM O W Y P T A K .
Dróbniuteńki ptzwzok o wadze 1 

rram a —  to okaz kolibra. Ptasz­
ki te żywią się nokiem kwiatów, 
posiadają piękne, mieniące się 
wszystkimi kolorami upierzenie, W  
•alf widzimy ponad 509 rodzajów 
kolibra. Jest to największy tęgo 
rodzaju zbiór w  Europie. Obok 
papugi _ I papoAki. srz&re i łielo- 
*e, mieniące się wmyatkłEzi •dci#- 
ttiaml barw. . ,...

Z A  K 1 B 0
P T A K I Ś LĄ S K IM  

Obok ptactwo śląskie 
bie, które wytrwale tropią rwą 
łdobycz, sokoły i krogukw. Nad 
nimi orły górskie, wędrujące a 
K a rp a t A  oto puchacze * góry 
fenieiki (1605 m. n. p. m.). W  sali 
następnej ptactwo drobniejsse. Ku­
kułki, dzięcioły, perkozy, ró&nego 
kształtu grdazda i  jajeczka pta­
sie. W  gablotkach i  gzafie duża 
kolekcja przerozma i tych okazńnr 
szpaków. Obok dzikie kaczki i wy­
stępujące w okolicach Legnicy 
Jimiejące rlę" mewy.

PTAC TW O  W IĘKSZE ,
A  oto towa mysz wgiywtkick ma­

rynarzy mórz południowych — al­
batros, Abrzymi ptak — rozpiętość 
Jego skrzydeł dochodzi do 4 me­
trów, Dzięki ewyna „pływakom" 
osiada aa wodzie, jak Łydroplan. 
Obok czapli, bociana, dropów i 
kuropatwy, widzimy pelikana, 
zaś w kącie sali Btoją drwa. pingwi­
ny, miesjfeańcy mór* polarnych, 
Mają śmieszne postawy i upierze 
nie fnteihcwate biało - ęeame, jak 
frak. -

lu fo m *  torik* wskasuje nam na 
mewę - freplikę. Ptak ten potrafi 
łecieó bez odpoczynku od 15 do 29 
mli angieteklch.

JAJO  8PRZED 40.900 L A T  
Przy cfcnie w gn bioto* pod 

szkłem Issy w id ia  zdobyć* om ito  
hgicana. Jajo at rusie wpned 
40,600 Ut. Sn*ia*ł je dr. Luk* na 
i L  iaąaakasze, J m i  ono T razy 
więiawe od normalnego jaja atru 
sia, a 184 rasy większe od jaja ku 
negw. Nm całym tonod* są tylko 
sztory Ukta okazy. .

W  tejże m li mt.ła kolekcja t«*d  
kio* otuków flamlngo. Obok orły 
twrsrwki*, Bcwy różnych wielkości 
1 kołorw. Nad nisa‘: olbrzytRle »ę 
py która napa ta  ją aa stada owiec 
i bydło, a nietaf poNsfiTią v»iofc‘ 
ty powietrze cielaka,

‘. - - i  ’

K atóy s nas w latach #*ieełę 
stpch nganl&ł się Ulana w  pota 1

Praca przestrzeń wędrującp błękitną jak. zamieś 
t r ć f - napotkam. Śnieg tyczy na zeschljrot 
liściach T m chłodna prż&tetódłi mnie pomięć, - ^  
przywodząc przed oczy m łodość czyli pmeszłośi.

Przez próg zatnuty śniegiem wstąpię. Gorycz stra tf  
odnajdę w oknach bladych, zwleczonych z  błękitu, 
W ezm ątrz  dzban polewany i  umarłe kwiaty 
na w(ylzxe ściętej lodem. Oto pow rót świtu, 
oto pow rót marzenia, oto wspomnień powrót,

Więc znużony odejdę i  jeszcze koło w rót 
uschnięty kwiat akacji, podobny do śniegu 
na oczy m i opadnie jak wspomnienie wspotnuWL 
1 odejdę od brzegu, od martwego brzegu, 
by wstąpić w krąg samiec* ja k  bezkres ogromnej.

Dla pięknych nóg
Treewicnfc! opinają piętą z tyhą f-  

ts czając rzemykiem nogą w kostce — 
wygląda to bardzo ładnie, o ii* kozi­
ka jest szczupła. Francuzki noszą 
przeważnie czarne trzewiczki, koloro­
wych prawie ni# widuje się. Widzi 
•ię takie płaskie obcasy. Bardzo mod 
ne 1 wygodne są buty z czarnej anty­
lopy na płaskim obcasie, przybrane 
wywiniętym mankietem a tutra, obej­
mującym kostką.

NOTATKI! ISPIIKANCKIII
czyli Internacie Esperanto— 

lugo (Międzynarodowa Liga Espe- 
rancka) możtt się poszczycić poważ­
nym wzrostem swych członków w 
1946 i .  Z  końcem 1945 r. było zrze­
szonych w I E L. 8655 stowarzyszeń 
esperanękich ponadto za* 3.440 człon 
ków indywiduairtych (pozostają­
cych po z* stowarzyszeniami). Dzil 
I.E.L. liczy j i i i  7568 stowarzyszeń 
(wzrost e 3513, czyli «  10W» i 5774 
członków indywidualnych (wzrost o 
2334. czyli e 57*/»). Naczelnym orga­
nem IEL jesl Esperanto Interna- 
cia". mles‘ęczdik wydawany w .An­
glii, gdzie mieści się też centrala or­
ganizacji Dzisiaj IEL rozporządza 
siecią półtora tysiąca ńalegatur w tO 
krajach.

Esperanto s UNESCO
Esperantysci wszystkich krajów 

zbierają petycje za wprowadzeniem 
esperanta jako pomocniczego języka 
światowego. Fetyct* ts tą następnie 
odsyłan* dć UNESCO. Wg stanu * 
dnia 5 listopada 1946 r liczba ich 
dosiegł* 178 tysięcy. Na te ogólną 
sumą p-tycjl. ilość icb wysłana r Pol 
skl hyia. wproat śnaicaznU mała; 11 
(jedenaście}), gdy tymczas^n i  kra­
jów najbardziej fŁSzystowaktch po­
siano: z Niemiec 2311. a i  Wiech 
2293 petycji T s i to nas: wrogpwła 
iepleęf doreśałają propagariddwą rolą 
1 znaczenie języks pomocniczego, ml 
m*, to dotychczas esperanta było w

perantem. Z Węgier też wjrwodzą 
zlę J. Baghy 1 K  Kolocsay —  dwaj 
utalentowani pisarz* - esperantyścl. 
Drugi z nich jest też cenionym tłu­
maczem. Przed wojną głośny był Je­
go przekład „Boskiej Komedii" Dan 
tego, dokonany z włoskiego na espe­
ranto.

Niemczech surowo zakazane 1 na każ 
dym kroku wyśmiewane.

32-gl powszechny kongres espe- 
rancki odbędzie się w  Bernie azwaj 
carskim w  dniach od łó lipca do S 
września 1947 r.

Esperanto ic Bauiarii
Bawarskie ministerstwo oświaty 1 

kultury zezwoliło na wprowadzeni# 
esperanta do wszystkich podległych 
mu wyższych uczelni. Stowarzysze­
nie esperancki* przy uniwersytecie 
w Monachium urządziło dnia 18. 8 
1946 r. zebranie, w którym wzięło 
udział 250 osób.

Esperauto u; Japonii
„Zikeikal Medicina Univer*itato“ 

(wyższa uczelnia medyczna) w  To­
kio wprowadziła esperanto jako trze 
ci język obcy w swoich wykładach. 
Około 800 studentów uczestniczy w 
kursie języka esperanto pod kierów 
cictwem prof K  Iroua.

Esperanto aa Węgrzech
Kilkudziesięciu urzędników psr- 

iemeńtu- w  Budapeszcie uczy się o- 
becnia pomocniczego języka świato­
wego. Wśród um y rh per!amentarzy 
stów wesierskich -espeEunto cieszy 
•ię dużą sympatią .Węgrzy jako, na­
ród ilościowo niewielki ,postanowili 
•obie w pełnej... mierze , wykorzystać, 
szanse, jakie daje. szczególnie ma­
łym aarodooą posługiwania sią aa-

Esperanto uj Polsce
„Asoclo de Ssperantistoj en Po­

luje (Stowarzyszenie Esperantystów 
w Polsce) obrało po wojnie za 3woJą 
główną siedzibę Kraków (Główny 
Rynek 84). Wznowiło ono wy dawnie! 
wo polsk iego  Esperantyrły".

W Warszawie poza zwykłymi kur 
sami języka esperanto organizuje 
się również kursy korei-pondencyjne 
(sekretariat kursu: Warszawa, ul.
Dworkowa 8, m. 22). —  Harcerze poi 
acy uczą alę esperanta ze względu 
aa to, że najbliższe Jamboree (mię­
dzynarodowy zlot skautów), które 
odbędzie sią Latem solo Paryża bę­
dzie posługiwało sią esperantem. 
Jako językiem porozumiewawczym 
—  Pro*. Sygtiarskl wyga niedługo no 
wy nakład .swego -podręcznika języ 
ka esperanto, zaot>*szrony aprobata 
władz szkolnych.

Radio polskie nadaje każdego po 
niedziałku na fali 49.06 ą  (Warsza­
wa III) o godz. 21,10 audycje dla za­
granicy w Języku esperanto.

JACEK PIĄTK O W SK I

Wiesiek, przybory ło  Bycia 1 wftaaą
wyobrażrdę!

W Paryżu nosi sią obecnie racssf 
zioto nil diamenty, względnie ( t * »  
gdzie ml-jsce książeczki czekowej zęj 
mu je portmonetka) zżocone imitacje. 
Szerokie złote brarsolelfc dźwięczą 
na przegubach dłoni; złote przytrzy­
muje szerokie wyłogi 1 złote kolczyłł 
wyginają ucho łukowato ku górz*. 
Fu ter a liii na zegarki noszą elegantki 
w postaci pozłacanych zabawnych! 
wzorów — przedstawiają one tańczą­
ce postacie, fantazyjne zwierzęta, lass 
py, wazy, skrzypce, bęben wysadza­
ny perełkami — słowem, co el *i« 
kobieto podoba.

Czarującym szczegółem wisczewe- 
wym są narzutki z czarnej lub białej 
koronki wz/j! aiatki, z brzegami uło­
żonymi w fałdy <ub falbanki, obsyp* 
ne kwiatem! wyciętymi z aksamitu f 
cekinami.

Ubierają one a kromce suknie, przy 
słaniała roewiana fryzura, a właści­
wie aą one niczym więcej, niż trój­
kątnym kawałkiem aiatki, ozdobio­
nym w ciągu jednego wieczoru robe- 
tą ręczną.

Prześliczne są popołudniowe żakie­
ciki z prątkowanego aksamitu z p ł- 
seczkieen, kieszonkami 1 z kaptcrkieia 
do zdejmowania, przypiętym z tytu. 
Te Żakieciki przewainie w pastele- 
wych kolorach w czarne pałeczki s- 
aupełniają czams spódniczki.

Przedpołudniem i wieczorem sięga* 
cni pani no.l — parasolkę. Pożyteca- 
n« te przedmioty służą obecnie ku *- 
zdobię. Moda zaopatrzyła J* w po­
chewki z falbankami z tafty w jaskra 
wą kratbę. paski, wzory kwiatowe. 
Często nos! się je z rękawiczkami, kt8 
r« mają dostosowaną do nich fałbesw 
ką dookoła dloen.

Resz ka materiału, godzinę prany —« 
t mamy prezeeft dia przyjaciółki.

IZA Ł

—  O P a n i!  —  Jesteś 
szacowanym sl irbee*,

1

■ I *pta kow

Dużo kobiet nos! zabawne kalosze 
z rafii z wywiniętym mankietem — 
szykowne kuzynki naszych trzeźwych 
śniegowców gumowych.

Rękawiczki ss bardzo ozdobne, naj­
częściej czarne, suto przybrane ko­
kardkami, haftem, kwiatami 1 falban­
kami.

Maleńkie pastelowe kwiatki aą wy­
szyte na grzbiecie czarnej, skórkowi 
rękawiczki. Krótkie proste rękawicz­
ki mają mankiecik z taftowych falba­
nek. Na grzbietach rękawiczek wie­
czorowych rozsypane są cekiny.

Każda pomysłowa Francuzka potra­
fiłaby dokonać cudów, mając do dya- 
nozvfii nare rts.itivch nrn,.vi'a

W Paryżu, który promienieje powo­
jenną błyskotliwą wesołością, kobie­
ty ożywiają swoje ciemne, miękkie 
suknie takimi dodatkami — pomysło­
wymi jeżeli nie mądrymi — które dla 
modnej Francuzki mają zawsze więk­
sze znaczenie nit pieniądze.

Pióra kołyszą się na ich głowach z 
czarującą swobodą właściwą pióropu­
szom cyrkowych kucyków.

Rajskie ptaki w kolorach, zapierają 
cych dech w piersiach, rozłożone są 
na maleńkich aksamitnych toczkach 
i okalają ich twarzyczki.

Strusi# pióra, w kolorach peatelo-



ZBIGNIEW GROTOWSKI

„Szko lą  Dz ien n ik a r sk a "
Dzisiejsza szkoła dziennikarska 

łóżni się wielce od dawnej „szko- 
i r ,  którą przechodziła pewna 
tsęść aileptów dziennikarskich, wy­
chowywanych w stylu „żółtej pra­
cy* Hearsta. Dziś na szczęście za- 
* ik ł prawie zupełnie u nas w kra­
in  ów rodzaj prasy sensacyjnej 
jak ukazujące się w Krakowie 
przed wojną pierwsze czasopismo 
„tajne*... („Tajny Dedektyw“ ). Nie­
mniej tu i ówdzie pokuruje jeszcze 
„duch sensacji za wszelką cenę*.

Bożyszczem przedwojennych wy­
dawców „prasy sensacyjnej* był — 
nakład. Dla nakładu poświęcało 
•ię wszystko. Zasadą było tu „se 
non vero e ben trovato“ . Jeżeli wia­
domości nie były prawdziwe, to 
przynajmniej były dobrze zmyślo­
ne... Czytelnicy lubią miłe wiado­
mości.

I  dlatego też w prasie codzien­
nej przed wojną czytaliśmy wiado­
mość (autentyczne!) nadaną z Gdy­
ni o „samolotach jaskółczych*. 
Mianowicie bystry korespondent 
naobserwował, że bociany są tak 
dobrotliwe, iż w czasie podróży na 
południe do Egiptu, biorą na swe 
•krzydła jaskółki, które nie mach­
nąwszy ani razu piórk;em, wygod­
nie, z komfortem niby jakimś 
-Douglasem* lecą sobie do ciepłych 
Krajów:

Omal nie doszło
do katastrofg!

„Dobry* korespondent przedwo­
jenny umiał zawsze wynaleźć sen­
sację, nawet gdyby sie nie nie zda- 
irsyło. Oto trzeba nadać telefon np. 
I  Poznania do Warszawy. Nie ma 
ładnych wydarzeń. Korespondent 
Biadał wtedy przy biurku i  pisał 
„własną* korespondencję.

Da wał, tytuł
„Cudem uniknięto katastrofy“ .
A  potem tekst:
„W  dniu wczorajszym na dwor­

ku poznańskim cudem uniknięto 
katastrofy. Mianowicie na tor pier­
wszy zajechał pociąg warszawski. 
Punktualnie o godzinie 23.45 po- 
*iąg ten ruszył w dalszą drogę do 
Berlina. W  dziesięć minut na ten- 
łe  sam tor wjechał pociąg osobo­
wy z Ba wieża. Gdyby pociąg z Ra­
wicza wjechał był o dziesięć mi- 
But wcześniej, doszłoby do strasz­
liwej katastrofy, która by pociąg- 
Bęła za sobą śmierć conajmniej ty­
siąca osób. Gdyby jednocześnie z 
drugiej strony nadjechał pociąg z

W śród zuiierząt 

f

Gdańska wówczas rozmiary kata­
strofy jeszcze bardziej by się po­
większyły. Przewidujące jednak 
władze kolejowe stosują zwyczaj 
wpuszczania pociągów na tory nie- 
zajęte przez inne pociągu Tak dzię­
ki bohaterskiej postawie kolejarzy 
poznańskich uniknięto katastrofy, 
której rozmiary przeszłyby nasze 
najśmielsze oczekiwania.

Jak się doujiadujemy...
Przedwojenny dziennikarz z ga­

zety sensacyjnej — miał zawsze 
swoje „własne, najlepsze* źródła 
informacji. Gdy szef go wezwał i  
polecił mu napisanie np. notatki o 
trzęs/eniu ziemi w Japonii — ta­
ki „dziennikarz* szedł do bibliote­
ki, brał tom encyklopedii na „T *  i 
tom na „J*. Wyszukiwał opis ti~zę- 
sienia ziemi i opis Japonii i sia­
dał przy biurku, aby napisać:

— Jak się dowiadujemy z naj­
bardziej miarodajnego źródła, w 
Japonii zdarzyło się trzęsienie zie­
mi. Już w najbardziej odległych 
historycznie czasach, a nawet je­
szcze dawniej w Japonii trzęsła 
się ziemia. Nie musimy ehyba tłu­
maczyć naszym Czytelnikom, na 
czym to polega.

W ielkie tokijskie drapacze chmur 
padały jak domki z kart. W  cza- 
się trzęsienia w roku 1876 przed 
Chr. — zostało zniszczonych w To­
kio mnóstwo takich domów. Trzę­
sienie ziemi wywołuje zrozumiały 
wśród ludności popłoch.

Naoczni świadkowie ostatniego 
trzęsienia ziemi w Kraju Kw itną­
cej Wiśniówki opowiadali nam, że 
z mieszkańców ich miasta ani je­
den nie uszedł z życiem, a oni tyl­
ko cudem uniknęli śmierci dlatego, 
że w tym czasie przebywali w Eu­
ropie*.

W  tym stylu można było pisać 
po 300 wierszy. Kiedy trzeba było 
napisać sprawozdanie z uroczysto­
ści, na której się nie było, nie spra 
wiało to żadnego kłopotu. „Dzien­
nikarz* siadał przy biurku i „od­
wala ł* z programu uroczystości. I  
tak się czasami zdarzało, że w tym 
samym numerze szło sprawozdąnie 
z koncertu oraz wiadomość o nag­
łej chorobie śpiewaka, którego pięk 
ny występ opisywano w stu wier­
szach. Bardziej sumienni „dzienni­
karze* w takich wypadkach pisali

krótko, że taka a taka uroczystość 
odbyła się, „a obszerne sprawozda­
nie, z braku miejsca odkładamy do 
jutra*.

„Sumienny dziennikarz* miał za­
wsze pod ręką encyklopedię, dzię­
ki której mógł pisać „Jak po­
wszechnie wiadomo, król F ilip  I I I  
urodził się dnia...*

A le też opowiadano mi o pew­
nym przedwojennym „adepcie* sztu 
ki dziennikarskiej, który napisał 
„Prognozę pogody na dzień dzisiej­
szy z braku mejsca odkładamy na 
jutro*.

Dzuiong z Madrytu
W  jednym z przedwojennych sen­

sacyjnych dzienników' znalazłem 
też taką wzmiankę, która ukazała 
się na tydzień przed Wielkanocą.

„Czerwone zbiry wywiozły z Ma­
drytu wszystkie dzwony kościelne*.

Zapomniano o tej notatce i w 
trzy dni później ukazała się pięk­
na cztero-szpa Itówka.

„Na Wielkanoc w-szysłkie dzwo­
ny kościołów madryckich powitają 
swą pieśnią wkraczającego na bia­
łym koniu generała Franco*.

Pociąg
o owalnych kołach

Jeszcze za czasów monarchii 
aust.ro - węgierskiej, kiedy prasa 
małopolska korzystała obficie ze 
źródeł wiedeńskich, regularnie raz 
do roku zdarzało się, że nasza pra­
sa sensacyjna dawała się nabrać 
na „prima-aprilisowe* kawały ga­
zet wiedeńskich.

I  tak pewien dziennik stolicy 
Austrii doniósł, że w Tyrolu wpro­
wadzono „pociągi na owalnych ko­
łach*. Podchwyciła to prasa kra­
kowska i w jednej z redakcji do­
dano komentarz pełen oburzenia: 
„Oczywiście — Galicję nadal trak­
tuje się po macoszemu. -Wszystkie 
ulepszenia stosuje się w innych 
krajach Monarchii. Kiedy naresz­
cie biedna Galicja ujrzy na swych, 
szlakach wygodne pociągi o luksu­
sowych owalnych kołach!*

Albo też przedrukowano z całą 
powagą wiadomość o „odkryciu na 
Węgrzech* kopalni bryndzy. (Au­
tentyczne!)

H A L L O  -  T U  W R O C Ł A W

—  Zadzwonię. *- Halloooooooooo^.

—  B a l io ! ! ! ! ! ! ! ! -  ttr ni

L I H . E R Y R I
Z  początkiem naszej ery 
Pewien zacny choleryk 
Począł pisać poemat,
A le że przy tym drzemał 
Wyszedł t tego limeryk.

Podsołtys wsi Dąbie 
M iał wciąż wódkę w trąbią, 
Dziś nudzi go wódką 
Poszedł do ogródka 
l  tam drzewo rąbie.

GŁÓG),

D ziw y orn ito log ii, czyli «  ptaków  
fnt zdarzają się „g,omyłki“ ro­

dzinne.

—  Bądźcie dzieci grzeczne, 
tpoezę na chwilę do ojca.

•  /•

aj/łba. eJctua&nct,

Dziennikarz amerykański Shirer oświadczył, ie  Niemcy tna/f 
teras więcej ludności, niż przed wojną.

Chociaż ginął kwiat H-Jugcnd 
Choć padł W rocław , Berlin, Szczecin,
Niepojętym dla nas cudem 
W ojnę tą w y g ra ły d z ie c i .

L. G.

ś*i$t do obywatelki
karmiącej psa cukierkami

W  ubiegtym tygodnia wchodziłaś do sKlepu 
przy ul. Ogrodowej. Pamiętam cię dokładnie: ka­
rakuły, perlcny, brylanty i złoto, z t  to: na pal­
cach w  uszach, na szyi, a przede wszystkim w  
olbrzvmiej torbie z najdroższej tłoczonej skóry...

Wonna, wykwintna, abstrakcyjna i dystyngo­
wana, z fioletowymi paznokciami, które nigdy 
w  życiu n; wyskrobywały przywar z garnka 
po przypalonej kaszy... —  przestąpiłaś wyniośle 
próg owocarni.

Wszystko na tobie byio: ekstra, super bon
ton i w  ogóle byłaś drogocenną obywatelką.

Dobrze podkarmione ciałko, pulchne i różowe, 
niczen u prosiaczka, obficie spływało po twej 
aerodynamicznej postaci. Za tobą wbiegł w  we­
sołych podrygach olbrzymi kundel, o lśniącej 
skórze, pod którą przelewał się obficie psi sma­
lec (podobne bardzo skuteczny na gruźlicę). 
G ’osem, jaki tylko mają aniołowie do 18-tego ra­
ku życia zażądałaś 25 dkg. najlepszych cukier­
ków, a potem bez krzty żenady, -poczęłaś nimi 
karmić swojego czworonożnego przyjaciela.

Pies łapczywie ^zagłębił pysk w papierowej 
torbie niby koń dorożkarski i gryzł spokojnie 
słodką zawartość. A  ty, przyjaciółko tłustego 
kundla, patrząc czule w  ślepia zwierza, pokle­
pywałaś go pieszczotliwie po tłustym zadzie mó­
wią chełpliwie do sklepikarza: co za mądry 
dzidziuś z tego psiątka — powiadam panu. Jeśli 
nie dostanie i  rana porcji cukierków, to potem 
leży cały dzień na dywanie z obrażoną miną... 
Jak nie kochać tak, roztropnego łakomczucha?

Byłaś tak zajęta patrzeniem w  ślepia swego 
dzidziusia, że nie spostrzegłaś nawet, jak do rkle 
pu weszła mała bledziutka dziewczynka zaciska­
jąc w zmarzniętej rączce 5 złotych. Cichutko 
poprosiła o 2 bułki.

Ponieważ miała tylko 5 złotych otrzymała 
jedną, i 1 złoty z povrrotem. Wyszła smutna, o- 
m ja jąc z lękiem twego kudła.

Po kilku dniach w jednym a dzienników wi­

działem ogłoszenie, w  którym ktoś przyrzekał 
wypłacić 10.000 złotych nagrody za odnalezienie 
skradzionego psa. Domyślam się, że to był twój 
pies, obywatelko. Bo jeśli zeżerał codziennie ty­
le cukierków to wrart był nawet więcej.

Jeśli chodzi, o pani, wonna i dystyngowana, 
o szczekanie, to ja za 25 dkg. cukierków będę 
przychodził regularnie szczekać do twego poko­
ju. Jeśli zaś o przyjacielskie pieszczoty kundla, 
to za taką torbę cukierków ja także się zgodzę^ 
(tylko, niestety, nie jestem taki tłusty jak dzi­
dziuś).

Drogocenna, karakułami obkładana obywatel­
ko! Ja także kocham zwierzęta, ptaki, kwiaty, a 
nawet kobiety, ale ponadto wszystko kocham 
człowieka — bliźniego.

Czy wiadomo ci. kapiąca tłuszczem i zlotem 
damo, że 80 dzieci polskich na 100 zagrożonych 
jest gruźlicą?

Czy wiesz o tym, że dzieci, które walczyły 
na ulicach Warszawy, by uratować od zagłady 
ł twoją ufryzowaną główkę (a może pólgłówkę) 
— dziś niejednokrotnie wałęsają się bezdomne, 
sieroce i głodne.

Czy wiesz o tym, obywatelko, tkliwa i tro­
skająca się o dobry humor kundla, że do dziś 
dnia instytucje, charytatywnie, przywożą tysią­
ce dzieci polskich z Niemiec, które hitlerowcy 
wydarli naszyir rodzinom — przeważnie dziś \u± 
nie żyjącym?

W sierocińcach 1 przytułkach żyją tysiące 
dzieci pozbawionych tkliwych matczynych pie­
szczot.

Czy doznałaś kiedy największego szczęścia — 
dziecinnego uścisku drobnych rąk? Jeśli dotyk 
psiego pyska milszym ci jest od pocałunku dzicc 
ka, to pies ci buzię lizał, wonna i świecąca ua 
zewnątrz zlotem obywatelko przez najmniejsze 
o. Z pogardą i lekceważeniem dla twej cennej 
postaci —  pozostaje 
- SOCHA LUCJAN

Wśród duchów

D U C B  I. Jestem w rozterce, m it
tzka tu kapitan radziecki i  nie 
wiem czy przez grzeczność nie na­
leżałoby go straszyć według ca&Mf 

moskiewskiego.

D U C B  I  —  Nastawiłeś zegarek§ . 
P U C H  I I  —  Tak. na 11-80.


